
T Y G O D N I K  S P O tE C Z N O *K U L T U R A lN Y  RO K X IV

:*»*** *r. '0

22 L ip ca — Św ięto O drodzenia

30 (Tli)

25. vn. 1971 r. 

C ena 1,50 zl

ODGŁOSY: P rzem yśl w łókienniczy, a zwłaszcza baw eł
n iany , m a pow ażne zaniedbania. T ow arzysz sani określił 
n iedaw no ten stan  rzeczy jako  zacofany. Co zrobiono i co 
się będzie robić, aby usunąć  te zaniedbania  i p rzyśpie
szyć popraw ą sy tuacji?

Tow. BOLESŁAW  K O PER SK I: P rzem ysł łódzki w  ogóle 
a przem ysł w łókienniczy w szczególności, w ym aga dużej mo
dernizacji, zaś n iek tó re  zakłady w ym agają  odtw orzenia, to 
znaczy zbudow ania tego sam ego zakładu w innym  
punkcie m iasta, z całkow icie unow ocześnionym  park iem  
m aszynow ym . W ram ach  zadań  inw estycyjnych p rzew idu
jem y  zakończenie i budow ę tak ich  zakładów  jak  na  przy
k ład: „P o lan il”, „O lim pia II”, Teofilów, F ab ryka  Maszyn 
D ziew iarskich, „W iosna L udów ", „E lester” i inne. Obok 
w ym ienionych w yżej zakładów  w ażną inw estycją  dla n a 
szego m iasta  je s t budow a F ab ryk i Domów, k tó ra  rozpocz
nie p rodukcję  jeszcze w  g rudn iu  bieżącego roku. P roceso
wi m odernizacji zakładów  m usi dotrzym ać kroku  przygo
tow anie odpow iednio w ykw alifikow anych  kadr. Je s t to  
n iezm iernie w ażne zadanie dla łódzkiego szkolnictw a za
wodowego na średnim  i w yższym  szczeblu. W arunk i p ra 
cy i wysokość zarobków  u legną z pew nością popraw ie, 
jeśli cele, k tó re  sobie zakreślam y, zostaną osiągnięte. 
P ragnę podkreślić, że w e w szystkich naszych zam ierze
niach n ie zapom inam y o dużej ilości kobiet, zatrudnionych 
w przem yśle w łókienniczym . K om itet Łódzki P a rtii w raz 
z R adą N arodow ą dążą do ulżenia pracy i życiu kobiet

cy i pom ocą w p lanow aniu  m odern izacji i rek o n s tru k c ji za 
rów no przem ysłu  jak  i m iasta . N ajw ażniejsze d la  nas dzi
siaj, abyśm y u trzym ali tem po pracy, oraz, abyśm y włączyli 
do realizacji zakrojonych szeroko zadań, jak  najliczniejsze 
k ręgi obyw ateli naszego m iasta, gdyż tylko w spólnym  w y
siłk iem  nas w szystkich możem y przyczynić się do postę
pu jących  szybko zm ian, popraw y w arunków  p racy  i życia. 
Na p rzestrzen i tych k ilku  m iesięcy nastąp iła  pew na p o p ra 
w a stopy życiowej. W rozm ow ach z ludźm i u tw ierdzam  się 
w przekonaniu , że ludziom  żyje się te raz  lepiej, niż jeszcze 
do niedaw na. I chcielibyśm y, ażeby m ieszkańcom  naszego 
m iasta żyło się coraz lepiej- A ie nie będzie chyba przesady, 
jeśli pow iem , że zależy to od w ysiłku  całego naszego spo
łeczeństw a.



SPRAWY PILNE I NAJW AŻNIEJSZE
(Dalszy ciqg ze sir. 1)

p r ie z  po lepszanie św iadczeń (np. kolonie le tn ie  dla dzieci), 
a  także przez lepszą organ izację  han d lu  1 zaopatrzenia.

ODGŁOSY: Tow arzyszu S ekre tarzu , po p a ru  la tach  p ra 
cy w stolicy, a następn ie  na  placów ce zagranicznej, pow ró
ciliście znow u do Łodzi. Jak , po la lach  nieobecności, p rzed
s taw ia  się W am nasze m iasto?

Tow. BOLESŁAW  K O PER SK I: M iastu rodzinnem u, m iastu  
m ojej m łodości w iele się wybacza, nie dostrzega się jego 
w ad  i braków  naw et w tedy, jeśli w idziało się rzeczy no
w e i ładn iejsze gdzie indziej. Podobnie jak  zakochany nie 
dostrzega w ad u w ybrank i swego serca. Ale obow iązki zm u

szają m nie n iejako  do tego, aby dostrzegać istn iejące n ie
dosta tk i i b rak i w naszym  m ieście, i to dostrzegać w spo

sób ostry , aby te n iedosta tk i i b rak i usuw ać z naszego 
życia' Obok bezspornych osiągnięć napo tykam y zjaw iska, 
z k tó rym i obyw atelow i tru d n o  się pogodzić. Na przykład; 
obsługa w handlu , tak  jeszcze niedoskonała, budząca ty 
le zastrzeżeń. Muszę pow iedzieć, że w  tej chw ili jako  czło
w iek w Łodzi mało znany, obsługiw any jestem  często źle. 
Zapew ne, ja k  się dow iedzą, że m ają  do czynienia z se 
k re ta rzem  partii, obsługiw any będę lepiej. Ale czy będzie 
to rzeczyw isty obraz sy tu ac ji?  M am jednak  nadzieję, że 
nastąp i popraw a i coraz m niej będzie narzek ań  n a  obsłu
gę w naszym  handlu .

ODGŁOSY: Może jeszcze k ilka  słów  na  tem aty  k u ltu ra l
ne. Ja k  Towarzysz S ekre tarz  ocenia możliwości tw órcze 
naszych środow isk ku ltu ra lnych , Ich osiągnięcia i słabości?

Tow. BOLESŁAW  K O PER SK I: Łódź je s t znaczącym  w 
Polsce ośrodkiem  ku ltu ra lnym , ośrodkiem , który , przezw ycię
żając sw oje kom pleksy i n iedostatk i, coraz bardziej uak tyw nia

się ł w zm acnia sw oją pozycję na m apie k u ltu ra ln e j Po!w 
ski. Łódź dorobiła się już sta łych  dorocznych im prez o c h a 
rak te rze  ogólnopolskim  (naw et z udziałem  gości zagranicz
nych), jak  W iosna A rtystyczna, F estiw al Poetycki, S po tka
nia B aletow e czy P rzeglądy Film ów  N aukow ych i D ydak
tycznych. Im prezy  te stanow ią w idom y przegląd osiągnięć 
i są podsum ow aniem  tego, co w dziedzinie k u ltu ry  u nas 
się dzieje. N asze m iasto  posiada rów nież pokaźny doro
bek w zakresie tk ac tw a  artystycznego, k tóre  ku lty w u je  
i eksponuje M uzeum  H istorii W łókiennictw a. M am y zna
nych i u ta len tow anych  p lastyków  i pisarzy, uczonych 
i a rtystów , m am y k ilka scen dram atycznych , prow adzim y 
w ym ianę z zagranicą, k tó ra  sp rzy ja  p ropagow aniu  naszej 
k u ltu ry  narodow ej i osiągnięć Łodzi w szerokim  świecie. 
Podkreślić należy, że od tw órców  przede w szystk im  zależeć 
będzie p rogram  i poziom jego w ykonania. Na p rzyk ład  
w tea trach : im lepszy będzie re p e r tu a r  i jego rea lizac ja , 
tym  w iększą zdobyw ać sobie one będą ilość odbiorców , 
bez po trzeby uciekan ia  się  do zabiegów organizacyjnych, 
choć i tych lekceważyć nie należy. M oje obserw acje  w ska
zują, że m ieszkańcy naszego m iasta  łakną  bliskiej sobie, 
a zarazem  dobrej sztuki. W yrażam  głębokie przekonanie, 
że łódzkie środow iska artystyczne stać na to, aby tw orzo
ne przez nie w artości zdobyw ały sobie coraz w iększe zna
czenie i popularność.

Rozmowę przeprow adził: 
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Georges Sim enon pisze
Cztery pow ieści rocznie. Po
m ysł rodzi się w trudzie  1 
dojrzew a długo, lecz sam o 
p isan ie  u tw oru zabiera mu 
osiem dni. Po nap isan iu  
książki Sim enon w ygląda, 
jakby  przebył ciężką i d łu 
go trw ałą chorobę.

Cieszy się opin ią jednego 
z najpopularn iejszych  i n a j
płodniejszych pisarzy na
szych czasów. Obok 207 po
wieści, k tó re  ukazały się pod 
jego praw dziw ym  nazw is
kiem  (większość nie jes t po
w ieściam i krym inalnym i) i 
208 podpisanym i pseudoni
m am i, S im enon napisał jesz
cze około 1500 now el i opo
w iadań. Tw órca kom isarza 
M aigreta oraz szeregu u tw o
rów  literackich , k tóre nazy
w a „praw dziw ym i pow ieś
ciam i” (w odróżnieniu od 
pow ieści k rym inalnych), za
w iera  um ow y z sześcioma 
w ydaw cam i jednocześnie, 
k tórzy  w ypuszczają jego 
książki w szeroki św iat. W 
pew nym  czasopiśm ie lite rac 
kim  opublikow ano jednocześ
n ie  sześć „sim enonów ” pod 
różnym i pseudonim am i, a w 
1928 roku spod pióra pisarza 
w yszło 40 książek, w tym  
jedna powieść napisana w 
ciągu 25 godzin I Chociaż Si
m enon szczyci się znajom oś
cią m edycyny i psychologii, 
n ie potrafi do dziś w yjaśnić 
fenom enu tej eksplozji tw ór
czej.

G eorges S im enon m ieszka 
w  m aleńkim  szw ajcarsk im  
m iasteczku Eplalenge, w gó
rach , otaczających Lozannę. 
W szystkie pokoje w jego u- 
stronne j w illi są izolowane 
od dźw ięków . W części do
m u, w k tó re j sta le  p racu je , 
zna jdu ją  się dw a gabinety 
(„nie mogę pisać powieści 
tam , gdzie zaw ieram  kon
trak ty"), pokoje dla dwóch 
sek re tarek  oraz bib lio teka z 
p iętnastom a tysiącam i „sim e

nonów ”, w  przek ładach  na 
różne języki św iata.

W przestronnej pracow ni 
p isarskiej — m nóstw o ksią
żek z zakresu biologii, psy
chologii i medycyny. N a je 
dnej ze ścian w isi m apa 
m iasta, w którym  rozgryw a 
się akcja  jego ostatn iej 
książki, „Bogacz”, (jest to 
129, n iedetek tyw istyczna po
wieść Sim enona), a na d ru 
giej — duży kalendarz, na 
k tórym  dopiero co zakreślił 
p isa rz  czarnym  a tram en tem  
osiem dni, k tó re  zajęło mu 
nap isan ie  te j książki.

K iedy Sim enon czuje, że 
powieść nad k tórą  pracuje, 
„ruszyła z m iejsca”, popada
— jak  to określa — w stan  
„oderw ania". „S taram  się o 
niczym niń myśleć, dużo 
chodzę, gram  w golfa. Póź
niej zaczynam  powoli k rą 
żyć m yślam i wokół s tru k tu ry  
powieści i kiedy już ją  „czu
ję", oglądam  dokładnie m o
ich bohaterów . W szystkie te 
przem yślenia no tu ję  bardzo 
zwięźle, dołączając do nich 
nazw iska bohaterów , ich per 
sonalia, w iek, adresy  i n u 
m ery  telefonów . Tego dnia 
z nikim  nie rozm aw iam . 
N astępnego ran k a  zaczy
nam ...”

Czy oznacza to, iż Sim e
non nie ma jeszcze skonkre
tyzowanego tem atu , gdy za
siada do pisania  nowej książ
ki? „Oczywiście, że nie mam
— mówi pisarz. — Nie wiem 
jeszcze w szczegółach, co się 
w ydarzy, znam  tylko sy tua
cje i nazw iska w ystępu ją
cych postaci. S ta ję  się jakby 
jedną z nich, zazw yczaj u- 
osabiam  się z bohaterem  po
wieści. Żyję jego przeżycia
mi i w  ciągu ośmiu dni sam 
dochodzę do zakończenia. W 
tym m om encie nie jestem  
już G eorgesem  Sim enonem , a 
kim ś zupełnie innym '’.

Sim enon pisze na m aszy
nie dw om a palcam i, ale b a r

dzo szybko 1 bez błędów , 
p rzeryw a tylko w  chw ilach, 
kiedy sięga po fajkę. Rza
dziej, żeby w nieść popraw kę. 
Zasiada do p racy  o szóstej 
trzydzieści, o dziew iątej trzy 
dzieści koszulę ma m okrą od 
potu. Ale pierw szy, dw u- 
dziestostronicow y rozdział 
pow ieści jest napisany. Tego 
dnia Sim enon w ięcej nie 
p racu je . C ała pow ieść 
jes t gotow a do d ru k u  w c ią
gu ośmiu dni plus jeden lub 
dw a dni na korektę, polega
jącą  na bezlitosnym  w ykre
ślaniu  zbędnych przysłów 
ków i przym iotników .

W m inionych latach  Sim e
non mógł w ytrzym yw ać ta 
kie 11-, 12-dniowe tem po 
pracy, dziś to w ielkie nap ię
cie tw órcze rozładow uje w 
tydzień. Jeśli w trakcie  p i
sania u tw oru  literackiego 
cokolw iek zmusi go do prze
rw an ia  i odłożenia pracy — 
nigdy już do niej nie w ra 
ca.

„K iedy kończę powieść — 
mówi pisarz — cieszę się, 
a le już po m iesiącu, czy pół
tora, zaczyna mi czegoś b ra 
kow ać. Coraz bardziej i b a r 
dziej czuję się nie w  swoim 
sosie. Rodzi się now a po
wieść.”

Georges Sim enon urodził 
się 68 la t tem u w  Liege, 
szarym , belgijskim  mieście 
przem ysłow ym . W szkole 
czytać i pisać nauczył się w 
ciągu dw óch tygodni. Po 
śm ierci ojca 15-letni Georges 
musiał zarabiać na życie. 
K tóregoś dnia pożyczył od 
kolegi porządne ubranie, po
szedł do redakcji „G azette 
de Liege” i „nam ów ił” re 
daktora naczelnego, aby go 
przy jął do działu k roniki po
licyjnej. P raca repo rte ra  ze
tknęła  go ze św iatem  nie
bieskich ptaków  i nocnym 
życiem m iasta, co w  konsek
w encji nasunęło mu tem at 
do jego pierw szej powieści. 
Sim enon usiadł do maszyny 
i w ciągu dziesięciu dni 
książka była gotowa. M ając
19 la t żeni się i, zdecydow a
ny zostać pisarzem , jedzle 
do Paryża. W owych la tach

redaktorem  literack im  jedne
go z czasopism parysk ich  
była znana p isarka francus
ka, S. G abrielle  Colette. 
„P rzyniosłem  je j dw a opo
w iadan ia  — ■ snu je  w spom 
nienia Sim enon — ale  zw ró
ciła mi je, m ówiąc, że są 
zbyt literackie. Przyniosłem  
jeszcze jedno, a le i tym  ra 
zem obw iniła m nie o „lite- 
ra tu rzen ie”. Gdy przyniosłem  
w reszcie czw arte — przyjęła 
je. „Mój m ały Sim ie — po
w iedziała przy tym  Colette
— pisz prościej. Zawsze un i
kaj czysto literackich  efek
tów. U żywaj tylko n a jb a r
dziej niezbędnych słów ”.

Ta rada  p isarki leży u 
podstaw  precyzyjnego, ży
wego, poryw ającego swoim 
dynam izm em  s ty lu  Sim eno
na. Jego u tw or^  są napisane 
tak  dobrze, że nie da się w 
nich nic „popraw ić na le 
p ie j”.

N ieustanne dążenie Sim e
nona do nap isan ia  czegoś, co
— jak  sam  określa — było
by dziełem  o „n ieprzem ija
jącej w artości”, prow adzi go 
stopniow o od powieści de
tektyw istycznej do n a jb a r
dziej w artościow ego etapu  w 
jego twórczości — do k ró t
kich powieści o ludziach, 
przeżyw ających głębokie za
łam an ia  duchowe. Nazywa 
te utw ory „pow ieściam i prze
silen ia”.

Sim enon nie czytuje żad
nych u tw orów  literackich. 
Mówi, że, mimo woli, mógł
by kopiow ać ich idee i — 
jak  w yznał — boi się, że zły 
u tw ór pobudzi w  nim  próż
ność, a dobry — głęboką roz
pacz. Zam iast prozy i poe
zji czytuje książki 1 rozpra
wy z zakresu psychologii 1 
m edycyny. N igdy nie rozm a
w ia o polityce i religii.

„Jest w ielką traged ią  p i
sarzy  — m ów i Sim enon — 
że um ieram y, nie w iedząc, 
czy udało nam  się napisać 
coś w artościow ego, czy też 
nie...”

O becnie Georges Sim enon 
pisu je  „dwa m aig rety” rocz
nie i nie trak tu je  te j tw ór
czości poważnie...

Nowy eliksir życia

B U S IN E S S  W EEK” NOWY JO R K

„W czasie, gdy jakość w o
dy stale się pogarsza 1 gdy 
s ta je  się ona coraz m niej 
p rzydatna  do p icia i kąpieli, 
nasza firm a w ypuściła na 
rynek  now y p ro d u k t — czy
stą wodę źród laną w spe
c ja ln y m  opakow anu. Można 
jej używ ać w ielokrotnie do 
odśw ieżania w iędnącej skóry 
tw arzy ” — głosi rek lam ow y 
p rospek t jednej z kom panii. 
M imo solidnej ceny — 
300-gram ow y balonik wody 
kosztu je  pięć dolarów  — 
tow ar na ladach  nie leży.

Dziś m ożna ju ż  śm iało 
mówić o praw dziw ym  „biz
nesie na czystej w odzie”, 
k tó ry  w prost eksplodow ał 
w  USA. C oraz w ięcej sk le 
pów spożywczych sp rzedaje  
w odę w butelkach , poczyna
jąc od „wodociągow ej wody 
specjaln ie  oczyszczonej”, (20 
centów  za 0,94 litra), a na 
..w ysokogatunkow ej wodzie 
ź ród lane j” (kosztu je drożej: 
od 45 do 65 centów) kończąc. 
Na zachodnim  w ybrzeżu 
USA, jak  grzyby po deszczu, 
po jaw ia ją  siię na ulicach 
m iast au tom aty , sprzedające 
ów cenny „e lik sir”. C złon
kom  pew nego eksk luzyw ne
go k lubu  w  S an  Diego, 
oczywiście po  odpow iednio 
w ysokiej opłacie, stw arza  się 
naw et możliwość popływ ania 
w  basenie, napełnionym  
czystą wodą bu te lkow aną ...

H andel „czystą w odą” roz
ra s ta  się b łyskaw icznie, a 
tem po w zrostu  jej p rodukcji 
w ynosi 15 do 20 proc. rocz
nie. O ile kiedyś czystą w o
dę bu te lkow aną w ypuszczały 
na ryneik w yłącznie m ałe 
firm y, o ty le  dziś je j w y
tw arzan iem  zain teresow ały  
s>ię w ielkie kom panie, którp 
toczą o strą  w alkę  k o n k u ren 
cy jną  o rynek  zbytu. K on
cern  ,,Coc§L-Cola” kupił n ie
daw no dyae zak ład y  p rze
m ysłow e, p roduku jące  czy
stą  w odę bu te lkow aną w 
M assachusetts, na F lorydzie 
ł  w  Nowym Jo rk u . Na am e
rykańsk i rynek  rzuciły  rów 
nież sw e w yroby zagranicz
ne kom panie, jak  na p rzy 
kład  kom pania kanady jska , 
k tó ra  up łynn ia  sw ą p ro 
dukcję  w B erkeley  w  K ali
fornii. W am erykańsk ich  
m agazynach po jaw ia  się 
„w oda źród lana” n aw et z 
F rancji.

Czym należy  tłum aczyć 
ten  gw ałtow ny boom w h a n 
dlu czystą w odą? P rzede 
w szystk im  sta łym  pogar
szaniem  się jakości w ódy 
z am erykańsk ich  system ów  
wodociągow ych — odpow ia
da ją  specjaliści. P roblem  
ten  w ystępu je  najostrze j 
w  południow ej K alifornii, 
gdzie co szósty miesizkaniec 
tego s tanu  kupu je  wodę bu
telkow aną.

W związku z felietonem Jó
zefa Grzelaka „Walka o dobra 
Kultury" (Odgłosy, nr 15,1971) 
otrzymaliśmy z Ministerstwa 
Kultury i Sztuki kopię pisma 
skierowanego do Państwowego

Instytutu Wydawniczego, na
stępującej treści:

„ W  k s i ą ż c e  p t .  „ W a l k a  o d o 
b r a  k u l t u r y .  W a r s z a w a  1939— 
1945“  ( P I W  — 1070) z a m i e s z c z o 
n o  I n f o r m a c j ę  w g  k t ó r e j  ..... po
l i k w i d a c j i  N a c z e l n e j  D y r e k c j i  
M u z e ó w  i O c h r o n y  Z a b y t k ó w  
w r. 1951 p r z e s t a ł o  I s tn i e ć  I B i u 
r o  R e w i n d y k a c j i  1 O d s z k o d o w a ń  
w  d z i e d z i n i e  k u l t u r y ,  A r c h i w ó w  
B i u r a  n i e  u d a ł o  s ię  o b e c n i e  o d 
n a l e ź ć " .

W o p a r c i u  o t e  i n f o r m a c j e  
R e d a k c j a  „ O d g ł o s ó w "  — w  a r 
t y k u l e  J ó z e f a  G r z e l a k a  pl.  
„ P r z e s z ł o ś ć  i t e r a ź n i e j s z o ś ć "  —
s t a w i a  p y t a n i e  ......co  s t a ł o  s ię
z b e z c e n n ą  d o k u m e n t a c j ą  p o l 
s k i e j  w a l k i  o o c a l e n i e  d ó b r  n a 
r o d o w e j  k u l t u r y . . .  J a c y  l u d z i e  i 

• d l a c z e g o  Ją z a p r z e p a ś c i l i " .
W  z w i ą z k u  z t y m  M ln l s t e r -  

s t w o  K u l t u r y  i S z t u k i  — Z a 
r z ą d  M u z e ó w  i  O c h r o n y  z a b y t 

k ó w  s t w i e r d z a ,  i e  w y ż e j  w y 
m i e n i o n a  i n f o r m a c j a ,  z a m i e s z 
c z o n a  w e  w s p o m n i a n e j  n a  
w s t ę p i e  k s i ą ż c e  P I W  — Jes t 
n i e z g o d n a  z e  s t a n e m  f a k t y c z 
n y m .

D o k u m e n t a c j ę  b. B i u r a  R e 
w i n d y k a c j i  i O d s z k o d o w a ń  w 
d z i e d z in i e  k u l t u r y  p r z e j ą ł  — po  
l i k w i d a c j i  t e g o  B i u r a  — o b e c n y  
Z a r z ą d  M u z e ó w  i O c h r o n y  Z a 
b y t k ó w  i p r z e c h o w a ł  Ją  do  d n i a  
25 l i s t o p a d a  1983 r.  W d n i u  t y m  
c a ł o ś ć  p r z e j ę t y c h  m a t e r i a ł ó w  
z o s t a ł a  p r z e k a z a n a  p r o t o k ó ł e m  
z d a w c z o - o d b i o r c z y m  n r  387 — 
S k ł a d n i c y  A k t  M i n i s t e r s t w a  
K u l t u r y  i S z t u k i ,  k t ó r a  w  d n iu  
9 p a ź d z i e r n i k a  1970 r.  s k i e r o w a 
ła  j e  — z g o d n i e  z o b o w i ą z u j ą 
c y m i  p r z e p i s a m i  — d o  A r c h i 
w u m  A k t  N o w y c h  w  W a r s z a 
w ie ,  g d z i e  s ą  o n e  u d o s t ę p n i a n e  
z a i n t e r e s o w a n y m  n a  z a s a d a c h  
s t o s o w a n y c h  w t e g o  t y p a  pla
c ó w k a c h .

N a  a k t a  b . B i u r a  R e w i n d y k a 
c j i  1 O d s z k o d o w a ń  s k ł a d a  s ię  
z a w a r t o ś ć  2U3 t e c z e k  (o k . 3 m b ) .  
D o k u m e n t a c j a  t a  u s y s t e m a t y z o 
w a n a  J e s t  w g  d z i a ł ó w  z a t y t u ł o 
w a n y c h :  I. A d m i n i s t r a c j a ,  II.  
E w i d e n c j a  s t r a t ,  III .  M a t e r i a ł y  
d o w o d o w e ,  IV . A k c j a  r e w i n d y 
k a c y j n a  1 In n e .

D la  o r i e n t a c j i  p r z y k ł a d o w o  
p o d a j e m y ,  że  w ś r ó d  191 p o z y c j i  
t y c h  a r c h i w a l i ó w  z n a j d u j ą  s ię  
m . l n . :  D z ie ła  s z t u k i  z Z a m k u  
K r ó l e w s k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  
S p is  s z k ó d  m a t e r i a l n y c h  w  z a 
k r e s i e  p o l s k i e j  k u l t u r y  a r t y s t y 
c z n e j ,  K s i ę g o z b i o r y ,  P o m n i k i ,  
S t r a t y  w o j e n n e  m u z e ó w  t z b i o 
r y  p u b l i c z n e ,  K w e s t i o n a r i u s z e  
s t r a t  1 z n i s z c z e ń  w  z a k r e s i e  
d z i e ł  s z t u k i  1 z a b y t k ó w  k u l t u 
r y ,  S t r a t y  w  a r c h i t e k t u r z e .  D o 
w o d y  w y w o ż e n i a  p r z e z  N i e m 
c ó w  p o l s k i c h  z a b y t k ó w  k u l t u 
r a l n y c h ,  a t a k ż e  f o to g r a f i e ,  
s p i s y  I k a t a lo g i .

W  t y m  s t a n i e  r z e c z y  M i n i s t e r 

s t w o  K u l t u r y  1 S z t u k i  — Z a r z ą d
M u z e ó w  i O c h r o n y  Z a b y t k ó w  
u p r z e j m i e  p r o s i  o s p o w o d o w a 
n ie ,  b y  w  n a s t ę p n y c h  w y d a 
n i a c h  k s i ą ż k i  „ W a l k a  o d o b r a  
k u l t u r y .  W a r s z a w a  1939—1945" 
z o s t a ły  u s u n i ę t e  b ł ę d n e  I n f o r 
m a c j e  o r a z  u w z g l ę d n i o n e  w y ż e j  
p o d a n e  f a k t y .

W i c e d y r e k t o r  
Z a r z ą d u  M u z e ó w  

I O c h r o n y  Z a b y t k ó w  
S t a n i s ł a w  B r z o s t o w s k i

Wyjaśnienie Zarządu Muze
ów i Ochrony Zabytków roz
proszyło nasze obawy o losy 
dokumentacji walki o ocale
nie dóbr kulturalnych w la
tach okupacji. Nikt jej nie za

przepaścił i znajduje się ona 
we właściwym miejscu. Infor
macja o jej bogatej zawartości 
zachęci wszystkich zaintere
sowanych badaczy do jej na
ukowego wykorzystania. Na 
pytanie, postawione przez fe 
lietonistę, otrzymaliśmy w y 
czerpującą i autorytatywną 
odpottfiedi. Nie jest ju t  naszą 
sprawą, jak doszło do tego, że
o losach tych cennych mate
riałów nie dowiedział się au
tor wstępu do wydaumictwa  
„Walka o dobra kultury. War
szawa 1939—1945", którym jest 
jeden z naszych najwybitniej
szych uczonych i działaczy 
kutlury.

JOZEF GRZELAK

str. 2



NIE podał ml ręki. Przysiadł 
na skraju lawy w brudnej, 
■wilgotnej palarni i ćmił pa

pierosa, waląc z dymem swoje ża
le. Były tam  sprawy ogólne, na 
które nie miał wpływu: grudzień w 
drugiej i trzeciej dekadzie; polity
ka, ekonomia, obyczaje... Ale były 
tam  również sprawy szczególne, 
które znał od podszewki, bo tyczyły 
się jego zakładu.

Zawrócił czas o kilkanaście mie
sięcy.

Mówił:
— N ajpierw  przychodził cynk z 

góry, że przyjadą. Później Zjedno
czenie dawało rozkaz: WSZYSTKIE 
PARY TAŃCZĄ! No i tak było. Kie
dy do hal wchodzili towarzysze z 
Biura Politycznego, grały wszystkie 
maszyny, przerabiając nieraz przę
dzę z odpadów. Na oko wyglądało 
to fajnie. Dużo szumu i bieganiny. 
Dyrektorzy trzymali uśmiech i po
wiewali eksportowymi bluzeczkami. 
Ale jak towarzysze opuszczali fa
brykę, niektóre maszyny momental
nie stawały, bo nie było przecież 
surowca, a jak  był, to nadawał się 
do zwrotu. I myśmy wiedzieli, że 
ktoś tu  z kogoś w ystrugał w ariata, 
że ktoś komuś zamydlił oczy, urzą
dzając mały pokaz sprawności pro
dukcyjnej zagranicznych automatów, 
zamiast odważnie przedstawić nasze 
trudności, wytłumaczyć, jak to jest 
właściwie z tym  bistorem, modylo- 
nem, anilaną...

P RZENOSZĘ się do gabinetu 
Jana Krzemieniewskiego, któ
ry w łódzkich Zakładach 

Przemysłu Dziewiarskiego „Olimnia” 
kieruje Wydziałem Produkcji Pod
stawowej.

Mówi:
— Bistor otrzymujemy z łowickich 

zakładów ,,Syntex”. Modylon przy
chodzi z Gorzowa. Anilanę barwio
ną, wykurczoną dostarcza nam prze
de wszystkim sosnowiecki „Inter- 
tex”. Najgorzej jest z bistorem. Od 
wielu miesięcy, czyli od chwili, kie
dy „Syntex” rozpoczął produkcję, 
Łowicz zarzuca „Olimpię” norm al
nym szmelcem. Z modylonem i a- 
nilaną też są duże kłopoty. Zarów
no Gorzów jak i Sosnowiec nie m a
ją dostatecznej mocy produkcyjnej: 
przędza wychodzi stam tąd w mot- 
kach i trafia do nas okrężną drogą, 
poprzez sieradzką ,,Sirę", bartoszyc
ką „Morenę” i wiele innych przed
siębiorstw, które ją przewijają na 
cewki. Taka wędrówka jest dla niej 
szkodliwa.

Siedzę w Komitecie Zakładowym 
Partii. Rozmawiam z sekretarzam i 
tej organizacji: Jerzym Czerwiń
skim i Michałem Strzeleckim. 
Ich kadencja zaczęła się pół
tora roku temu. Tworzą jeden 
z najmłodszych aktywów KZ w 
kraju ; długo terminowali w pro
dukcji; w czasie wydarzeń grud

niowych do późnych godzin wieczor
nych przesiadywali w fabryce, in
formując robotników o przebiegu 
wystąpień na Wybrzeżu. Zdobyli so
bie zaufanie załogi.

Mówią:
— Jakość surowca to tylko jedna 

strona medalu. Bo przecież równie 
źle jest z jego dostawą. Więc jak 
tu  realizować wyśrubowane, narzu
cone nam przez Zjednoczenie plany? 
Postanowiliśmy zawalczyć na własną 
rękę i wkroczyliśmy w kompetencje 
administracji, w której zresztą nie
długo po tym odbyły się duże prze
tasowania: oprócz dyrektora do 
spraw handlu, wszyscy inni dyrek
torzy, nie wyłączając naczelnego, 
zostali odwołani ze swoich stano
wisk podczas jesiennej, ubiegłorocz
nej, na pewno słusznej akcji Ko
m itetu Łódzkiego i Wojewódzkiego 
Partii, polegającej na potrząśnięciu 
kilkudziesięcioma zasiedziałymi od 
la t fotelami w różnych przedsiębior

stwach miejskich i terenowych. 
Zwołaliśmy więc w październiku u- 
bieglego roku dwie egzekutywy z 
naszymi kooperantami z Sosnowca, 
Bartoszyc i Łowicza, w których 
wzięli udział towarzysze z Komitetu 
Dzielnicowego oraz specjalnie na tę 
okazję zaproszeni przedstawiciele 
Zjednoczenia. Waliliśmy sobie praw 
dę W ŻYWE OCZY! Udowodniliś
my, że anilana wyprodukowana w 
Sosnowcu i przewinięta w Bartoszy
cach nie odpowiada warunkom u- 
mowy, że łowicki bistor nie nadaje 
się do naszych potrzeb eksporto
wych. Kooperanci bronili się jak 
mogli. Najlepiej udało się to So
snowcowi. Jeśli chodzi o Bartoszyce i 
Łowicz — ich tłumaczenia nikogo 
nie przekonały, więc na wniosek 
egzekutywy powołano komisję do 
zbadania procesów technologicznych 
i produkcyjnych w „Morenie” i „In- 
terteksie”.

Wracam do brudnej, wilgotnej pa
larni. Rozmawiam z Kazimierzem 
Polakowskim, szeregowym kotonia- 
rzem.

Mówi:
— Jasne, słyszeliśmy o tych nara

dach z kooperantami. Aie od tej 
pory uplynęiy już cale miesiące i 
nic się nie zmieniło. Papierzyska i 
gadanina nie zastąpią przędzy, a ta 
ciągle jest zła, i ciągle jej malo. U 
nas, na dziewiarni, dzień w dzień od
gryw a się ta  sama szopka: biegnie
my do okien lub na podwórko, żeby 
zobaczyć, czy samochody z Łowicza 
i Sieradza dowiizly surowiec. Jak 
dowiozły, to wszyscy się cieszą, że 
będzie robota, która gw arantuje 
każdemu kotoniarzowi od siedemna
stu do osiemnastu złotych na godzi
nę. Jak nie dowiozły, to zalewa nas 
krew, bo wiadomo, że na wielu sta
nowiskach będzie postój, a w czasie 
postoju kotoniarz dostaje za godzinę 
jedenaście złotych. I wtedy zaczyna
ją się przetargi z kierownictwem, 
które w czasie postojów ma prawo 
skierować część „bezrobotnych” do 
tak zwanych prac zastępczych i 
wypłacić im na tej podstawie śred
nią produkcyjną, a więc zamiast je
denastu — osiemnaście złotych. Ale 
tych prac zastępczych, polegających 
na czyszczeniu i oliwieniu maszyn, 
porządkowaniu magazynów, wywóz
ce śniegu zimą i sprzątaniu hal la
tem, wystarcza tylko dla niektórych 
kotoniarzy. Inni siedzą bezczynnie 
przy w arsztatach, szarpią wąsy albo 
dłubią w nosie i narzekają na kie
rownictwo, bo jest przecież wyzna
czony fundusz płac i jeśli jakiemuś 
kotoniarzowi podnosi się w sposób 
sztuczny — za babranie się w śniegu 
albo machanie miotłą — zarobki, nie 
znajduje to żadnego pokrycia w e- 
fektach produkcyjnych, w masie to
warowej i prędzej czy później za
biegi takie zemszczą się na całej za
łodze; będą opóźnione i zmniejszone 
premie, okrojona trzynasta pensja... 
W krytycznych chwilach stosuje się 
u nas m anew r wypędzania ludzi na 
urlopy: „Jedź, bracie, odpoczniesz, 
średniej nie stracisz, a jak  wrócisz, 
na pewno będzie dużo roboty i w yj
dziesz na swoje”. Niektórzy dają się 
przekonać. Ale więcej jest takich, 
co nie chcą spędzać urlopu w lu
tym  albo w marcu. Czekają na la
to, na słońce i wcale im się nie 
dziwię, że teraz, w lipcu, chcieliby 
sobie pojechać na Wybrzeże. Ale to 
czekanie zimą przy często zatrzym u
jących się maszynach drogo ich nie
raz kosztuje. Zarobki kotoniarzy 
skaczą i często człowiek zarobi ty 
siąc złotych mniej niż'przypuszczał, 
niż spodziewała się jego rodzina.

wnętrzny są sprzedawane w  skle
pach spod lady; często z podmienio
ną m etką znaleźć je można w ko
misach albo na bazarach.

„Olimpia” jest zakładem odwie
dzanym chętnie przez czynniki ofi
cjalne oraz najróżniejsze — krajowe 
i zagraniczne wycieczki, 1 — trzeba 
przyznać — godnie reprezentuje 
łódzki przemysł; mimo ciasnoty po
mieszczeń i nie otynkowanych ścian 
widocznego z ulicy budynku konfek
cji _  w halach panuje porządek, 
rozwieszone oszczędnie hasła brzmią 
realistycznie, z zawieszonych u su
fitu głośników — leci beatowa mu
zyka, z czego cieszą się młodzi dzie
wiarze, natomiast starzy bluźnią, bo 
mają dosyć szumu wytwarzanego 
przez maszyny.

„Olimpia” służy także jako tem at 
okazjonalnych laurek radiu, telewi
zji oraz miejscowej i centralnej pra
sie. I tu  załoga fabryki podnosi 
bunt. Ludzie, a jest Ich blisko dwa 
i pół tysiąca, są do zakładu auten
tycznie przywiązani, uczuleni na ka
żdą o nich wzmiankę, więc po każ
dej publikacji — mam nadzieję, że 
„Odgłosom” tym  razem się upiecze
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OLIMPIA” zdobyła sobie w 
Łodzi i w k ra ju  duży rozgłos. 
Jej wyroby: bluzki, koszulki 

polo 1 golfy bez trudu znajdują na
bywców za granicą — w Anglii. 
Norwegii, Kanadzie i Związku Ra
dzieckim — natomiast odrzuty z 
eksportu, trafiające na rynek we

— atakują Komitet, Dyrekcję i Radę 
Zakładową, zżymając się na nierze
telność informacji: a to kiedyś 
„Trybuna Ludu" „obniżyła” o dzie
sięć procent ich osiągnięcia ekspor
towe, a to „Glos Robotniczy” (który 
zresztą lubią; fetowali w czerwcu 
jego święto) zarzucił im, bodajże w 
marcu, niewykonanie planu kw ar
talnego, a to znowu w artykule o 
wybudowanym w czynie społecznym 
ośrodku kąpielowym autor zapom
niał dodać, że jest to dzieło i włas
ność „Olimpii”. Zgłaszają także pod 
adresem prasy inne pretensje: „Pro
tekcyjne klepanie w plecy nikogo 
nie zadowala. Przecież robotnicy nie 
są nakręconymi machinami. Potra
fią myśleć. I to lepiej, niż się nie
którym  redaktorom wydaje. Gazety 
powinny nam pomagać, pisać o tym, 
co przeszkadza ludziom w pracy, 
choćby to miało ukazać się drukiem 
w radosnym dla nas wszystkich 
dniu 22 lipca. Mało jest takich na
brzmiałych problemów?... Weźmy 
dla przykładu kwestię maszyn. „O- 
limpia" ma już za sobą dwie rewo

lucje techniczne, podczas których 
przebranżowiono niemal całą załogę; 
były w tedy różne kursy, szkolenia, 
wielu dziewiarzy sarkało, ale w 
końcu wyszło im to na korzyść — 
pracują dzisiaj na wydajnych, no
woczesnych automatach belgijskich, 
niemieckich i angielskich, które nie 
obniżyły im zarobków i podniosły 
jakość produkowanych towarów. Czy 
jednak proces modernizacji został 
przeprowadzony właściwie? Czy rze
czywiście jest zakończony?

— Mnie się wydaje, że nasze po
tknięcia produkcyjne tylko w sie
demdziesięciu procentach zależą od 
złej jakości surowca — mówi za
stępca kierownika dziewiarni, Jerzy 
Dzierzbicki. — W niemałym stopniu 
naw alają również kotoniarze, mi
strzowie, mechanicy. Ich znajomość 
struk tury  skomplikowanych auto
matów jest niedostateczna, za co 
zresztą nie ponoszą winy, gdyż nie 
mieli od kogo się nauczyć... Pamię
tam  jak to było, kiedy w „Olimpii” 
kilku Anglików instalowało ,.Ben- 
tley’e”. Nasi patrzyli im na ręce, a 
po godzinach pracy zapraszali ich na 
wódkę, żeby sobie pozyskać instruk
torów, żeby na drugi dzień wydrzeć 
im parę technicznych tajemnic. Czy 
można to nazwać szkoleniem? Albo 
tacy mechanicy. Nawet kierownic
tw o zdziwione jest ich gorliwością i 
ambicją. Przecież oni za swoje pie
niądze, nic nikomu nie mówiąc, ka
zali przetłumaczyć na język polski 
teksty zagranicznych instrukcji do 
nowych automatów. Chcą w ten 
sposób lepiej poznać maszynę, jej 
specyfikę, bo wiedzą, że od tego u- 
zależnione są wyniki ich pracy, ich 
zarobki, premie, awanse... Ale prze
tłumaczenie instrukcji — bardzo zre
sztą powierzchownych, niedokład
nych — nie rozwiązuje problemu.

— Co w takim  razie rozwiązuje?
— Nie domyśla się pan?
— Nie.
— Zagraniczna praktyka.
— Słyszałem, że urządza się takie...
— Aha. Urządza...
I Dzierzbicki, lojalny wobec zakła

du i Zjednoczenia, nabiera wody w 
usta.

Biegnę tym tropem.
Rozmawiam z robotnikami, m istrza

mi, członkami Rady Zakładowej i 
Komitetu. Owszem, są od czasu do 
czasu wyjazdy szkoleniowe do 
Włoch, Anglii i gdzie indziej. Ale 
kto jedzie? Jak będzie na przykład 
pięć miejsc, to z góry wiadomo, że 
pojędzie dwóch przedstawicieli Zjed- 
uoczenia, jeden z dyrektorów zakła
du, jeden z tak zwanych zasłużo
nych działaczy społecznych i tylko 
jeden potencjalny praktykant. Ma
my zatem do czynienia z dwutygod
niową wycieczką krajoznawczą, w 
czasie której zwiedza się knajpy, 
kabarety rewiowe, sklepy w handlo
wych dzielnicach, a na koniec, jeśli 
zostanie trochę siły, zakład produk
cyjny.

— Takie wojaże nie przynoszą 
nam żadnej korzyści — mówi jeden 
z działaczy Rady Zakłado
wej. — Powinniśmy wysyłać prze
de wszystkim mistrzów, bo tylko 
oni potrafią przekazać załodze zdo
byte w zagranicznych fabrykach do
świadczenia oraz kotoniarzy 1 me
chaników, którzy z importowanymi 
maszynami m ają do czynienia na co 
dzień. Już nie raz przekonaliśmy się, 
że dziewiarz wystany na zagranicz
ną, choćby tylko trzytygodniową 
praktykę, jest po powrocie od nas 
wszystkich lepszy: z powodzeniem 
naucza kolegów, a nawet majstrów... 
Ale trzy tygodnie, to stanowczo za 
mało. Dlaczego nie bierzemy przy
kładu z Rosjan? Oni wysyłają swo
ich ludzi do kapitalistycznych fa
bryk na rok, albo i dwa. I to z ro
dzinami. Nie żałują na te cele pie
niędzy, bo wiedzą, że w ostatecznym 
rozrachunku przyniesie im to wiel
ką korzyść. I tak  jest. Radziecki 
mechanik czy kotoniarz, który na 
Zachodzie nie zbijał bąków, do tego 
stopnia poznał tajn ik i najbardziej

trudnych maszyn, że później, w k ra
ju, nie tylko potrafił je remontować 
i konserwować, ale nawet instalo
wać, wyręczając ekipy zagranicz
nych specjalistów. Ale u nas się te
go nie rozumie. Ktoś pewnie do
szedł do wniosku, że dłuższy pobyt 
robotników w takiej Anglii, Belgii 
czy Włoszech, mógłby ich, co nie 
daj Boże, zdeprawować, rozpasku- 
dzić.

3.

K OTONY to praca dla męż
czyzn. Ale w grudniu utarło 
się powiedzenie, że Łódź 

wspiera się na babskim proletaria
cie, który jest płakliwy.

W lutym  argum enty te upadły.
W „Olimpii” też przeważają ko

biety. Na wydziale konfekcji, za
trudniającym  tysiąc dwieście osób, 
a więc połowę całej załogi, dzie
więćdziesiąt osiem procent stanowią 
właśnie panie. Czy naprawdę mamy 
do czynienia z gorzej myślącą od 
mężczyzn, nie zorganizowaną masą?

Pamiętam, jak wszedłem do cia
snej, dusznej hali, żeby porozmawiać 
z Wandą Lachowicz, k^óra pracuje 
w dziewiarstwie ponad dwadzieścia 
dwa lata.

Niedawno jeszcze stała przy ma
szynie, ale wzrok w tym zawodzie 
szybko się tępi, więc od kilku mie
sięcy, tracąc sporo na zarobkach, 
przeszła do ręcznych prac wykoń
czeniowych.

Ja  notowałem, ona mówiła, nie 
przerywając roboty. Co parę minut 
odrzucała na stronę „wykończoną” 
modną bluzkę. Jedną z nich przyło
żyła sobie do piersi. I zapytała:

— Ładna?
— Ładna.
— No, widzi pan. Ale my takich 

nie nosimy. Tyle naszego, co po
trzymam y w rękach. Nieraz jest 
Święto Kobiet, Gwiazdka, nieraz 
któraś z nas odchodzi na emeryturę, 
ale takiej bluzki, choćby w trzecim 
gatunku, nie dostała jeszcze żadna. 
No, może zakładu nie stać na dar
mowe rozdawanie, ale mogliby prze
cież urządzić chociaż raz w roku 
kiermasz towarów wybrakowanych, 
przecenionych. Niechby nasze ko
bitki wiedziały, że się o nich tro
chę myśli.

I znowu w raca do pracy, prosząc, 
żebym się na nią nie gniewał.

Jestem zakłopotany. Wsłuchuję się 
w jej monotonny, ciepły głos, w 
którym nie ma fałszywych nut...

Od lat czeka na spółdzielcze mie
szkanie... wysiadł . telewizor i nie 
starczyło pieniędzy na reperację, 
więc trzeba było skasować na pocz
cie abonament, żeby za darmo nie 
płacić, lecz to żadne wyjście, dzie
ciaki są niewyrozumiale, jak nie 
mogą oglądać kina w domu, to 
chcą oglądać w mieście, ale bilet na 
panoramy w „Polonii" kosztuje
20 złotych... Jeden dyrektor to cho
dził kiedyś nadęty... Jeden sekre
tarz partii zawsze się do nich u- 
śmiecha, mówi: dzień dobry, więc 
nawet te wierzące go lubią i biegną 
do niego z troskami... Dwadzieścia 
lat nie była na wczasach, a jak w 
zimie zwróciła się do Rady, to nie 
chcieli jej dać; płakała, powiedziała, 
że się wypisze ze Związku Zawodo
wego i przestanie płacić składki, bo 
za przejazdy pociągiem i tak nie 
płaci, mając męża kolejarza... Mozę 
teraz dostanie te wczasy?... Tak du
żo się przecież zmieniło... Drażni ją, 
kiedy czyta w prasie opinie, że ro
botnicy są leniwi, że obijają się 
przy warsztatach, bo „czy się stoi, 
czy się leży...”

— U nas — mówi — na produk
cji, pracuje się bez wytchnienia. 
Jak  przychodzi piętnaście minut 
przerwy na śniadanie, to kobiety je
dzą i jednocześnie dłubią igiełkami, 
żeby zarobić te czterdzieści groszy 
na sztuce. Nikt się od roboty nie 
miga. Czujemy nowe w iatry. Wie
rzymy, że nam w końcu będzie le
piej.

POLONICA
F R A N C U Z I  I  P O L A C Y  

S Ą  B R A Ć M I

P o  h a s ł e m  „ f r e r e ”  ( b r a t ) ,  
s ł y n n y  f r a n c u s k i  l e k s y k o n  
L i t r e g o  c y t u j e  p r z y s ł o w i e  
f r a n c u s k i e  „ F r a n c u z i  i P o 
l a c y  s ą  b r a ć m i ”  ( „ L e s  
F r a n c a i s  e t  le s  P o l o n a i s  
" o n t  f r e r e s ” ) .  O d  te j  c y 
t a t y  z a c z y n a  S t a n i s ł a w  
K o c i k  o m ó w i e n i e  k s i ą ż k i  
S t a n i s ł a w a  S t r u m p h - W o j t -  
k l e w i c z a ,  n a  ł a m a c h  , ,L e-  
M o n d e ”  z il .V I .1 07 i .  C h o 
d z i  o  „ G r ę  w o j e n n ą ” , o -

m a w l a j ą c ą  l o s y  p o l s k i e g o  
R u c h u  O p o r u  w e  F r a n c j i  
p o d c z a s  o s t a t n i e j  w o j n y .  
R e c e n z e n t  „ L e  M o n d e ” , 
p r z y p o m i n a ,  ż e  200.000 
p o l s k i c h  o f i c e r ó w  1 ż o ł 
n i e r z y  b r a ł o  u d z i a ł  w  w a l 
k a c h  W i e lk i e j  R e w o l u c j i  
F r a n c u s k i e j  i  C e s a r s t w a ,  że  
w  1871 r o k u  600 p o l s k i c h  
e m i g r a n t ó w  w a l c z y ł o  po  
s t r o n i e  K o m u n y  P a r y s k i e j ; 
te p o d c z a s  p i e r w s z e j  w o j 
n y  ś w i a t o w e j  z n a c z n a  i l o ść  
P o l a k ó w  z g i n ę ł a  w  S z a m 
p a n i i  „ z a  s p r a w ę  z m a r 
t w y c h w s t a n i a  P o l s k i  1 
z w y c i ę s t w o  F r a n c j i ” ,
J a k  b r z m i  n a p i s  n a  t a m 
t e j s z y m  p o m n i k u ;  ż e  t y s i ą 
c e  r o b o t n i k ó w  1 ż o ł n i e r z y

p o l s k i c h  o d d a ł o  w e  F r a n c j i  
k r e w  p o d c z a s  w o j n y  o s 
t a t n i e j .

S t a n i s ł a w  S t r u m p h - W o j t -  
k i e w i c z  p r z y p o m i n a  z a s ł u 
g i  p o r .  H a ń c z y ,  k a p .  W y s -  
s o g o t y  1 g e n .  Z d r o j e w 
s k i e g o ,  k t ó r z y  o r g a n i z o 
w a l i  p a r t y z a n t k ę  lu b  p r z e 
r z u t y  ż o ł n i e r z y  za  g r a n i c ę .  
A  t a k ż e  k a p .  W ł a d y s ł a w a  
W a ż n e g o ,  d o s t a r c z a j ą c e g o  
j l t a n t o m  w a ż n y c h  I n f o r m a 
c j i ,  d o t y c z ą c y c h  w y r z u t n i  
V-1  i V-2. A u t o r  p i s z e  t a k ż e
o  g r e n a d i e r a c h  p o l s k i c h ,  
p o l e g ł y c h  w  D i e u z e  w  1940 
r o k u ,  p r z y p o m i n a ,  ż e  w  
1944 „ z i e m i a  f r a n c u s k a  
z o s t a ł a  d o s ł o w n i e  p r z e 
s i ą k n i ę t a  p o l s k ą  k r w i ą ” .

W  c y t a d e l i  w A r r a s  hi
t l e r o w c y  r o z s t r z e l a l i  34 
p o l s k i c h  g ó r n i k ó w  z P a s -  
- d e - C a l a l s .

S t a n i s ł a w  S t r u m p h - W o j t -  
k i e w i c z ,  u r o d z o n y  w  1808 
r o k u ,  j e s t  m .  In . a u t o r e m  
k s i ą ż k i  o  g e n .  W ł a d y s ł a 
w i e  S i k o r s k i m  ( k t ó r e g o  
A n d r e  F o n t a i n e  p o r ó w n y 
w a ł  z g e n .  d e  G a u l l e m ) ,  
o r a z  m o n o g r a f i i  o W a l e 
r y m  W r ó b l e w s k i m  1 J a r o 
s ł a w i e  D ą b r o w s k i m .

W. N .

Y V E S  B O N N E F O Y  
— L A U R E A T E M

Z n a k o m i t y  p o e t a  f r a n 
c u s k i ,  Y v e s  B o n n e f o y  o -  

......  ' "

t r z y m a ł  n a g r o d ę  k r y t y k ó w  
za  c a ł o k s z t a ł t  s w e j  t w ó r 
c z o śc i .  W a r t o  p r z y p o m n i e ć  
t e  J e s t  o n  a u t o r e m  z n a 
k o m i t y c h ,  w r ę c z  k o n g e 
n i a l n y c h ,  p r z e k ł a d ó w  
w i e r s z y  N o r w i d a ,  s z c z e 
g ó l n i e  „ P i ó r a ” , „ M o j e j  
p i o s e n k i " ,  „ P a m i ę c i  B e m a ,  
r a p s o d  ż a ł o b n y ” , „ T r z e c h  
s t r o f " ,  „ Ż y d o m  p o l s k i m ' ’, 
„ S f i n k s ” , „ Ś w i ę t y  — p o 
k ó j " ,  „ I r o n i a ” , „ L a p i d a r 
i a ” , 1 I n n y c h .  T ł u m a c z e 
n i a  t e  o p u b l i k o w a ł a  „ A n -  
t h o l o g i e  d e  l a  p o e s l e  p o -  
l o n a l s e " ,  n a k ł a d e m  „ E d l -  
t i o n s  d u  S e u l i ’’ (1963 r . ) .

W . N .

Z A S Ł U Ż O N A  N A G R O D A

O ś r o d e k  K u l t u r y  P o l s k i e j  
w  P a r y ż u  p r z y z n a ł  J a d w i 
d z e  K u k u ł c z a n c e  n a g r o d ę  
z a  t ł u m a c z e n i e  d z i e ł  p o l 
s k i e j  l i t e r a t u r y  1 u p o w s z e 
c h n i a n i e  p o l s k i c h  s z t u k  n a  
f r a n c u s k i e j  s c e n i e .  N a g r o 
d ę  w r ę c z y ł  u r o c z y ś c i e  d y 
r e k t o r  O ś r o d k a ,  d o c e n t  J .

/  D ę t k o .

W . N .
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WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

Cedry, palmy i cyprysym
Czy dzisiejsi Włosi różnią się

od staroży tnego  ludu rzym skiego, 
d la  k tórego cesarze W espazjan i 
T ytus wznosili Koloseum, gdzie 
u rządzano  krw aw e igrzyska, 1 dla 
którego D ioklecjan budow ał o- 
grom ne łaźnie publiczne o w iel
kich  — jak  dla olbrzym ów  — s a 
lach, w ykładanych m arm uram i i 
drogocennym i m ozaikam i? Jan  
P arandow sk l w  książce „Mój 
Rzym -1, zbiorze esejów, pisanych, 
jak  w szystko, co wychodzi spod 
p ióra  au to ra  „A lchem ii slow a“, 
kunsztow ną prozą, pow ołuje się 
na  rozm ow ę z uczonym, an tro p o 
logiem, k tóry  dow odził, że lud
ność dzisiejszej Italii n ie różni 
się od daw nych, staroży tnych  
m ieszkańców  półw yspu A peniń
skiego. Św iadom i sw ej w łasnej 
w span ia le j przeszłości,- za n a jb a r
dziej rzym skich z Rzym ian uw a- 
żsrą się dziś m ieszkańcy Z atyb- 
rza. którzy m ów ią o sobie z du
m ą: „My, Rom ani di Roma", 
uw ażając  się więc (o czym za
pew ne nie w iedzą) za tych po
tom ków  ludu rzym skiego, który 
całym i dniam i włóczył się po 
ulicach Wiecznego M iasta, dom a
gając  się od cesarzy „panem  et 
c ircenses '1 (chleba i igrzysk)?

U derzającym i cecham i dzisie j
szych m ieszkańców  Rzymu jest 
bezpośredniość i łatw ość w n a 
w iązyw aniu  znajom ości, zam iło 
w anie do nie kończących się dys
kusji, toczących się z południo
w ym  tem peram entem , lecz pozba
w ionych w rogości (naw et w przy
padkach na jbardzie j k o n trow er
syjnych tem atów  politycznych), i 
wreszcie, życzliwość d la cudzo
ziem ców i gotowość do na ty ch 
m iastow ego św iadczenia bezin te
resow nych usług. Pom im o jednak  
dw um iesięcznych obserw acji, po 
tw ierdzających  te spostrzeżenia, 
m ój sceptycyzm  podsuw a mi k ry 
tyczne zastrzeżenie, czy p rzy ja 
cielsk i i życzliwy stosunek  do 
cudzoziem ców  n ie  jes t czasem  
podyktow any odruchem  w aru n k o 
w ym , nabytym  ze zrozum ienia 
Korzyści, w ynikających 7. prostego 
fak tu , że w ciągu o sta tn ich  kilku 
la t przez W iochy przew ędrow ało 
1(1 (słow nie: dziew iętnaście) m 1- 
Lionów tu rystów  pozostaw ia 'ąc  w 
m iastach  Ita lii nie  d a jące  się 
chyba dok ładn ie  obliczyć m ilio 
now e kw oty w obcych w alutach, 
a w śród nich najw ięcej z pew no
ścią — m arek  niem ieckich z Nie
m ieckiej R epubliki Federalnej, bo 
m ow ę niem iecką słyszy się n a j

częściej w e w szystk ich  bazyli
kach, m uzeach i pinakotekacn.

Z astanaw iałem  się, czy w św ia 
domości przeciętnego m ieszkańca 
Rzym u nie pozostały urazy z cza
sów, k iedy narody  Europy sk ła 
dały  k rw aw ą hekatom bi;' za p ró 
bę podboju św iata  przez h itle 
row skie  w ojska, Z apytyw ałem  o 
to  ludzi z różnych w arstw  spo
łecznych i przekonałem  się, że 
m oje py tan ia  były dla nich pew 
nego rodzaju  zaskoczeniem . Moi 
rozm ówcy niechętn ie  w spom inali 
historyczne w ydarzenia sprzed 
ćw ierćw iecza i nie zdradzali by
najm niej jak iejko lw iek  anim ozji 
dla swych byłych sojusznikow  spoci 
znaku  sw astyki. A przecież h itle 
row cy 1 faszyści pozostaw ili po 
sobie w Ita lii k rw aw e ślady m or
dów i spustoszeń. W idziałem 
cm entarze  patrio tów  w łoskich, 
którzy ponieśli śm ierć z rąK ge
stapowców . Zwiedzałem  nad brze
giem  jeziora Nemi zniszczone w 
barbarzyńsk im  poryw ie ślepej 
n ienaw iści przez w ycofujące się 
oddziały SS-m anów  muzeum , k tó 
re  zaw ierało  kiedyś oryg inalne, 
bezcenne dzieła sztuki, w ydobyte 
w raz  z dw iem a galeram i z jezio
ra  przed drugą w ojną św iatow a. 
G alery nie przeznaczone dla żea- 
lugi, będące raczej p ływ ającym i 
pałacam i cesarskim i, zostały — 
jak  głosi u trzym ująca  s:ę upo r
czyw ie legenda — zatopione na 
rozkaz zdegenerow anego cesarza 
K aliguli (12—41 rok n.e.) w raz z 
zaproszonym i podstępnie przez 
cesarza-psychopate  na ucztę b ie
siadn ikam i, których K aligula po
dejrzew ał o  udział w spisku na 
jego życie. W yposażenie galer, 
urządzen ia  w nętrz, m ozaiki, :>rą- 
zy, posążki domow ych bożków, 
sprzęt okrętow y, jednym  słow em
— rzeczy dające ob raz  życia i n- 
byczajów  staroży tnych  Rzym ian 
w  pierw szym  w ieku naszej ery, 
są obecnie rekonstruow ane  z po
zostałych szczątków  w odbudo
w yw anym  nad  brzegam i jeziora 
Nemi m uzeum .

S tosunek W łochów do  Polaków  
m ożna nazw ać serdecznym , a n a 
w et w ylew nym . I tu ta j jednak 
mói' sceptycyzm  podsuw a mi w ą
tpliw ości, że p raw dopodobnie  — 
tak  sam o w ylew ny, jak  do w szy
stkich innych turystów , podziw ia
jących zabytk i w łoskiej przeszło
ści. Chociaż znów w idom e w 
Rzymie ślady, św iadczące o n a 
szej obecności w  historii W iecz
nego M iasta, p rzem aw iałyby za

tym, 4e przyjaźń polsko-włoska
m a sw e podstaw y w  ug run tow a
nych od stu leci kon tak tach  k u l
tu ra lnych  j politycznych. Siadów 
takich jest n iem ało: G rób św. 
S tan isław a K ostk i (jednego z  n ie 
licznych kanonizow anych Po
laków) w  kościele św. A n
drzeja na  K w irynale (na 
m arginesie w arto  dodać, że 
ta  p iękna barokow a św iątyn ia  
została  zap ro jek tow ana przez m i
strza  baroku , Lorenzo B erninie- 
go); pałac O descalchi, gdzie m ie
szkała w ostatn ich  latach  sw ego 
życia słynna M arysieńka, wdo
w a po królu  Jan ie  III Sobieskim ; 
tablica i popiersie M ickiewicza 
przy v ia  del Pozzeto na  dom u, w 
którym  tw órca „P ana T adeusza11 
m ieszkał i z którego w yruszył ze 
sw ym  legionem  do w alki o  w yz
w olenie W łoch; tablica przy via 
L au rina  na dom u, gdzie m ieszkał 
S łow acki; popiersie m arszałka 
Piłsudskiego, k tóre  przem knęło  mi 
w  oknfieh sam ochodu przed o- 
czam i na  Viaie M arescallo  P ił
sudski.

-tr #■ ☆
Może się to w ydać pa rad o k sa l

ne, ale d rzew ostan  rzym ski jes t 
bogatszy w sam ym  m ieście niż 
poza jego  gran icam i, na rozle
głych p rzestrzen iacn  K am panii. I 
to nie tylko w ogrodach Monte 
Pincio, Jan iku lum  i w parkach  
miejsKich. Spięły dziew iętnastom a 
m ostam i T yoer w ije się falistą 
linią p rzep ływ ając przez rozlegle 
obszary Wiecznego M iasta, a nad 
jego w odam i, na w ybrzeżu zw a
nym  L ungoteveie  (W zdłuż Tybru) 
pochylają się p iękne p la tany , jak  
gdyby chciały dosięgnąć gałęźm i 
rzecznego nurtu .

W niektórych dzielnicach istne 
rezerw aty  zieleni upiększają wy
k ładane  traw ertynem  (porow ata 
skala osadow a, podobna do su ro 
wego m arm uru) fasady domów z 
opuszczonym i dla ochrony przed 
słońcem  żaluzjam i. W okolicach 
Via M arcantonio  Colonna spo ty 
kałem  niem al co k ilkanaście  k ro 
ków wznoszące się z ogródków  
m iędzy dom am i długow ieczne ce- 
dry, podobne do m odrzewi, i pal
my rozk ładające m alow niczo sw e 
liściaste pióropusze.

S łynna Via Appia w ybiega z 
m iasta na płaską zieloną rów ni
nę, gdzie częściej przyciągają 
w zrok staroży tne  grobow ce i ru 
my zapadłych w ziem ię budow li 
niż rozłożyste p in ie  i sm utne  cy 
prysy.

Tą pradaw ną drogą pam ię ta ją 
cą czasy cezarów  dojeżdżam y do 
sąsiadujących  z katakum bam i św. 
K aliksta  (w których chow ano 
zwłoki najbogatszych Rzymian) 
k a takum b  św. S ebastiana.

Jestem  zaskoczony w stępną in 
fo rm acją przyjaciół, że o taczają
ce Rzym w sześćdziesięciu cz te
rech m iejscach katakum by  tw o
rzą obwód o długości około d w u
stu pięćdziesięciu k ilom etrów , | że 
p ierw sze groby ch rześc ijan  były 
w spólne z grobam i pogan w w y
padkach, gdy w grobach rodzin
nych chow ano członków  rodzin, 
którzy  przyjęli chrześcijaństw o, 
razem  z tym i, k tó rzy  pozostali 
p rzy  sta ry ch  w ierzeniach. W edług

su row o  przestrzeganych p rzep i
sów, już od czasu X II tablic, 
zm arłych wolno było chow ać ty l
ko  poza m uram l m iasta. Dwa 
znane w yjątk i — spalenie zwto* 
Ju liusza  C ezara na Forum  Ro- 
m anum  i złożenie doczesnych 
szczątków T ra jan a  pod łukiem  
wzniesionym  m u w hołdzie — tłu 
maczą się tym , że lud rzym ski 
przypisyw ał obu władcom  przy
m ioty bogów.

W ąskimi, w ykutym i w  tufie 
(skam ielinie pow ulkanicznej)
schodkam i zstępujem y do krypty 
św. S ebastiana, gdzie odbyw ały 
się agapy czyli obrzędow e uczty 
pierw szych chrześcijan, W k ry p 
cie zna jdu je  się popiersie św. Se
bastiana, cen tu rio n a  rzym skiego 
skazanego na śm ierć za przyjęcie 
ch rześcijaństw a (r. 290 n.e.), k tó 
ry  do dziś jest bliski pam ięci 
Rzym ian i którego postać inspi
row ała w ielu w ybitnych artystów  
m alarzy (jednym  z bardziej zn a -, 
nych jes t obraz M antegni p rzed 
staw iający  świętego, p rzyw iąza
nego d0 kolum ny i w ystaw ionego 
n a  cel łuczników).

żi k ryp ty  zapuszczam y się w 
lab iry n t długich, słabo ośw ietlo 
nych korytarzy , k tóre schodzą do 
głębokości p 'ęciu pięter. W śc ia
nach. od których w ieje  chłodem  
i wilgocią, w m urow ane są płyty 
z na pół zatartym i inskrypcjam i 
nagrobnym i i rysunkam i p rzed 
staw iającym i sceny *r> Starego i 
Nowego T estam entu . Za płytam i 
k ry ją  się w ąskie nisze, t.zw  locn- 
la. do których składano zwłoki. 
Dziwi m nie, że te skom plikow ane 
pięciopiętrow e lab iryn ty  prze
trzym ały  niszczące działan ie  cza

su I n ie  oljsunęły' £ię pomimo
braku  podpor, podtrzym ujących 
górne p ię tra . W yjaśniają mi, że 
p raw ie  w iększa część półw yspu 
A penińskiego posiada terert o 
cha rak te rze  w ulkanicznym  i że  
zastygająca lawa dostarczała tw a r
dego i spoistego tw orzyw a, w 
k tórym  m ożna było bezpiecznie 
przeb ijać  chodniki nie licząc się 
z m ożliwością, że zostaną zasypa
ne.

W brew  dgólnemu m niem aniu , 
p ierw si chrześc ijan ie  nie m iesz
kali w katakum bach , tylko zb ie
rali się w nich na agapy, bądź 
też ukryw ali się w nich przez pe
w ien  czas w okresach nasilonych 
prześladow ań.

Dochodzimy eto korytarzy , w  
k tórych nie ma św iatła. Od tego 
m iejsca ciągną się bez końca 
ciem ne, nie zbadane jeszcze przez 
archeologów  chodniki.

O strzeżono m nie, żeby n ie  za
puszczać się w niebezpieczne la
birynty. Podobno — a piszę to 
n a  odpow iedzialność m oich in 
form atorów  — przed kil ,u laty 
g rupa  niem ieckich tu ystinv o d łą 
czyła się od zwiedzaj :|>ycii, zagu
biła się w nie zbadiitiyrh jeszcze 
przez archeologów  p a p ie rn ia c h  i 
pom im o poszukiw ań n is  została 
odnaleziona. Może się to w yda
wać niepraw dopodobne, jeżeli się 
nie pam ięta  o 250-kilo.netrow ej 
lin ii obw odu jak im  katakum by  
o taczają  stolicę Italii.

W racam y dó Rzymu, k tó ry  ju 
tro  obchodzi sw oje w ielkie św ię
to. 21 kw ietn ia  przypada 2724 ro
cznica ab Urbe condita, od zało
żenia najstarszego  w  E uropie 
W iecznego M iasta.

J

Fot. A. Wach

Fot. W • Parys
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KAROL BADZIAK

R A Z  
N A  L U D O W O

Szał festiwalowy ogarnął już cały 
kraj od Kaszub do Podhala. Widocz
nie jest w tym szaleństwie jakaś 
metoda, afe ja nie wiem jeszcze 
jaka. W każdym bądź razie chyba 
mam do tego typu imprez stosunek 
prawidłowy, ponieważ redakcja wy
słała mnie do Kazimierza na Festi
wal Kapel Wiejskich. Nazwa — fe
styn — brzmiałaby bardziej swojsko, 
no, ale tak już się utarło, że 
wszystko, co u nas gra, śpiewa 
i tańczy otrzymuje miano feitiwalu.

Kazimierz znalazłem rozśpiewany, 
roztańczony i rozkopany. Trzech mło
dych ludzi, których widziałem w 
ubiegłym roku, ciągnących rury  ka
nalizacyjne pod Górę Zamkową, 
zastałem prawie w tym samym 
miejscu. Jeśli w tym tempie i w 
tym «amym składzie personalnym

będą pracować nadal, to za jakieś 
300 lat na pewno całe miasteczko 
skanalizują.

Zresztą dajmy temu spokój, moim 
obowiązkiem jest relacjonować z 
Kazimierza wydarzenia instrum en- 
talno-wokalne, a nie kanalizacyjno- 
komunalne. Jestem w tej dobrej 
sytuacji, że telewizja nie emitowała 
tego festiwalu ani w I, ani w II 
programie, lak, że mogę popuścić 
wodze fantazji.

Zasadnicza różnica między festi
walem kazimierzowskim a sopockim 
czy opolskim polega na tym, że 
obsługuje go trochę mniej dzienni
karzy, no tak mniej więcej o jakieś 
100 osób. Od dziennikarzy i fotore
porterów mniej jest jeszcze tylko 
tutaj konferansjerów. A więc nie 
nu ani Lucjana Kydryńskiego, ani

nawet Ireny Dziedzic. Tak ich do
kładnie tutaj nie ma, jak ich jeszcze 
nigdy na żadnym festiwalu nie było. 
Pełno jest natomiast Wojciecha Sie
miona, to znaczy im mniej jest Ky
dryńskiego i Dziedzic — tym więcej 
jest jego. Lubiany, podziwiany, po
pularny to widzirej — istny król 
chłopów. Po prostu drugi po Kazi
mierzu Wielkim, który to miasto 
zastał drewniane, zostawił murowa
ne, ale chyba nie całkiem, bo dziś 
jest raczej drewniano-murowane.

Zresztą nieważne są drobiazgi, 
grunt, że mnie się miasto to podo
ba. Należę bowiem do tej nielicznej 
grupy maniaków, którzy tu co roku 
przyjeżdżają nie wiadomo po co. 
I tak żaden z nich nie zdoła zwie
dzić wszystkich sześćdziesięciu paru 
wąwozów i jarów („I w te jary 
Szwedzi, Turcy i T atary”). Ja tu 
przyjeżdżam, bo lubię głogi, róże 
i ogórki małosolne; 

oraz

Krzyk — rozmodlonych sadów 
Ptaków lecących — słyszę 
Z pól zbieram tchnienie i radość 
I ciszę.

(poeta ludowy)

Trudno sobie wyobrazić ładniejszą 
imprezę niż festiwal kapel i śpiewa
ków ludowych w Kazimierzu. Właś
nie tu taj to ludowe muzykowanie 
bardzo pasuje do otoczenia renesan. 
sowych kamieniczek na rynku. Przez 
piea wsze cztery dni llyca i  każdego

zakątka dobywa się żwawa melodia, 
oczywiście tym piękniejsza z im 
starszych i unikalnych wywodzi się 
instrumentów. Najwyżej notowane 
są tu (przez jury) kapele autentycz
ne, nie skażone piętnem cywilizacji 
i stylizacji, lecz niestety, tych coraz 
mniej na polskiej wsi. Największe 
szanse na laury mają ci, co grają 
na listku bzowym, ale także i na: 
llgawce, fujarce, lirze korbowej, 
cymbałach, dudach, skrzypcach dia
belskich, harmonii polskiej, mazan- 
kach, gajdach, trombitach, okary
nach, burczybasach 1 bębenku.

W ubiegłym roku furorę zrobiła 
dwuosobowa kapela braci Bżdziu- 
chów z biłgorajskiego powiatu. Ka
pela istnieje przeszło pól wieku, 
Jan  Bździuch, który ma 80 lat, gra 
na skrzypcach, Franciszek Bździuch, 
który ma lat tylko 75 — gra na 
bębenku. Razem tworzą zespół naj
autentyczniejszy z autentycznych. 
W tym roku do Kazimierza nie 
przyjechali z powodu choroby sta r
szego brata, lecz przysłali list, pięk
nie organizatorów i publiczność 
przepraszając za swą nieobecność. 
Grzeczności od tej małej kapeli 
mógłby się nauczyć niejeden duży 
zespół skiflowy.

Większość artystów ludowych, wy
stępujących na kazimierzowskim fe
stiwalu, to ludzie w podeszłym wie
ku, ale pełni życia, werwy, tempe
ram entu, niekłamanego entuzjazmu 
i radości, słowem — żywcem wyjęci 
z kart albumu Kolberga. Barwne 
stroje, piękne melodie i rubaszna 
pieśni tworzą w sumie niecodzienną



DOPIERO co ostygły nerw o
we dyskusje o egzam inach 
m aturalnych . O detchnęła 

w iększość m aturzystów  i rodzi
ców, a ca la  Polska przestała po
rów nyw ać w yniki, żeby się prze
konać, czy m ieliśm y w tym roku 
młodzież statystyczn ie  m ądrzej
szą niż w latach ubiegłych, czy — 
nie daj Boże — nie Skończyły się 
m atu ry , kibice i zaw odnicy od
sapnęli, ciesząc się raczej z koń . 
ca emoo;i niż z ich wyników . A
oo polem ?

Potem  cały k ra j przeżyw a e- 
gzam iny w stępne na wyższe u- 
czelnie. Emocje nie m niejsze, a i- 
leż ciekaw sze. Wszak znów do
wiemy się, ilu m łodych ludzi od 
kry ło  u siebie talenty  m atem a
tyczne, ilu zdolności aktorsk ie , 
muzyczne, a ilu chce zdobyć d y 
plom inżyniera. Przy okazji szko
ły średnie usłyszą, jak  co roku, 
że nie przygotow ały należycie 
młodzieży do studiów . O grom ne 
zain teresow anie, jak im  cieszą się 
m atu ry  i egzam iny w stępne na 
wyższe uczelnie, stało  się już n ie
m al tradycją . Czy słusznie?

1 '" n AW NIEJ zdobycie m atury
I k ie c y d o w a lo  o aw ansie  spo- 

■Ł ^ ie c z n y m . Dziś m atu ra  lice
um ogólnokształcącego jest tylko 
kolejnym  progiem  w procesie 
kształcenia współczesnego specja
listy i w łaściw ie niczego nie za
ła tw ia. M ożna do egzam inu m a
tu ralnego  nie przystąpić i o trzy
m ać św iadectw o ukończenia szko
ły średniej. Można m alu rę  zdać i 
przez głupi pech odpaść przy e- 
gzam inie na wyższą uczelnię. A 
jeśli absolweint „ogólniaka" nie 
zdecyduje się na uzupełnienie n a 
uki, c zek i go najw yżej przysło
w iow e już okienko na poczcie. 
Toteż sam i m aturzyści wykazu, ą 
w tej m aterii sporo zdrow ego roz
sądku i ci, którzy nie dostają  się 
na  stud ia , podejm ują naukę w 
coraz liczniejszych szkołach po
m atu ra lnych . W 1960 roku w k ra 
ju  było 231 szkół pom aturalnych  
d la  33,3 tys. uczących się, a w 1 
1970 roku — 473 dla 95,2 tys. u- 
czących się. Je s t to  najlepszy 
przykład , że m atu ra  niczego n:e 
zała tw ia, że nasze za in teresow a
nie nią w ynika raczej z tradycji 
niż z obecnych w arunków  spo
łecznych.

Podobnie ma się rzecz z egza
m inam i na wyższe uczelnie Jesl 
to drugi próg w drodze do zdo
bycia wyższych zaw odow ych kw a
lifikacji, k tóry trzeba pokonać w 
m iesiąc po uporan iu  się z egza
m inem  m atu ra lnym , w założeniu 
p raw ie  identycznym  Czy słusznie 
przyw iązujem y doń tak  w ielką 
w agę?

In te resu je  nas przede w szyst
kim , ilu  kandydatom  uda się 
p rzebrnąć przez egzam inacyjne 
sito, ilu będzie mogło szczycić się 
w now ym  roku akadem ickim  le
g itym acją studencką i indeksem. 
M niej natom iast in teresujem y się 
jak  dzisiejsi ;eszcze kandydaci ra 
dzą sobie później na studiach. I- 
lu  z nich skończy je  w term inie, 
a ilu po drodze odpadnie, co się 
w reszcie dzieje z absolw entam i

wyższych uczelni — czy, k iedy i 
jaką  podejm ują pracę?

K ształcim y m łodych spec ja li
stów naszym  w spólnym , społecz
nym  w ysiłkiem . Czy wobec tego 
nie pow inniśm y przenieść nasze
go za in teresow ania z „batalii o 
indeksy" na  końcowy m om ent 
studiów  — zdobycie dyplom u i 
podjęcie pracy? Na m om ent, któ
ry jest przecież dla naszych spo
łecznych potrzeb najisto tn iejszy .

ZAINTERESOWANIE egza
m inam i w stępnym i w ynika 
rów nież z faktu , że społe

czeństw o nie jest zadow olone z 
ich dotychczasowego modelu. 
Zm ieniło się u nas wiele, a egza
m iny w stępne, mimo że I w tej 
dziedzinie nie brakło  eksperym en- 
tów, pozostały tak ie  same. Inno
w acją bvły na przykład w prow a
dzone przed kilku laty punkty . 
Miały one między innymi w yrów 
nać szanse młodzieży, w yw odzą
cej się z różnych środow isk P ro 
blem u nie rozw iązały chyba do

n ic  w  poziom ie przygotow ania, 
jak ie  da je  środow isko w ielko
m iejskie i środow isko mniejszego 
ośrodka.

Poza tym  n ie  bierzem y zupełnie 
pod uw agę jeszcze jednego is to t
nego m om entu. Podział społeczny 
uczniów dokonuje  się znacznie 
wcześniej. W ystarczy przejrzeć 
dzienniki lekcyjne w szkołach 
średnich , żeby się przekonać, że 
w iększość uczniów szkół ogólno
kształcących pochodzi z rodzin 
inteligenckich, a uczniów techn i
ków z rodzin robotniczych i 
chłopskich. Na stud ia  wyższe, 2 
kolei, zgłasza się zdecydow anie 
w ięcej absolw entów  ze szkól o- 
gólnokształcących niż zaw odo
wych. O t i w yjaśn ien ie  całego 
problem u.

1
[‘ESZCZE jednym  powodem 
dyskusji wokół egzam inu 
w stępnego jest 'ego w tór- 

n o ś f  w stosunku  do m atury . 
W szak w ykorzystu je się ten sam

lonego k ie runku  studiów  całko
wicie przenieść na szkolę średnią?

ZEBY jednak  być w zgodzie 
z tradycją  przypom nę nie
które  dane z tegorocznej 

rek ru tac ji na łódzkie uczelnie W 
A kadem ii M edycznej na jedno 
m iejsce na w ydziale lekarskim  
pnzypadalo trzech kandydatów . W 
Wyższej Szkole M uzycznej n a j
w iększym za;nteres>owan:em cie
szył się jedyny w k ra ju  wydział 
w okalno-aktoi-ski, gdzie o 12 
m iejsc ubiegało się 98 osób. W 
Wyższej Szkole Film ow ej, T ea
tra ln e j i Telew izyjnej na w ydział 
ak torsk i zgłosiły się 262 osoby, 
choć m iejsc było ty lko  15. Na 
Politechnice Łódzkiej o każde 10 
m iejsc ubiegało się 16 kandyda
tów, a najwięce'.' zgłoszeń zanoto
w ano na w ydziale elektrycznym , 
gdzie na 1 m iejsce przypadały 
w ięcej niż 3 osoby W reszcie na 
U niw ersytecie Łódzkim tradycy j
nie już najw iększym  pow odze
niem  cieszyły się k ierunk i stu -

BO GD A MADEJ

A eo po dyplomie?
końca a wywołały za to liczne 
dyskusje, dotyczące przede w szy
stkim  punktów  za pochodzenie 
społeczne. Taką sam ą bowiem i- 
lość punktów  za pochodzenie ro 
botnicze o trzym uje absolw ent 
łódzkiego liceum  z bogatą trad y 
cją, jak też abso lw ent liceum z 
małego m iasteczka. Nie um niej
szając w niczym tem u ostatn iem u, 
trzeba jednak przyznać, że ło
dzian in  m iał nieporów nyw alnie 
większe możliwości korzystania z 
tzw. dóbr ku ltu ra lnych  niż jego 
kolega. Czy wobec tego można tu 
m ów .ć o jednakow ym  starcie?

Co roku pow tarzają  się te sam e 
w ątpliw ości, czy słusznie pozba
wia się owych punktów  dzieci 
młodej in teligencji, k tóra zdobyła 
w yks/,t,a łun ie„ ju ż  w Polsce Lu
dow ej, a k tóra także, w p rzew a
żającej większości wywodzi się ze 
środow iska robotniczego i chłop
skiego. Służy więc tem u sam em u 
ustrojow i, który dał jej szansę 
bezpłatnego ukończenia studiów .

Dobrzy uczniow ie, którzy m ają 
w ysokie oceny w ostatnie,' klasie 
szkoły średn iej, dobrze zdali m a
turę i otrzym ali piątki i czw órki 
na egzam inie w stępnym , poradzą 
sobie bez dodatkow ych punktów  
za pochodzenie społeczne. Zatem  
punkty  te pom agają przede w szy
stkim  uczniom  słabszym . Rodzą 
się w ątpliw ości, czy taka pomoc 
ma sens? Rodzą się one dlatego, 
że dodatkow e punkty  za pocho
dzenie społeczne nie n iw elu ją  róż

zakres wiedzy, jak i obow iązyw ał 
na egzam inie m aturalnym . Nie 
zm ieniają  się więc egzam inacyjne 
tem aty , zm .em ają się egzam inato
rzy. Fakt, że po obu stronach  sto 
łu egzam inacyjnego siadają  ludzie 
sobie nie znani, nie stanow i jesz
cze tak w ielkiego niebezpieczeń
stw a jak  to, że po jednej stron ie  
siedzą w ybitni specjaliści w ąskich 
zakresów  wiedzy. Prow adzi to w 
gruncie  rzeczy do preferow an ia  
chłonnej pam ięci i encyklopedycz
nego opanow ania wiedzy, a me 
daje  kandydatow i na stu d en ta  
możliwości w ykazania się um ie
jętnością sam odzielnego m yślenia. 
Co gorsza, podobne tendencje  — 
choć nie zam ierzam  tego tw ie r
dzenia uogólniać — obserw uje  się 

, tatyip,. ,(ia .n iektórych k ierunkach  
już podczas sarfiych studiów , 
kiedy czasem  w iększe znaczenie 
przykłada się do konieczności z a 
pam iętan ia , kto, co i gdzie nap i
sał, niż do kształcenia um ieję tno
ści sam odzielnego staw ian ia  tezy, 
udow adn ian ia  jerj i w yciągania 
wniosków.

W szystkie te  n iepokoje po tw ier
dzają jeszczę raz niedoskonałość 
egzam inu w stępnego w jego obec
nej postaci i zm uszają do szuka
nia nowych rozw iązań. Może z 
niego zupełnie zrezygnow ać? Sko
ro  pozostajem y przy m aturze, 
w prow adzam y zajęcia fak u lta ty w . 
ne i klasy k ierunkow e, to czem u 
nie pójść dalej I odpow iedzial
ność za przygotow anie do ok reś

diów  n a  w ydziale socjologiczno- 
-ekonom icznym , na filologię pol
ską na 80 m iejsc zgłosiło się 2c>0 
kandydatów , na praw o na  100 
m iejsc — 323 osoby. T akich  da- 
nycn m ożna by przytoczyć jesz
cze więcej. T ylko co z nich w yni
ka?

W łaściw ie nic, gdyż w raz z  za
kończeniem  egzam inów , wszyscy 
natychm ias t p rzestają  się in te re 
sow ać zarow no losem tych, któ
rzy zdali i znaleźli sw oje nazw i
sko na liście p rzyjętych, jak  i lo
sem  tych, którzy  odpadli przy e- 
gzam inach, lub nie dostali się na 
stud ia . Tym czasem  ze społeczne
go p u nk tu  w idzenia m om entem  
godnym  zain teresow an ia  pow inien 
być egzam in dyplom ow y, ponie
w aż kończy on  w ieloletni okres 
natrki T studiów  i" tfaje gospodar
ce narodow ej „gotowego" specja
listę. Jeafiakze  egzam in dyplom o
wy sta ł się in tym ną spraw ą każ
dego studen ta . A niesłusznie.

Z ain teresow an ie  ilością k andy 
datów  ubiegających się o jedno 
m iejsce, w w ielu p rzypadkach z a 
m iast pokazać rzeczyw isty p ro
blem , pokazuje ty lko rezu lta ty  ir 
rac jona lne j mody na poszczegól
ne  k ierunk i uczelni, k tó ra  to  m o
da jes t najczęściej w ynikiem  n ie
znajom ości rzeczy i n ieporozu
m ień. K lasycznym  przykładem  
tego jes t w ydział chem ii spożyw 
czej Politechniki Łódzkiej. Na w y . 
dział ten m asow o zg łasza:ą się 
dziew częta, nie zdając sobie sp ra 

wy, lub nie w iedząc tego. t e  ze 
względu na w arunki pracy w 
przem yśle spożywczym zawodu 
tego powinni uczyć się przede 
w szystkim  mężczyźni i że to ich 
tylko chcą przyjm ow ać do pracy 
fabryki tego przem ysłu Ale tym 
faktem  m ało kto się in teresuje.

Nie in teresu je  się też n ik t tym, 
że w niektórych zaw odach jest 
już więcej specjalistów  niż ich w 
tej chw ili potrzeba Na przykład 
w łókiennicy kształceni na Poli
technice Łódzkiej m ają już "kło
poty ze znalezieniem  pracy w fa
brykach przem ysłu lekkiego w 
łódzkim okręgu przem ysłow ym . 
Kłopoty ze znalezieniem  pracy 
m ają też m atem atycy fizycy, ch e . 
micy, praw nicy, poloniści, h is to 
rycy. Problem  ten ucieka jednak  
z pola w idzenfa opinii społecznej, 
k tó ra  in teresu je  się bardziej e- 
gzam inem  w stępnym  niż egzam i
nem  dyplom ow ym . W ten sposób 
w yrządza się krzyw dę młodzieży, 
k tó ra  pełna radości rozpoczyna 
s tud ia  i dopiero  w m om encie ich 
ukończenia s ia  e woóec trudnoś
ci, o których n ik t je j uprzednio 
n ie  poinform ow ał.

Z afascynow ani lim itam i m iejsc 
n a  poszczególnych .uczelniach i 
k ierunkach  oraz ilością ub iegają
cych się o nie kandydatów  zapo
m inam y poiniorm ow ać młodzież o 
ilości m iejsc pracy, jak ie  czeka
ją  na nią po pięciu czy sześciu 
la tach  studiów . Moim zdaniem  ta 
d ruga in form acja  je s t znacznie 
w ażniejsza od tej pierw szej. Spo
łeczna nieśw iadom ość kogo 
kształcim y i po co prow adzi 
czasem  do paradoksów . O statn io  
absolw entom  w ydziału chem ii 
spożyw czej zaproponow ano o b ję 
cie funkcji zastępców  k ierow ni
ków „B alatonu" i „K ęsa", choć 
w ydział kształci inżynierów -te- 
chnologów dla fabryk i labora to 
riów  przem ysłu spożywczego.

K andydat na s tuden ta  rozpoczy
nający  s tud ia  n ie zdaje  sobie 
rów nież spraw y z tego, że 
będzie m usiał n ie raz  w ybrać ta 
ką specjalizację, k tóra  nie u ła 
tw i mu znalezienia później pracy. 
Już  obecnie zdarzają  się p rzy
padki, że absolw enci politechniki 
chcąc otrzym ać pracę ukryw ają  
sw oją zby t w ąską specjalizację, 
p rzyznając się do tak iej, jak ie j 
w ym aga przyszły pracodaw ca. 
W ynika to m. in. z fak tu , że na 
poszczególnych uczelniach i kie
runkach  jes t w ielu naukow ców , 
którzy m ając katedry , muszą mieć 
rów nież i s tudentów . 1 tak  pol
skie wyższe uczelnie mogą się 
„pochwalić*1 d w ukro tn ie  wyższą 
liczbą specjalizacji niż wyższe u- 
czeln ie ZSRR lub S tanów  Z jedno
czonych. Ale o tym  nikt- przyszłe
go s tu d en ta  ani opinii publicznej 
n ie  inform uje.

P ODOBNE uwagi o  egzam i
nach  w stępnych na wyższe 
uczelnie pow tarzają  się już 

od k ilku  lat. Poniew aż obecnie 
nad przyszłym  kształtem  ośw iaty  
w Polsce p racu je  zespół spec ja li
stów , m iejm y nadzieję, że w n ie 
dalekiej przyszłości nie będzie już 
okazji do ich pow tarzan ia .

aurę obcowania z naprawdę żywym 
folklorem. Festiwal w Kazimierzu 
faktycznie dostarcza dużo wzruszeń 
artystycznych, pięknych przeżyć i 
prawdziwej rozrywki. Zabawa jest 
beztroska, spontaniczna i bezpośred
nia, choć publiczność nie faluje i nie 
kołysze się w siedzeniach. Zespoły 
punktowane są nie tylko za poziom 
artystyczny, ale i za aktywność to
warzyską, za wkład w atmosferę 
festiwalu, za umiejętność organizo
wania koncertów na gorąco, na uli
cach, w miejscu zakwaterowania i 
na nadwiślańskich bulwarach. Rżną 
więc gorliwie kapele od rana do 
wieczora. Muzyka towarzyszy poezji 
1 jarm arkow i, albowiem festiwal 
urozmaicony jest targami wyrobów 
ludowych. Kto żyw kupuje więc na 
kiermaszu siwaki i kropielniczki, 
świątki i pogrzebacze, garnki i 
świeczniki, pasiaki i kraciaKl, pisan
ki i wycinanki. Wszystko w naj
wyższym gatunku, rękodzieła świad
czące o dużym smaku I wysokim 
kunszcie ludowych malarzy, rzeźbia
rzy, kowali i garncarzy, którzy z 
kolei wywożą z Kazimierza magne
tofony, radioaparaty i mlynko-mik- 
sery.

Nie zabrakło- tu również przedsta
wicieli łódzkiego regionu. Najwięk
szym powodzeniem cieszyły się na 
kiermaszu wyroby rzeźbiarskie Sta
nisława Korpy ze wsi Ruda sieradz
kiego powiatu. W ciągu godziny 
sprzedał on produkcję całego roku. 
Wyróżnienie otrzymała kapela z 
Raduczy, pow. skierniewicki oraz 
pieśniarka i poetka ludowa, Jadwiga

Gadzała z Wiśniowej Góry. Dużym 
powodzeniem cieszyła się wśród pu. 
blicznoścd kapela łowicka, która 
chyba tylko przez przeoczenie nie 
otrzymała żadnej nagrody.

Najwspanialszą jednak imprezą te -  
stiwalu byl turniej poetów i gawę
dziarzy ludowych na stylowym 
dziedzińcu Domu Architekta, Strof- 
karstwo, kataryniarstw o i często- 
chowszczyzna ludowej poezji brzmia
ły tu pięknie, czysto i świeżo, nie 
rażąc ucha najwybredniejszych ko
neserów. Niewątpliwie najwyższy lot 
osiągnęły strofy poezji Jana Pocka 
z Kalenla, który zmarł na cztery 
dni przed rozpoczęciem festiwalu, 
zostawiając po sobie szlachetny te
stam ent poetycki o miłości Ojczyzny:

Musimy swoją Ojczyznę 
pachnącą różami 1 Chlebem 
wprzód nakryć własnym sercem 
jak gdyby drugim niebem...

Festiwal w Kazimierzu to praw 
dziwe święto polskiego folkloru. Wy
stępy odbywają się w atmosferze 
nieskrępowania, choć uczest
nicy pochodzą nieraz z najbardziej 
odległych i położonych wśród lasów 
i pól wiosek. Rywalizacja amato
rów ludowych pozbawiona jest za
ciekłości, jaka towarzyszy zawodow
com. Wiadomo, że festiwale piosen
karskie to przecież giełdy rekinów, 
gdzie śpiew ma zagłuszyć brzęk mo
net i szelest banknotów.

Chętnych do udziału w kazimie
rzowskim festiwalu jest bardzo wie

lu, lecz niestety, ze względu na 
brak miejsc zakwaterowania wystą
piło tylko 21 kapel. Kazimierz jest 
miastem mało pojemnym, w czym 
zresztą cały jego urok.' Istnieją w 
ogóle co do tego dwie szkoły: szko
ła puławsko-inżynieryjna, opowia
dająca się za przekształceniem Ka
zimierza w miasto noclegowe dla 
„Azotów” i szkoła warszawsko-arty- 
styczna, głosująca za Kazimierzem 
jako skansenem polskiej małomias- 
teczkowości. O tym, co ten spór 
przynosi tubylcom, najlepiej pisze 
Kazimierz Brandys:

„Jedenaście lat temu wybudowano 
tu  pierwszy dom z wannami i na
tryskam i — miejscowa ludność mo
czyła nogi w balii. Potem założono 
stację przekaźnikową, z dachów wy
strzeliły anteny telewizyjne — lud
ność nadal moczyła nogi w balii. Po 
paru latach wybudowano drugi dom 
z wannami i natryskami, a ponadto 
z czytelnią pism, telefonami w po
kojach i barem w podziemiu. — Lud
ność dalej moczyła nogi w balii. W 
najbliższym sąsiedztwie ukończono 
budowę giganta przemysłowego, po
tężnej, nowoczesnej fabryki chemi
cznej — miejscowa ludność moczy 
nogi w balii."

Tylko pan John w baskijskim be
recie — twórca palindrodronów I 
Franciszek Kmita w kapeluszu kau
kaskich pasterzy — twórca miejsco
wych obrazów, żadnymi sporami się 
nie przejmują. Pierwszy układa 
zdania dwukierunkowe, drugi ma
luje na okrągło twierdząc, że są na 
świecie tylko dwa miasta, gdzie ma

larze czują się najlepiej — Kazi
mierz 1 Paryż. On w ybrał Kazi
mierz, Paryż zostawiając dla Pi
cassa.

Ponieważ ostatnio nie ma u nas 
już żadnego festiwalu bez muzyki 
cygańskiej, organizatorzy kazimie
rzowskiej imprezy nie chcieli być 
gorsi i zaprosili do siebie zespół z 
Ołomuńca ..Cymbalowa Muzyka”. 
Bracia Słowacy grali czardasza nie 
gorzej od bratanków Węgrów. Wy
stąpił także w Kazimierzu zespół 
folklorystyczny z Brześcia. Oczywiś
cie jak przystało na naród, gdzie 
ludzie z pięknymi głosami rodzą się 
chyba na kamieniu, wszyscy soliści 
śpiewali jak sam Magomajew.

Najtrudniejszą natomiast drogę do 
występu na festiwalu miała jedna z 
młodych śpiewaczek z województwa 
lubelskiego. Rodzice nie chcieli jej 
puścić z domu, więc powiedziała, że 
jedzie śpiewać do kościoła, a przy
jechała do Kazimierza. Wielu tw ór
ców ludowych przybyło tu własny
mi samochodami, a jedna z poetek i 
gawędziarek ludowych, okazało się, 
że posiada własną knajpę na Pod
halu. Dużą atrakcją festiwalu była 
damska kapela ludowa z Gródźca 
pow. Będzin. Jest to kapela Kola 
Gospodyń Wiejskich złożona z za
cnych matron, z których najmłodsza 
liczy sobie zaledwie 54 lata. Najstar
szy uczestnik festiwalu ma 84 lata.

Tak więc festiwal w Kazimierzu 
to raczej festiwal ludzi starszych 
wiekiem, ale młodych duchem, od
wrotnie niż w Opolu i Sopocie.

Nie da się więc ukryć, że był to

festiwal różnych dziwów I osobli
wości, festiwal pięknego rzępolenia 
i pełnego czystej poezji rymotwór- 
stwa. W sztuce ludowej te rzeczy 
się jednak nie wykluczają.
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JAN MOŁDA

Niech mu ziemia nasza...
tylko tyle do powiedzenia o Miszce. Pan 
redaktor będzie pewnie pytał jeszcze innych 
i dlatego mam obawę, żeby pan nie uwie
rzyć w plotki. A plotek o Miszce nie b ra
kuje. Może pan usłyszeć, że w nazbyt ostrej 
dyscyplinie trzym ał swoich partyzantów. 
Mogą panu opowiadać jeszcze inne rzeczy, 
jak choćby i to, że w czasie ataku na Jó

zefów byl pijany 1 z tego powodu gnał 
pierwszy przed innymi. Ja  tam nie zamia- 
ru ję  na ten tem at dyskutować, bo wiem, 
że drzwi można zamykać choćby w całej 
wiosce, ale nie zrobi sie tego z ludzkimi 
gębami. Wiem poza tym, że gawrony nigdy 
nie dorównają orłom i tylko tyle ich, co 
się nakraczą.

— Tak, panie redaktorze, ja  nie tylko 
znalem tego człowieka, ale jako rozumie
jący się trochę na rusznikarstw ie coś tam  
rob.iłem dla tego oddziału, którym dowodził 
przez pół roku, a co się tyczy pana zamia
ru, to jestom nawet« zadowolony, że zechce 
pan o nim napisać, bo on sobie na to zasłu
żył, żeby naród o nim pamiętał. Ja  mu prze
cież sam zawdzięczam, że jeszcze nosi mnie 
święta ziemia.

Miszka, to znaczy jakby Michaś po na
szemu, faktycznie był Tatarem, bo sam się 
do tego przyznawał, a rodem pochodził 
z Krymu. W swoim jednak przekonaniu, to 
on musiał już mieć w sobie trochę i ruskiej 
krw i. Może się mylę, ale na T atara on mi 
nie bardzo wyglądał.

Nasz zwiadowca przyniósł wiadomość, że 
Niericy z terenu powiatu tomaszowskiego 
przi.chodzą w biłgorajski i obsadzają wioski 
po’ożone koło lasów. Dowództwo nasze przy
szło wtedy do wniosku, że my swoje zadanie 
wykonali i teraz trzeba powrócić do domów.

Nie obawiając, zaraz my się pożegnali 
z pozostającymi i ruszyli w swoją stronę. 
Po przejściu ze trzech kilometrów ukryli 
my karabiny w młodych świerkach. Zal mi 
było jednak zostawić rewolwer, to go przy
wiązałem do kaleson i wpuściłem w noga- 
wicę.

Do skraju lasu dochodzili my o zachodzie 
słońca. Już przed nami było widać naszą 
wioskę, a nad nią dymy unoszące się 
z kominów. Odsapnęli my bo się wydawa
ło, że we wiosce nic się nie dzieje. Przeszli 
my jeszcze paręnaście kroków i wtedy zza 
ostatnich krzaków wyskoczyło trzch sukin
synów z wrzaskiem;

— Halt!
Mnie jakby kto oblał lodowatą wodą, a 

mój sąsiad stracił widocznie głowę i puścił 
się do ucieczki. Nie uciekł daleko. Seria 
z autom atu przeszyła go na pół. Zwalił 
się w śnieg jak snop zboża i grzebnął ty l
ko nogą... Ten co strzelał, podszedł do za
bitego jak  do upolowanego warchlaka, 
a  tam tych dwóch krzyczało już na mnie. 
Podchodziłem z podniesionymi rękam i na 
nie swoich nogach. Kiedy się zbliżyłem, 
coś zaszwargotaii po swojemu, ale i tak nic 
nie pojmowałem.

r -  Ja  nio partyzant, ja leśny pracownik
— tłumaczyłem. Obszukali mnie zaraz — 
na całe szczęście tylko powierzchownie, ale 
mnie na odmianę zrobiło się gorąco, żeby 
im nie przyszło do głowy obmacać mnie 
kolo grzesznego miejsca...

— „Ausweiss" — zażądali. Zrozumiałem, 
że im chodzi o moje papiery. Sięgnąłem do 
kieszeni i pokazałem im zaświadczenie. Za
częli czytać, a ja im tiumaczę, więcej rę
kami pokazuję, że ja  z tej wsi,..

Potem pognali mnie do swego oficera, co 
się zakwaterował u sołtysa. Ten oficer 
rozumiał trochę po naszemu i chciał mnie 
wmówić, żem bandyta. Moje tłumaczenie 
i poparcie sołtysa nic nie pomogły. Kazał 
mnie tymczasem zamknąć w piwnicy 
z kartoflami. To było dla mnie nawet na 
rękę, bo mogłem nareszcie pozbyć się tego 
rewolweru co mnie cięgiem palił jak ogień.

Kiedy już pozbyłenj się tego kłopotu, 
zagrzebując go w kartoflach, trochę się 
uspokoiłem, bo teraz byłem czysty. Moja 
nadzieja na zwolnienie jednak się nie speł
niła. Niemcy, wyjeżdżając ze wsi jeszcze tego 
samego wieczoru, zabrali mnie ze sobą 
i przywieźli do więzienia w Biłgoraju, 
skąd po paru dniach zostałem przetrans
portowany razem  z innymi więźniami do 
Zamościa.

Teraz myślałem że już klamka zapadła 
1 nie ma żadnych widoków na moje uwol
nienie. Słabą pociechą było tylko to, że 
jestem w Zamościu, a nie w Majdanku. Po 
prawdzie to i tu ta j obrywałem za swoje 
na przesłuchani,u a i głód osłabiał czło
wieka, aż mu przed oczami latały czarne 
łaty, kiedy się podnosił.

Przekonałem się jednak, że człowiek póki 
s.ię w nim duch kołacze, nie tak łatwo tra 
ci nadzieję. I mnie się m arzy ło .o  różnych 
sposobach mojego uwolnienia. Raz było to 
rozbicie więzienia. Drugim razem wyobra
żałem sobie jak hitlerowcy po klęsce pod 
Stalingradem — o czym przecie wiedziałem 
jeszcze przed zamknięciem — zaczną dosta
wać coraz większego łupnia, aż portki po
tracą, zmykając do swojego zapowietrzo
nego gniazda. Wszystko to były jednak — jak 
to się mówi — marzenia ściętej głowy.

A wyzwolenie moje, panie redaktorze, 
przyszło prędzej niż przypuszczałem. Bo 
skąd ja, chłop nieuczony, mogłem wiedzieć
o takich kombinacjach... Później dopiero się 
dowiedziałem, że nasza organizacja miała 
jakieś możliwości wyrwania wilkowi ofiary 
nawet z gardła. Na lo jednak potrzebne 
były ciężkie pieniądze. Gdzież by jednak
o mnie, szeregowego przecież partyzanta, 
podjęto starania i wydatki, gdyby nie mój 
wybawiciel — T atar Miszka. To właśnie 
na jego nalegania podjęto całą akcję. Miszka 
dostarczył potrzebną sumę pieniędzy. Skąd 
je zdobył? To już było jego sprawą, a ja 
naw et nio miałem śmiałości go potem o to 
zapytać.

Z więzienia wypuścili mnie przed samą 
Wielkanocą. Ach, panie redaktorze, co to 
była za radość znowu poczuć się na wolnoś
ci!

W domu żona ucieszyła się z mojego po
wrotu, ale zaraz pomiarkowalem, że ona 
prędzej musiała wiedzieć o moim uwolnie
niu. Tak mi też wyznała, kiedy ją o to 
zapytałem. Wyjawiła mi poza tym, że wia
domość o staraniach w mojej sprawie miała 
nie tylko od miejscowej organizacji. Po
wiadomił ją  też Miszka. Żeby jakoś okazać 
wdzięczność swojemu wybawcy, wydobyłem 
z kryjówki lornetkę połową, postarałem się
0 wódkę, o kiełbasę i miałem zamiar prze
kazać mu to wszystko, a także podziękować 
osobiście.

Moje starania o nawiązanie z nim łącz
ności nie były proste. Dowiedziałem się, że 
Miszka, kiedy ja siedziałem w więzieniu, 
nawiązał współpracę z grupą jakiegoś Grze
gorza, co przyszedł w tym czasie na nasz 
teren i miał reprezentować tych z Gwardii 
Ludowej. Z powodu tej współpracy Miszka 
wyruszył ze swoim oddziałem gdzieś aż za 
Biłgoraj i trzeba było na niego zaczekać, 
póki nie zjawi się w naszych lasach.

Czekałem dwie niedziele i dopiero 
w trzeciej dekadzie kwietnia dowiedziałem 
się od naszego łącznika o przybyciu Miszki 
na stare miejsce. Wybrałem się zaraz wie
czorkiem i dla towarzystwa wziąłem ze 
sobą jednego z naszych, co bywał już 
u Miszki, a oprócz tego miał od niego prze
pustkę.

Kiedy wyszli my z ciemności, nikt spe
cjalnie naw et nie zwrócił na nas uwagi, 
bo wszyscy klaskali w dłonie i patrzyli 
na swego dowódcę, wykonującego na nie
wielkim placyku jakiś taniec.

Tego wieczoru Miszka już nie tańczył. 
Kiedy my wypili i pogadali, wziął gitarę, 
zagrał i zaśpiewał. Kiedy my się żegnali, 
zaprosiłem Miszkę, żeby mnie odwiedził. 
Obiecał przyjść. Przy pożegnaniu z Miszką 
nawet mi do głowy- nie przyszło, że się 
więcej nie zobaczymy.

W końcu m aja połączone oddziały Miszki
1 Grzegorza toczyły przez parę dni ciężką 
bitwę w okolicach Biłgoraja. Po tej walce 
Miszka znowu przyszedł w nasze lasy, że
by trochę dać wytchnienią swoim ludziom. 
Tym razem dłuższy odpoczynek nie byl im 
sądzony, bo i my już nie mieliśmy takiego 
spokoju. Hitlerowcy i w naszej gminie spalili 
w maju wieś Szarajówkę, a ludność wy
mordowali. W sąsiedniej, gminie spacyfiko- 
wali wieś Sochy i zaraz po tym, pierwszego 
czerwca, przyjechali na pacyfikację Józe
fowa. Tak między nami, praw dę powie
dziawszy, to Józefów znany był jako ruch
liwy ośrodek partyzantki. Działała tam dob
rze'przygotow ana organizacja. Najazd Niem
ców był jednak tak nagły, że sami józe- 
fowcy nic nie mogliby poradzić. Przy nie
spodziewanym okrążeniu miasteczka tylko 
parę osób zdążyło uciec. Z tych uciekają
cych tra fił ktoś — może nawet przypadko
wo — na odpoczywający w lesie pod Józefo
wem oddział Miszki.

Na wiadomość o tym, co się dzieje w Jó
zefowie, Miszka natychmiast poderwał swo
ich partyzantów i jak  huragan poprowadził 
ich na pomoc zagrożonej, jak się później 
okazało, już skazanej na rozstrzelanie lud
ności.

Dla Niemców, otaczających pierścieniem 
osadę, atak partyzantów, pędzących ile sił 
ze wzgórza, musiał być tak  straszny, że 
nie wytrzym ali nerwowo. Zdążyli oddać 
tylko parę strzałów i zaraz ruszyli do 
ucieczki.

Wiadomo, że nie każda kula trafia  w cel, 
a jeszcze mniej celna, kiedy ją się wystrzeli 
w nerwach. Dlatego nie wiem, jak to się mo
gło stać, że jedna z tych kul, wypuszczona 
z rozdygotanej broni, trafiła Miszkę, który 
pędził na czele oddziału i w biegu strzelał 
z erkaem u. Śmierć dowódcy jeszcze bar
dziej rozwścieczyła partyzantów i 'chyba 
żaden z nich nie myślał o własnym niebez
pieczeństwie, kiedy ścigał uciekających hi
tlerowców.

W kw adrans czasu miasteczko zostało 
oczyszczone. Ludność spędzona pod kościół 
i czekająca już tylko na śmierć, ocalała.

Nie było jednak wielkiej radości z tego 
ocalenia. Ludzie zaraz się rozbiegli do do
mów po najpotrzebniejsze rzeczy i zanim 
słoneczko skryło się za lasem, w Józefowie 
nie został ani jeden człowiek, bo każdy 
by przekonany, że Niemcy niedługo powró
cą, ale z większymi silami. Ludzie pokryli 
się w leśnych debrach za Sopotem, gdzie 
można było dojść tylko znanymi ścieżkami. 
Chłopcy z oddziału Miszki odchodząc 
z Józefowa, zabrali zwłoki swojego dowódcy 
1 zanieśli do wioski odległej -o parę kilo
metrów. Tam został on pochowany bez żad
nego rozgłosu na miejscowym cmentarzu.

Kiedy przyszła do nas wiadomość o śm ier
ci Miszki, to mnie tak coś zacisnęło, że 
nie mogłem wypowiedzieć słowa, tylko po
myślałem: „Niech mu ziemia nasza lekką 
będzie...”

Ja, panie redaktorze, miałbym osobiście

rys. E. Inglot

H E N R Y K  H A R TE N B E R G

Oddech centaura
Na sam ym  początku 
B yła ziem ia spalona —
Było niebo zczernigłe —
Były m iasta w zgliszczach —
Były groby w deptane w piasek  —
A w zapleśnialych chatach 
U m arłe  kołyski wyznaczały drogę 
W kra jobraz  dym iący —
1 nie zginęła —
Na polach
W yschły kłosy zboża —
Zw iądł kw iat czerw onego m aku —
G łębiej pochylały się w ierzby nad m rokliw ą w odą —
A w lękliw e południe (zam ulone gęstą krw ią)
Słońce odchodziło w ciszę ludzkiej rozpaczy —
I drogę do św itu  znaczyły groby — jak  w yzw anie —
I nie zginęła —
Nocą szedł człow iek przez K raj
Z apalał pochodnie — jak  gw iazdę
A czerw ony jego ogień o tw ierał bram y m iast —
Przerzucał mosty — przynosił bunt
I k rop 'am i ciem nego gniew u — zapełn iał oczy — czuw ające —
I nie zginęła —
I oto w icher — jak  oddech cen taura 
Przeszedł przez zbolałą ziem ię —
I oto p iorun uderzył w bram ę opuchłą bólem  —
(Za którą p tak  nienaw iści)
Oto rzeki stygnące w popiele la t
Rozlały szeroko — zatap iając m artw y  w idnokrąg —
I sta ł się Dzień — niepow tarzalny  —
I m iasto wyszło naprzeciw  i ulica nieocalała —

I owoc w którym  wilgoć i ogień —
I ziem ia ciężka od chleba i śliw a dojrzała  —
I sz tandar odbudow anego Domu —
I hym n nowego nieba —
T utaj — w miedzi — kam ieniu i pam ięci 
Rzeźbię obraz klęski i staw ania  się —
T utaj stokro tnym  echem M anifestu 
I lin ią p rostą — „nie rozsypaną i nie pogubioną” —
I pieśnią dźw ięczącą w bardonie 
Pow raca Lipiec —

T uta j w szystkie drogi i ścieżki prow adzą do Ciebie —
I nie zginęła —
Niech będzie błogosławiony każdy kłos zboża 
D zwoniący w krysztale ludzkiego szczęścia —
Niech będzie błogosław iona każda w ierzba 
Szum iąca nad ocalałą wodą —
Niech będzie błogosław iona czerw ień m aku 
W rysow ana w pejzaż rannych św itów  —
Niech będzie błogosław iona w inna latorośl 
D ojrzew ająca w czas obfitości —
Niech będzie błogosław iona czerw ień i biel 
S p ływ ająca z zasłuchanych okien —

N apełnijm y więc czary
Niech nek ta r zapłonie na w argach —
W Nasze Św ięto —
W Św ięto L ipcow e —
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Przeszłość i teraźniejszość

Działalność niemieckiego w y 
w iadu  w  Polsce w  okresie m ię 
d zy w o je n n ym  jest często przed
m io tem  zainteresowania autorów  
powieści sensacyjnych. Chociaż 
ten  rodzaj pisarstwa nie rozw i
nął się u nas tak jak  w innych  
krajach, n iem nie j  Uczy sobie 
pokaźną ilość ty tu łów  książek, 
rzadko k iedy o w iększe j  warto
ści. Obfitość produkcji paralue-  
rackiej  i parahistorycznej w tej 
materii ■ idzie w  parze z bardzo 
niewielką  liczbą poważnych p u 
blikacji historycznych. O w y w ia 
dzie n iem ieck im  w  Polsce przed  
1939 r. historycy piszą s tosunko
w o od niedawna, mianowicie od 
czasu odtajnienia potrzebnych ar
chiwaliów, co było koniecznym  
w aru nk iem  dla pow ażnej pracy  
badawczej.  M am y więc dziś p u 
blikacje F. H• G entzena  o „De
utsche S t i f tu n g ”, tajnej organiza
cji rządu niemieckiego powołanej  
do organizowania ,,piątej ko lu m 
ny"  oraz o roli „Ostmarkverei-  
nu", udane studia S. Osińskiego
o wywiadzlie i dyw ersj i  h it lerow
skiej na Pomorzu G dańskim  w la
tach trzydziestych, wreszcie prace  
B. Maszlanki, M. Cygańskiego, 
R. W. Staniewicza• Do badaczy  
te j problem atyki dołączył ostat
nio H e n r y k  K o p c z y k ,  p u 
blikując w  W ydaw nic tw ie  Mor
sk im  obszerną monografię „Nie
miecka działalność wywiadow cza  
na Pomorzu 1920—1933” (1970). 
Jest to próba całościowego spoj
rzenia na aktyw ność  w yw iad u  
Rzeszy Niemieckiej na obszarze 
dawnego w o jew ództw a  pom or
skiego, a więc na terenie, który  
,,ze względu na swoje usy tuowa
nie geopolityczne nie tylko sta
nowił obiekt nieustannych dążeń  
rew indykacy jnych  n iem ieckichod-  
w etowców, ałe miał także ważne  
znaczenie strategiczne w  w ypadku  
polsko-niemieckiego konfl ik tu  
zbrojnego”.

Nie mając dostępu ao archiwa
liów zagranicznych autor ograni
czył swą kw erendę źródłową do 
materiałów krajowych. Starał się
—  jak  powiada  — „wszechstron
nie wykorzys tać  bazę źródłową,  
znajdującą się w  archiwach pań
s tw ow ych  i specjalnych i udo
stępnianą historykom, a dotyczą
cą działalności polskiego kon tr
w yw ia d u  wojskowego i cyw ilne
go". Dotarł do Centralnego A r 
ch iw um  MSW , gdzie  s ą  przecho
w yw a n e  akta byłego Oddziału  
U Sztabu Głównego, do archiwów  
w ojewódzkich  z okresu m iędzy 
wojennego, w ykorzys ta ł też nie
które materiały powojenne, w  
szczególności dotyczące procesów  
wytaczanych przeciwko osobom, 
oskarżonym o działalność prze
c iw ko  państwu polskiemu do 
1939 r• ,,Głęboka anałiza oraz 
wszechstronna konfrontacja do ku 
m en tów  pochodzących z różnych  
źródeł: w yw iadu  i kon trwyw iadu

wojskowego, policji politycznej, 
organów administracji państw o
wej, organizacji i zw ią zków  
mniejszości niemieckiej, uzupe ł
nione materiałami prasowym i i 
uwzględniające dotychczasowe  
w yn ik i  badań nad stosunkam i  
polsko-niem ieckim i um ożliw iły  
podjęcie próby oświetlenia dzia
łalności w yw iadow cze j Rzeszy Nie
m ieckiej na terytorium  w o je 
w ództw a pomorskiego w  oparciu
o tak zw ane źródło — łustro".

Można mieć oczywista jakieś  
wątpliwości, czy h is torykowi z a w 
sze udało się przezwyciężyć nie
un ikn iony sub iek tyw izm  źródeł, 
k tórym i się posługiw ał, można

Monografia H. Kopczyka obej
m u je  okres od odbudowy nie
mieckiego aparatu w yw iadow cze
go po 1 Wojnie Św ia tow ej do 
dojścia do w ładzy  partii h it lerow
skiej i zm ierza  do ustalenia, jaki  
byl „kapitał” w yw iad u  n iem iec
kiego na polskim  Pomorzu, który  
następnie  — jak  o ty m  pisał S. 
Osiński  — rozwinąć miała III 
Rzesza w  latach 1934 — 1939. W 
zw iązku  z ty m  nasuwają się czy
te ln ikowi dw ie  refleksje. Po p ier
wsze w ydaje  się, że kon
centracja większości badań his to
rycznych na okresie h it lerowskim  
zby t często sprawia, że uchodzi 
naszej uw adze  iż przegotowania  
do agresji przeciw Polsce, do k tó 
rych należy rozbudowana dzia
łalność w ywiadowcza na obsza
rach Rzeczypospolitej,  zanim  pod
jął je hit leryzm, były już pow aż
nie zaawansowane w  latach

H i s t o r i a

n i e s e n s a c y j n a
też żyw ić  nadzieję, że rozszerze
nie kw erendy  na archiwalia prze
chow yw ane w  NRD i NRF przy
niosłoby interesujące dla tematu  
rezultaty. Nie przeszkadza to 
jednak w  • n iczym, że praca H. 
Kopczyka sprawia na czytelniku  
jak  najlepsze wrażenie. Unikanie  
taniej sensacji, nasycenie m a te 
riałem fak tycznym , bogactwem  
szczegółów idzie tu w  parze z do
brą umiejętnością  — jak  się po
wiada w  za w odow ym  ję zy ku  hi
s toryków  — organizoivania m a
teriału, książkę cechuje logiczna 
konstrukcja oraz jasna prezenta
cja w yn ik ó w  poszukiwań. Udało 
się autorowi uniknąć zawsze  
szkodliwego zaściankowego spoj
rzenia na badane zagadnienie,  
które ujął on w  szerokiej per
spek tyw ie  s tosunków polsko-nie
mieckich  epoki.

wcześniejszych. Po drugie zaś o- 
kazuje  się, że już  w  okresie  
przedhitlerow skim  niemiecka dzia
łalność w ywiadowcza skieroiuana 
przeciw  Polsce miała charakter 
wszechogarniający, totalny, obej- 
mowała w szys tk ie  fo rm y a k ty w 
ności szpiegowskiej, in form acyj
nej i dywersy jnej,  jakie nieba
w e m  zostały szeroko rozbudowa
ne po dojściu Hitlera do władzy.  
Lektura książki H. Kopczyka  
skłania wreszcie do s form ułow a
nia postulatu rychłego podjęcia 
analogicznych badań na materiale  
innych w o jew ództw  przedw ojen
nego państwa polskiego. Dopiero 
bowiem w oparciu o takie opra
cowania cząstkowe można będzie 
uzyskać pełny syn te tyczny  obraz 
całości•

'  JÓZEF G R Z E L A K

W następnym numerze „O D G ŁO SÓ W ” :

★  FELIKS BĄBOL -  Bitwa o wielką wodę

★  KRZYSZTOF DĘBICKI -  Monte Carlo po polsku

★  TERESA W O JCIECH O W SKA -  Odzież na delegacji

★  Sherlock Holmes do sprzedania

oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna.

Wspominanie jako stworzenie
„Nie m ożna być dobrym  reżyserem  bez sam odzielności 

m yślow ej; to an ty teza ak to rs tw a”. Z danie to staw ia na 
ostrzu  noża probiem y w spółżycia i w spółdziałania z sobą 
ludzi tea tru , do kfórych zaliczają się i aktorzy  (którzy są 
dobrzy, jeśli nie m yślą sam odzielnie) i reżyserzy (którzy 
m uszą m yśleć sam odzielnie, jeś li chcą zasłużyć na uznanie, 
na m iano dobrych).

Z acytow ane przed chw ilą zdanie pochodzi z powieści 
Leszka P roroka „Czas stw orzen ia” *). k tó re j b o ha te rka  jest 
reżyserem  tea tra ln y m . W ięcej, je s t to na pew no dobry re 
żyser. Je j inscenizacje zdobyły sobie uznanie nie tylko 
w k ra ju , ale i za gran icą, gdzie też Jo an n ę  poznajem y, 
jako  uczestniczkę m iędzynarodow ego kongresu teatralnego .

Mogłoby się w ydaw ać, że ,,Czas stw orzen ia” to powieść 
„z życia ludzi te a tru ” , a więc powieść obyczajow a, z tym , 
że opisyw ane w niej obyczaje są „zakulisow e”. Is to tn ie  jes t 
w  tym  utw orze sporo realiów  współczesnego życia w tea
trze, jes t specyfika środow iska tw órczego, k tó re  musi 
w sposób raczej konfliktow y znaleźć sobie nowe m iejsce 
w świecie k u ltu ry , uzupełn ianej i p rzekszta łcanej przez 
now e m ożliwości techniczne rad ia , film u i telew izji-

Obyczajow ość jest jednak  ty lko pozornie obiektem  zain
teresow ań  p isarsk ich . L eszka P ro roka  in te resu je  raczej 
jako  oryginalne tło, z którego w m iarę  kon tynuow ania lek 
tu ry  w yłan ia  się „rzecz psychologiczna”. T rudno  w tym  
w ypadku mówić o „po rtrec ie” psychicznym  Joanny , k tórej 
re flek sje  o uczestn ikach  kongresu  i rem in iscencje  z dalszej 
i bliższej przeszłości kończą się sceptycznie pesym istycznym
w nioskiem : .... n ik t nie zna całego ciągu mego życia, ci
zaś, co poznali kolejne jego cząstki, nie zetkną się n.gdy 
wszyscy razem , a jeśliby  to m iało k iedykolw iek się p rzy 
trafić , w ątpliw e, by chcieli zgodnie zająć się całkow aniem  
mego losu. Z resztą  w naw et i tak  n iepraw dopodobnym  
przypadku  pozostanie w iele n ieujaw nionego, k tó re  sam a 
przeżyw am , niem ożliwego do zw ierzenia. G dybym  zaś zdo
łała  się przem óc i znalazła fo rm u łę  skutecznych zw ierzeń, 
pozostanie i tak  s tre fa  nieuśw iadom ionego. Na pewno tam  
sięgają  korzenie mej genezy”.

Zgodnie ze s ta rą  dew izą ..contra spem , spero” Leszek 
P rorok  postanow ił jed n ak  napisać powieść o Joannie , k tó ra  
ilekroć m yśli o sobie jako o drobnej fali w nurcie  historii, 
zawsze widzi „w ybujałą  dziew czynę w góralsk im  kożuszku, 
k tó ra  w zatłoczonym  przedzia le  kolejow ym  ściska pod p a 
chą teczkę pełną książek i zeszytów ”. D odajm y, że je s t to 
koniec okupacji h itle ro w sk ie j w Polsce, że dalszym i ele
m en tam i tego „czasu stw orzen ia” kolejnej jednostk i ludz
kiej są pierw sze la ta  pow ojenne, spędzone przez bohaterkę 
głów nie w  Szczecinie i w S ław nie, Z ostała potem  „czło
w iekiem  te a tru ”. Dlaczego w łaśnie w ybra ła  ten  zawód? 
M ożemy się raczej dom yślać. Sam odzielność m yślenia zde
cydow ała jedynie, że zam iast ak to rk ą  została reżyserem .

Od k lasy fikac ji zaw odow ej w ażniejsza jes t jednak  k la 
sy fikac ja  m oralna. Jo anna  je s t o ty le  — pod tym  w zglę
dem  — „w no rm ie”, poniew aż nie negyje  sw ojęj w artości 
w  życiu społeczeństw a. Ale b rak  fałszyw ej skrom ności nie 
oznacza jeszcze pew ności siebie. Jo an n a  je s t św iadom a swej 
sam otności, po jm uje  niem ożliwość p rzekazan ia  kom ukol
w iek całej p raw dy  o sobie i swym  życiu, praw dy, k tóra  
ty lko  je j jes t znana. D odajm y — je s t to p raw da czasu 
w spom inania, czasu, k tó ry  w życiu ludzkim  sta je  się po
trzebą w fazie przechodzenia z w ieku dojrzałego do „póź
n iejszego”. Tak oto czas w spom inania przekształca się 
w czas stw orzenia nie ty le  faktów , co w yobrażen ia  sobie 
tego co było  d e te rm in an tą  w szystkiego późniejszego.

Je s t więc o sta tn ia  powieść L eszka P ro roka „ lite ra tu rą  
rozrachunkow ą”, jes t p róbą analizy, ale i próbą syntezy. 
Je s t p rzejaw em  niepokoju , jak i drąży wspóczesnego nam  
człowieka, św iadom ego — w łaśnie: na m iędzynarodow ym  
kongresie tea tra ln y m  — sw ej przynależności do eu rope j
skiego narodu , k tó ry  po drugiej w ojnie św iatow ej znalazł 
sie na w ielk im  zakręcie h is to rii.

EDWARD M ARTUSZEW SKI
•) L e s z e k  P r o r o k  i ,C z a s  s t w o r z e n i a " ,  C z y t e l n i k ,  W a r s z a w a  1970, 
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Fot. J. Głowacki

Wakacyjny  
Konkurs 

„Odgłosów”
Rozpoczął się sezon wakacyjno-wczasowych wędrówek, rozpoczęliśmy więc 

publikację zadań konkursowych, których tematem będzie Lódź i Ziemia 
Łódzka i związane z regionem tradycje historii i kultury.

Zadania konkursowe publikować będziemy w ciągu kilku tygodni — za
sada ta sama, co w poprzednich konkursach „Odgłosów”. Odpowiedzi moż
na więc nadsyłać systematycznie, można też rozwiązywać tylko poszczególne 
człony konkursu. — Oczywiście odpowiadając na wszystkie pytania zwięk
szacie swoje szanse w ostatecznym losowaniu nagród.

I nagroda — 1.500 zl w bonach towarowych
II nagroda — 1.000 zl w bonach towarowych

III nagroda — 500 zł w bonach towarowych 
oraz trzy wyróżnienia w postaci wydawnictw albumowych.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać wyłącznie na kartkach pocztowych na adres: 
Lódź, „Odgłosy", ul. Piotrkowska 98 — „Konkurs wakacyjny".

ZADANIE KONKURSOWE NR 3

Wędrując tropami tradycji kultury nie możemy ominąć tego znanego re
gionu. Synem tej ziemi byl wybitny malarz, Józef Chełmoński, urodzony 
we wsi Boczki. Zjechał pół Europy — studiował w Monachium, mieszkał 
w Paryżu, wędrował po Włoszech... Ale prawie cała jego twórczość wyrasta 
z pejzażu i realiów polskiej wsi.

Oto kolejne zadanie konkursowe — z jakim regionem Ziemi Łódzkiej 
związana jest postać Józefa Chełmońskiego?

sir . ?



EUGENIUSZ IWANICKI

U R O D Z E N I  
P O  W O J N I E

W dniach 19—22 lipca odbywał 
się w Katowicach Zlot Młodych 
Przodowników Nauki i Pracy. 
Przybyło ponad 6 tysięcy delega
tów z całego kraju , najlepszych ro
botników. rolników i studentów, 
przodowników pracy, aktywnych 
uczestników młodzieżowych akcji, 
czynów społecznych ZMS, ZMW, 
ZSP i ZHP. Było to wielkie święto 
młodych, festyn ku czci 27 rocznicy 
wyzwolenia naszych ziem, a jedno
cześnie m anifestacja zaangażowania 
w pracę zawodową i społeczną.

Na zlocie nie zabrakło także 
przedstawicieli Ziemi Łódzkiej, tych 
którzy swoją pracą tworzą dzień 
dzisiejszy naszego krajt|.

Na kilka dni przed wyjazdem 
delegacji do Katowic odwiedziłem 
organizację zakładową ZMS przy 
Pabianickich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. Bojowników Re
wolucji 1905 r. „Pam otex” w Pa
bianicach.

Rozlegle hale, setki krosien, pie
kielny hałas przypraw iający ' o ból 
w uszach, białe nici przędzy niby 
struny  niezwykłych instrum entów, 
gdzieniegdzie pojedyncze sylwetki

dziewczyn pochylonych nad maszy
nami — to pejzaż tkalni „Polana”.

— Jak one tu w ytrzym ują? — 
krzyczę wprost w ucho przewodni
czącego ZZ ZMS Bogusława Zaręby, 
lecz nie słyszę własnego głosu. Nie 
słyszę także odpowiedzi na pytanie, 
tylko ruch ust jest dowodem, że coś 
do mnie mówi. Dopiero na górze, 
gdzie nie dociera ten potworny ha
łas, mogę zanotować jego odpo
wiedź.

— Pracują i to jeszcze jak! P ra 
wie każda wykonuje ponad 100 proc. 
normy. To wspaniała załoga, te 
dziewczęta.

Dowiaduję się więc:
że w tkalni panuje hałas docho

dzący do 110 decybeli, że mają nie 
kończące się kłopoty z dachem, na 
którym  zimą skrapla się para i wo
da spadając brudzi osnowę, tkaniny 
1 ludzi, co powoduje wiele konflik
tów 1 stra ty  w jakości towarów, że 
w budynku starej tkalni z braku 
odpowiedniej kilmatyzacji tem pe
ratu ra  niekiedy przekracza +30 
stopni C, że nieustanny brak cewek 
,,Northropa” nie pozwala na zwięk
szenie produkcji;

że zakład zapotrzebowuje 20 tys. 
cewek, a otrzymuje zaledwie 7—8 
tys., bowiem producent Zakłady 
Cewek w Grzmiącej nie ma moż
liwości zwiększenia ich produkcji 
ze względu na brak  odpowiedniej 
suszarni;

że inwestor, który  budował nową 
tkalnię, nie zabezpieczył właściwej 
konstrukcji dachu nad halą pro1- 
dukcyjną i od dwóch lat przepro
wadza prace remontowe, które oby 
zakończyły się w tym roku;

że w hali „pracuje" 320 krosien 
obsługiwanych przez osiem zespo
łów (7 pracuje na trzy zmiany, je
den jest dwuzmianowy dla m atek 
mających małe dzieci);

że w tkalni pracuje sama mło
dzież w wieku 18—30 lat. i że jest 
to jedna z lepszych tkalni PZPB;

że są tu dwie Brygady Pracy So
cjalistycznej, a pozostałe ubiegają 
się o ten tytuł.

Dziewczęta z tkalni „Polana” wy
stąpiły z wnioskiem o podniesienie 
jakości w pierwszym gatunku, co w 
rezultacie przyniesie dochód w gra
nicach 70 tys. złotych kw artalnie 
(jest to dodatkowo 6000 metrów 
tkaniny w pierwszym gatunku). Po
nadto wysunięto wniosek o oszczę
dność surowca zmniejszając odpady 
przędzy osnowowej i wątkowej.

Najbardziej w yróżniają się w pra
cy: Stanisław K ubera — mistrz 
zmianowy tkalni, który zdobył I 
miejsce w eliminacjach wojewódz
kich IX Turnieju Czytelniczego 
ZMS, a w eliminacjach ogólnopol
skich V miejsce, Kazimierz Oleszko
— mistrz salowy tkalni (jego zmia
na wykonuje 102 proc normy), Zo
fia Głąb — tkaczka na 14 krosnach 
autom atach (114 proc. normy), B ar
bara Frontczak — tkaczka na 6 
krosnach mechanicznych (122,2 proc. 
normy), B arbara Tatkowska — tka
czka n a . 12 krosnach mechanicz
nych (112,1 proc. normy), Zofia

Szymczak' — tkaczka na 14 kros
nach autom atach (115 proc. normy).

Wszyscy członkowie ZMS są ab
solwentami albo zasadniczej szkoły 
włókienniczej albo technikum włó
kienniczego. 12 osób uzupełnia w y
kształcenie w zakresie szkoły śred
niej technicznej, a troje studiuje na 
Politechnice. t

Właściwie na wszystkich oddzia
łach młodzież zrzeszona w ZMS sta
ra się wyróżnić zarówno w pracy 
jak i w podejmowaniu czynów spo
łecznych w odpowiedzi na hasło 
„Dar Ojczyźnie". Z dotychczasowych 
osiągnięć wynika, że na katowicki 
zlot przedstawiciele PZPB powiozą 
niebagatelny meldunek, mówiący o 
ich codziennym wysiłku, o ich pra
cy i zaangażowaniu w sprawy k ra 
ju i narodu.

Grupa ZMS z Samodzielnego Od
działu W ykonawstwa Inw estycyj
nego, której żywot Uczy dopiero 
pół roku, zdążyła zasłużyć się po
ważnym dorobkiem w pracach spo
łecznych. Czternastu członków 
ZMS zmontowało dwie maszyny 
włókiennicze, zgrzeblarki, co dało 
16 tys. zł. oszczędności, przepraco
wali 336 godzin przy urządzaniu 
zakładu, a ponadto na zakończenie 
planu półrocznego pracowali przez 
trzy dni przy remoncie kapitalnym  
przędzarki obrączkowej, skracając 
term in jej oddania o 4 dni. Dało to 
w sumie 350 tys. zł. zysku. Wyróż
nili się tu: Bogusław Szmytke — 
ślusarz, przewodniczący oddziało
wego koła ZMS, oraz dwaj inni 
ślusarze Mieczysław Szkudlarek 
i Mieczysław Marianowski.

Przodujących zetemesowców w 
PZPB jest wielu. Na przędzalni 
„Ł ąki” wyróżnia się pracownica 
magazynu K rystyna Olkusz, na 
tkalni „C entrala” — tkaczka B ar
bara Adamiec, na „Farb iarn i” — 
pracownik fizyczny Jerzy Adamek, 
na „D rukarni” — pracownik fizy
czny Marek Kilańczyk.

Za w ybitne osiągnięcia w pracy 
^zawodowej, za czynny i twórczy 
‘udział w życiu organizacji i w ży
ciu swojego zakładu pracy dwoje 
członków ZMS z PZPB będzie repre
zentować młodzież naszego woje
wództwa na Zlocie w Katowicach. 
Rozmawiałem z nimi. Są zażeno
wani tym wyróżnieniem, nie spo
dziewali się takiej nagrody. M ary
la Wojtczak — laborantka z przę
dzalni „Łąki", lat 24, pracuje już 
tu  9 lat, w organizacji młodzieżo
wej od 1964 r. Przyszła na rozmo
wę wprost z laboratorium , skrom
na, nieohętnie mówi o sobie, Chcs 
aby wszyscy młodzi otrzymali wre

szcie własne mieszkania, żeby ko
leżanki mające małe dzieci mogły 
oddawać je do żłobka, a same jak  
dawniej przychodzić na zebrania 
czy na wieczorki. Karol Adamczyk
— instalator urządzeń sanitarnych 
z oddziału głównego mechanika, 
lat 28, od dziesięciu lat w PZPB, 
tyle samo w ZMS. Przyszedł w ro
boczym kombinezonie, wysoki, opa
lony, silny. Na zlocie chciałby 
przedstawić osiągnięcia swojego za
kładu, chce mówić o zadaniach ja 
kie oddziałowa organizacja posta
wiła sobie na najbliższą przyszłość. 
Chcemy — mówi — być współgos
podarzami naszego zakładu pracy, 
a nie jego biernymi uczestnikami, 
chcemy aby nie decydowano o nas 
bez nas.

Jego słowa potwierdza przewod
niczący ZZ ZMS Bogusław Zaręba. 
Akcja szerszego udziału młodych 
w życiu zakładu jest rozpoczęta od 
dawna. Mówi się o tym, piszą na
wet w swojej zakładowej gazetce. 
Szczególnie dotyczy to posiedzeń

aktyw u na poszczególnych' oddzia« 
łach. Nie zawsze prosi się na nie 
przedstawicieli młodzieży, choć są 
omawiane sprawy ludzi młodych. 
Zdarzyło się na przykład, że jeden 
z kierowników oddziału udzielił 
nagany młodemu pracownikowi, 
lecz po zbadaniu sprawy przez 
ZMS okazało się, że nagana była 
niesłuszna. Kierownik jednak nie 
chciał cofnąć swojej decyzji ze 
względu na prestiż. Dopiero gdy 
sprawa stanęła na egzekutywie 
POP — kara została zdjęta. Spraw 
tego typu jest więcej. Nie tak daw
no z inicjatywy ZMS przeprowa
dzono batalię o zwiększenie premii 
eksportowej dla pracowników z od
działów pomocniczych, takich jak 
głównego mechanika, transportu, 
działu głównego energetyka. Do
tychczas otrzymywali premię w 
wysokości 3 proc., ponieważ nie 
byli bezpośrednio związani z pro
dukcją na eksport a wykonywali 
jedynie prace pomocnicze dla od
działów eksportowych. Obecnie, po 
zwycięskiej batalii, premia została 
podniesiona do 5 proc.

Zmienił się także stosunek s ta r
szych pracowników do młodzieży 
przychodzącej do zakładu. Jeszcz* 
nie tak dawno m ajstrowie i robot
nicy strzegli swojego zawodu, nie 
bardzo chcieli wtajemniczać młodzi
ków w tajn ik i włókniarskiego fa
chu. Dziś ta sprawa przeszła do 
historii. Życie obaliło mity o her- 
metyzacji poszczególnych zawodów. 
Starzy byli przyzwyczajeni do sta
rych maszyn, po wprowadzeniu no
wych maszyn okazało się nagle, że 
starzy przestali nadążać za młody
mi, że technika, mechanizacja, jest 
dla nich nową, nie zawsze zrozu
miałą dziedziną. Nierzadko więc 
dziś się zdarza, że stary mistrz py
ta młodego o radę.

Organizacja ZMS przy PZPB 
zrzesza 800 osób, działających w 22 
kolach oddziałowych. Aktualnie ist
nieje 57 Brygad Pracy Soojalistycz- 
cznej, dalsze 61 brygad ubiega się
o ten tytuł. W tym roku wprowa
dzono cztery formy współzawodnic
twa: najlepszy w zawodzie, najlep
szy zespół mistrzowski, najlepsza 
brygada PS, najlepszy oddział lub 
wydział. Jeszcze rok temu, na rzecz 
miasta 1 zakładu zetemesowcy z 
PZPB przepracowali 3.370 roboczo- 
godzin, a w tym  roku w akcji 
„Dar Ojczyźnie” dotychczas uzyska
no już 474 tysiące złotych. Każdy 
oddział, każde kolo ZMS w m iarę 
sił i możliwości podejmuje zobo
wiązania, któro przynoszą konkret
ne korzyści. Obok tego istnieje sze
reg innych form pracy, godnych na
śladowania. W arto tu wspomnieć o 
klubie „Przy kom inku”, którego 
działalność niekiedy wybiega dale
ko poza mury zakładu pracy. Za 
swoją działalność w szerzeniu 
ku ltu ry  klub ton zajął w w oje
wództwie I miejsce.

Inną, nie mniej ważną formą 
działalności organizacji ZMS przy 
PZPB jest opieka nad młodymi ro
botnikami, którzy podejmują pracę 
w zawodzie włókiennika. Oddziało
we organizacje natychm iast przy
dzielają nowicjuszowi starszego ko
legę, który wprowadza go w za
gadnienia samej pracy, struk tury  
organizacyjnej zakładu, służy po
mocą, opiekuje się nim. Jest to no
wa forma i myślę, że bardzo słusz
na, godna polecenia.

Zetemesowcy z Pabianickich Za
kładów Przemysłu Bawełnianego 
mieli o czym mówić na Zlocie Mło
dych Przodowników Pracy i Nauki.

EWA OSTROW SKA

LALECZKA
TO JEST MAMA ELI. A TO TA

TO. Ela siedzi w pięknym wózku, 
ma futerko z puszystym kapturem . 
Futerko i wózek są drogie. Taki 
wózek kosztuje w pryw atnym  skle
pie ponad dwa tysiące złotych, a 
może i więcej. A futerko? Też m u
siało kosztować bardzo dużo pienię
dzy. Mama pochyla się nad tym 
drogim wózkiem i nad Elą, ubraną 
w drogie futerko. Mama pochyla się 
troskliwie, kochająco, z uśmiechem. 
Tato również pochyla się nad Elą 
z kochającym uśmiechem. Ela ma 
na tym zdjęciu rok i cztery mie
siące.

A TU ELA CHODZI. Bardzo

śmiesznie chodzi na swoich k ró t
kich, pulchnych, małych nóżkach. 
Mama i tato zaśmiewają się wtedy 
do łez i mówią: ach, jakie to jest 
urocze dziecko. Ach, jakie to uro
cze, szczęśliwe dziecko, z całą pew
nością tak myślą sobie ludzie, któ
rzy przechodzą parkiem  i widzą, 
jak mam a pochyla się kochająco 
nad Elą.

Wszystkie zdjęcia Eli można zna
leźć w specjalnym albumie. Album 
został oprawiony w skórę i podpi
sany: ELA, NASZA CÓRECZKA.

Zawsze mówiono o Eli, że u ra 
dziła się pod szczęśliwą gwiazdą. 
Była ślicznym dzieckiem, jak  z o

brazka, takim  'dzieckiem ludzie lu 
bią się zachwycać.

A TO MAMA, TATO I ELA na 
spacerze. Bardzo ładne zdjęcie. Wi
dać na nim dokładnie piękną su
kienkę Eli, sukienka jest z koronki. 
Widać małe lakierki, lakierki za
graniczne z komisu, sukienka też 
z komisu. Zagraniczna. Czego może 
jeszcze brakować do szczęścia tem u 
dziecku ubranem u w koronkową 
sukienkę, któro idzie trzym ając za 
rękę swoją mamę 1 swego tatę?

Nie bez powodu mówiono o Eli, 
że urodziła się pod szczęśliwą 
gwiazdą. Tak mówiono jeszcze w 
szpitalu, od początku. Z .takim śli
cznym dzieckiem nie będzie kłopo
tu.

A TO ZNOWU ELA w swoim 
pokoju. Razem z misiem, Miś ma 
przewiązaną różową kokardę na 
grubej szyi i wygląda bardzo śmio- 
sznie. Mama robi zdjęcie Eli z m i
siem i cieszy się: Jesteś laleczką. 
Laleczko, proszę cię o przyjemny 
wyraz twarzy. Główka wyżej. 
Dobrze, laleczko. Ela śmieje się. 
Mama wykazuje olbrzymią cierpli
wość, godzinami bawi się z Elą. 
Przebiera ją do zdjęć w najładniej
sze sukienki, wymyśla różne ucze

sania, przym ierza Elę z misiem, 
pajacykami, piłką, każe stawać 
przy oknie, kłaść się na kocu, m ar
szczyć nosek, wkładać paluszek do 
buzi, mama bowiem pragnie, aby 
zdjęcia, które później tak starannie 
w kleja do album u: ELA, NASZA 
CÓRECZKA, były jak najładniej
sze. Mama Eli bardzo lubi ładne 
rzeczy.

Dlatego spodobała się jej Ela. Od 
razu. Od samego początku. Zawoła
ła: chcę tę. Jaka śliczna. 'Jak la
leczka. I dzięki temu Ela ma teraz 
mamę, która ją kocha, robi jej 
zdjęcia i tatę, który też, oczywiś
cie kocha, i też robi zdjęcia. Ela 
m iała rok 1 dwa miesiące, kiedy 
tak bardzo spodobała się swojej 
mamie. Ela urodziła się pod szczęś
liwą gwiazdą, i nie było z nią kło
potów.

Jestem twoja mama. Ma-ma. P rę
dko Ela nauczyła się wymawiać: 
ma-ma, ta-ta. Mama była zachwy
cona. Uważała, że wygrała Elę jak 
główny los na loterii. Jest nie ty l
ko śliczna jak laleczka, ale zupeł
nie prawidłowo rozwinięta. I mama 
poszła do sklepu, kupiła duży, d ro
gi album do zdjęć, na tym albu
mie wykaligrafowała: ELA, NASZA 
CÓRECZKA.

Znajomi też powtarzają: Ależ w y
graliście los na loterii z tym  dziec
kiem. Prześliczne i mądre.

Mama promienieje. Mama jest 
dumna ze swojej córeczki. Bardzo 
ją kocha. Wszystkim opowiada, jak 
bardzo kocha Elę. Zresztą wszyscy 
to widzą.

Przedtem, zanim mam a miała 
Elę, hodowała pieski. Tylko raso
we, z rodowodem, mama lubiła ła
dne, rasowe pieski. Każdy z pies
ków miał swój album ze zdjęciami. 
Były tam  pieski w różnych pozach, 
pieski tresowane, zadbane.

ELA, NASZA CÓRECZKA, Mama 
cieszy się, że ma Elę. Dba o nią: 
wyprowadza ją na spacery przy sło
necznej pogodzie. Układa sama spać. 
Przykryw a kołderką. Całuje. Pieś
ci. Opowiada swoim znajomym, jak 
się Ela mądrze zachowuje, jaka jest 
w ogóle mądra, najmądrzejsza, do
kazuje zdjęcia. Album ze zdjęciami 
Eli jest zawsze pod ręką, blisko. 
Albumy piesków powędrowały do 
szuflady w biurku. Gdy mama wy
brała sobie Elę, ostatniego pieska 
prędko sprzedała. Dziecko ważniej
sze niż pies, sprawa więc oczywis
ta.

HANIA, NASZA CÓRECZKA. Ha
nia siedzi w pięknym wózku, nu
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Talent jest zawodny, 
rzemiosło -  pewne

O  problemach wokalistyki z Andrzejem Saciukiem 

rozmawia Teresa Wojciechowska

Z A ndrzejem  Saciukiem , solistą  
T ea tru  W ielkiego, rozm aw iam  nie 
po raz  pierw szy, eiioo w cale n ie 
ła tw o  zastać b°  w Łodzi. A n a 
w et w k ra ju , bo a rty s ta  z n ie 
słabnącym i sukcesam i często w y
stęp u je  za gran icą.

— J a k  m inął sezon?

— Dość pracow icie. W paź
dz ie rn ik u  ub. ro k u  — ZSRR. 
Śpiew ałem  „B orysa G odunow a 
M usorgskiego w Tbilisi. Byt to 
m ój deb iu t w tej operze, G oduno
w a śp iew ałem  n a  scenie po raz  
pierw szy. W ystęp ten  był d la  
m nie jeszcze bardziej uroczysty o 
ty le, że śp iew ałem  w kostium ie 
F iodora Szalap ina. Pochodzi on z 
p ierw szych la t naszego stu lecia, 
je s t to w spaniały  kostium  ko rona
cyjny, szyty złotym i nićm i, zdo
biony kryształow ym i kam ieniam i. 
W październ iku  tego roku  jestem  
znów  zaproszony do  Zw iązku 
R adzieckiego.

K ończący się sezon przyniósł rm 
też  w ystępy w e F ranc ji, w  Lille, 
gdzie śp iew ałem  M efista w „Fau- 
ście“ G ounoda. A w  k ra ju , na 
zam knięcie  sezonu w  F ilharm onii 
N arodow ej — „ lx  f ym *om ę„ 
B eethovena i  „V III Symfonię*. 
M ahlera.

— K rążą pogłoski, że w yjeżdża 
P an  n a  s ta le  do NRF?

— Z aw arłem  k o n trak t z  M usik- 
th e a te r  w  G elsenkirchen, co m e 
oznacza, że w yjeżdżam  n a  s ta le  
z  Polski. M oja w spółpraca z T ea
trem  W ielkim  w Lodzi op iew a na 
21) p rzedstaw ień  w  sezonie. Ale 
to  dopiero  sezon. 1972^73, a  nie 
nadchodzący.

— A w  najb liższej przyszłości?

_  W ygląda na  to , że n ie  będę 
m ia ł wakaeifi. W końcu lipca ja 
dę  z  T eatrem  W ielkim  do L ub ia
ny  w Jugosław ii, gdzie dajem y 
d w a p rzedstaw ien ia : „K niazia I- 
gora" i „T ragedyję  o  Jan ie  i He- 
rodzie**. P rzed tem  jeszcze B utga- 
r [g w ystęp  w F ilharm onii w 
Burgas. Potem , w  drugiej poło
w ie sie rp n ia  festiw al „V ratislav ia  
C an tans" gdzie będę śp iew ał w 
E lsnera . „H istorii M ęki Pańskiej 
i w „R equiem “ Verdiego, „R equ- 
iem “ pow tórzę w  K atow icach z 
W O SPK-em  n a  o tw arcie  sezonu. 
W e w rześniu  zaśp iew am  „Borysa 
G odunow a" w p rem ierze k rak o w 
s k i ] ,  a następ n ie  w Bydgoszczy 
czeka m nie p raw ykonan ie  u tw oru

R om ualda T w ardow skiego  „Trzy 
sonety  żałobne" nap isanego  n a  
bas i o rk ie s trę  sym iom czną. Li
tw or te n  je s t mi szczególnie b li
ski. bo T w ardow sk i skom ponow ał 
g o ' z m yślą o  m nie jak o  w yko
naw cy p a rtii w okalnej. No i po
tem  w yjazd, o k tó rym  w spom ina
łem  do ZSRR, a także  do  F rancji.

— To będzie pracow ity  sezon!

— Ależ to  jeszcze n ie  w szystko.
Z H aliną  G ryglaszew ską z K ra 
kow a przygotow ujem y rec ita l 
poetycko-m uzyczny „Pieśni ża rto 
bliwe". Będzie to  w ybór żarto b li
w ych pieśn i w p rzekro ju  h is to ry 
cznym. M am zam iar w łączyć do 
n iego u tw ory w spółczesnych kom 
pozytorów  łódzkich. P rem iera  te 
go p rog ram u  odbędzie się n a  W a
w elu  w K rakow ie, potem  w ystą
pim y n a  zam ku w Szczecinie, w 
O lsztynie itd .

— M iejm y nadzieję, że i w  Lo
dzi. Bo tak  się jakoś składa, że 
tu ta j m ało P an a  słyszym y, a  już 
w szystkie sw oje prem iery  odbyw a 
P an  albo poza Łodzią, albo poza 
kra jem ,

— W Lodzii czeka m n ie  też in 
te resu jąca  prem iera . N asz l e a t r  
w ystaw i w przyszłym  sezonie n o 
w ą pozycję polską: „H enryk  VI 
n a  łow ach”. C ienaw a je s t je j ge
neza. Nasi m uzycy Sulkow ski i 
D obrzyński zain teresow ali się o- 
perą  K aro la  K urpińskiego „Pałac 
L ucypera". M a ona  dobrą m uzy
kę i z łe lib retto . Do tej muzyki 
W ojciech M łynarski nap isa ł n a  
podstaw ie „H enryka VI n a  ło
w ach" W ojciecha B ogusław skiego 
now e lib re tto . W ten  sposób na 
scenie łódzkiej nastąp i spo tkanie  
dw óch w ybitnych osobistości ich 
czasów  — B ogusław skiego i K ur
pińskiego, którzy za  życia nigdy 
się n a  scen ie  n ie  spotkali. Reżyse
row ać będzie K azim ierz D ejm ek 
i m uszę pow iedzieć że bardzo się 
n a  tę  w spółpracę cieszę.

No i to  byłoby już wszystko. W 
sie rp n iu  1972 w yjeżdżam  do NRF, 
gdzie w  ciągu sezonu będę m iał 
pięć prem ier, w  tym  dw ie duże: 
„B orys G odunow " i „Don C arlos".

— Bardzo pracow ite  perspek ty 
wy. He la t P an  już śpiew a?

__ W kraczam  w  dw udziesty
pierw szy sezon w ystępów  n a  sce
nie, z  tym , że w liczam  rów nież 
la ta , k iedy śpiew ałem  w chórze.

— Jak  n a  polskie stosunki, to 
bardzo  długo. R ozm aw iając z 
ludźm i opery, z uporem  zadaję  im 
py tan ie ; dlaczego ta k  się dzieje, 
że sceniczny żyw ot w ielu  naszych 
śpiew aków  je s t tak  k ró tk i, że tak  
często piękne i św ie tn ie  zapow ia
dające  się glosy g iną gdzieś po
2—3 latach , kończą k a rie rę  zanim  
ją  zaczną. N oinina su n t odiosa, 
a le  przecież i w  Łodzi nie b ra k u 
je takich przykładów . W ydaje mi 
się, że jes t to  problem  pow ażny i 
w ażny, groźny d la  naszych te a 
trów  operow ych, n ie  m ów iąc już
o tym , że za każdym  tak im  przy 
padkiem  k ry je  się traged ia  osobi
sta , d ram a t zaw iedzionych n a 
dziei i am bicji.

— Isto tn ie, je s t to  sp raw a  po
w ażna i dostrzeżona juz  za g ran i
cą. Mówi się tam , że jesteśm y 
k ra jem -k o p a ln ią  pięknych głosów, 
k tó re  m arnujem y. M oim zdaniem  
przyczyny tego stanu  rzeczy n a 
leży rozpatryw ać w dw u p łasz
czyznach. P ierw szą z nich n a 
zw ałbym  pedagogiczną. O sta tn ia  
wojną, zniszczyła pokolenie śpie
w aków , k tó re  dziś mogłoby s tan o 
wić kad rę  pedagogiczną. A ci, 
k tórzy  są, n ie  są w łaściw ie w y
korzystani. O statn io  W yższa Szko
ła  M uzyczna nap raw iła  pow ażny 
błąd w tej dziedzinie i w reszcie 
pow ierzyła A ntoniem u M ajakow i 
k lasę śpiew u. I ja  n ie  chciałbym  
tu  operow ać nazw iskam i, a le  m a
m y w Łodzi jeszcze w ielu św ie t
nych solistów , k tórzy  śp iew a;ą 
już niew iele, a  k tórym  nie um o
żliw iono w ykorzystan ia  ich w ie
dzy i dośw iadczenia dla kształce
n ia  m łodzieży. A pedagogam i czę
sto  są ludzie, k tórym  n ie  udało 
się zrobić k arie ry  śpiew aczej i 
k tórzy  n ie  m ają  rów nież danych 
n a  pedagogów.

Być może z tego fak tu  w yn ika  
o baw a przed k on fron tac ją  z z a 
granicznym i pedagogam i, przed 
w ym ianą dośw iadczeń z  nim i. Od 
pięciu la t s ta ram  się za in te reso 
w ać różne czynniki na różnych 
szczeblach przy jazdem  do Polski

w ielo letn iego solisty  L a  Scala, 
znakom itego pedagoga w łoskiego 
G ino Bechi, który  w yraził chęć 
p rzy jazdu  do n as na  w arunkach  
bezdew izow ych, zain teresow any 
polskim i głosam i. G łosam i, jego 
zdaniem  n ie  w ykorzystanym i. 
Jego  p rzy jazd  byłby okazją  do 
spo tkań , zapoznan ia  n a s  z klasy
czną w łoską szkołą śpiew u. N ie
ste ty , n ik t u n as  n ie  je s t tym  
przy jazdem  zain teresow any . D la
czego?

— M ów iła m l kiedyś P ańska  
żona, żo usłyszała  w W iedniu o- 
pinię, iż Polacy m arn u ją  ta len ty  
w okalistyczne, gdyż wszyscy śp ie
wacy w szystko śpiew ają.

__To w łaśn ie  je s t ta  d ruga
płaszczyzna, o  Której chcę mowie. 
Chodzi o  to, że m łodzi śpiew acy, 
po ukonczeniu stud iów , p rzycno- 
dzą do te a tru  obdarzen i giosem, 
ale porzDawieni dosw iauczania 
scenicznego, z n iedosta teczn ie  o - 
panow anym  rzem iosłem , tecńniką 
śpiew ania, i  z  m ie jsca  są o b sa 
dzan i w pierw szoplanow ych  ro 
lach, do k tó rych  b rak  im  um ie
jętności i ru tyny , n ie rzadko  w 
ro lach , n ie  odpow iadaćącycń ich 
gatunkow i głosu. D yrektorzy  te a 
trów  zapom inają , że m łodych 
śpiew aków  trzeba  szkolić, trzeba 
rozw ijać ich ta len ty  pow oli, przez 
d ługie la ta  s to pn iu jąc  zadan ia  
w ykonaw cze n a  scenie. H isto ria  
k arie ry  w ielk ich  śp iew aków  o 
św iatow ej s ław ie  ja k  nieżyjący 
ju ż  W łocn A nselm i, czy liczący 
dziś 58 la t A nglik C harles Craig, 
k tó rego  głos m a świeżość i blask  
dw udziesto latka, w ykazuje  jak  
w ielkiej cierpliw ości, pokory i 
sk rom ności po trzeba, by poprzez 
n ieustanne  szkolenie głosu, po
przez p a rtie  m ałe  i średn ie  dojść 
do w ielkich, a  tym  sam ym  do 
w ielk iej sław y.

Tym czasem  u nas na  deb iu t d a 
je  się rm odem u śpiew akow i w ie l
ką  czołow ą partię , niszcząc w ten 
sposoo jego karierę . Je s t obo
w iązkiem  teatrów  układan ie  r e 
p e rtu a ru  n ie  tylko z  m ysią o  w i
dow ni, lecz rów nież pod kątem  
po trzeo  szkoleniow ych śp iew a
ków. A tauze uk ładan ie  re p e r tu a 
ru  pod kątem  „stanu  posiadan ia" 
w okalnego. Tym czasem  u n as n a 
gina się raczej glosy do re p e r tu a 
ru , obsadzając je  w n iew łaśc i
w ych partiach . Jecinym słow em  
p row adzi się u n a s  rabunkow ą 
gospodarkę głosam i, co w rezu l
tac ie  datie p rzedw czesny koniec 
karie ry .

T a len t je s t zaw odny, rzem iosło 
n iezaw odne. D latego n a  tea trach  
spoczyw a obow iązek s ta łe j trosk i
o  zdrow ie w okalne m łodych śpie
w aków , o ich w łaściw e p row a
dzenie. D la celów  szkoleniow ych 
tea try  operow e pow inny w ysta
w iać co n a jm n ie j d w a  ora to ria , 
lub o ra to riu m  i koncert choru  w 
sezonie. T aka p rak ty k a  istn ieje w 
najw iększych operach , m iędzy in 
nym i L a Scali. 1 m imo, że po
w sta ł przy łódzkiej WSM w y
dział w okalno-ak to rsk i, T ea tr 
W ielki pow in ien  w rócić do p ro 
je k tu  pow ołan ia  s tu d ia  przy O- 
perze. W ielu u talen tow anych  
śpiew aków  n ie  może pozwolić so 
b ie  czy to  ze w zględów  rodzin 
nych, czy ze w zględu n a  w iek — 
n a  D-letnie s tu d ia  w  szkole m u
zycznej.

Jeszcze inną  sp raw ą je s t u  nas

b ra k  korepety torów , funkcji, k tó 
rą  Włosi nazyw ają m aestro  con- 
c erta to re . A kom paniatorów -pian i- 
stów  słyszących w okalnie, pom a
gających w kontro low aniu  głosu. 
N ie m a ich u n as już p raw ie  
w cale  i w ydaje mi się, że s tud ia  
p ian istyczne  pow inny przew idy
w ać tak ą  specjalność.

W rezu ltac ie , m łody śpiew ak, 
k tó ry  zaczął śpiew ać w operze, 
często n a  w stępie żle obsauzony, 
n igdy przed tem  nie m iał m ożli
wości skonfron tow an ia  sw ego g ło . 
su  i um iejętności z  publicznością. 
O pera to  jego pierw sey k rok  na 
scenie, n ie  poprzedziły  go inne, 
m niejsze, bardziej k am era lne  spo
tk a n ia  z  publicznością. D latego 
cztery  la ta  tem u  zaproponow ałem , 
by zorganizow ać s ta łe  koncerty  
w yjazdow e o  ch a rak te rze  kam e
ra lnym , w k tó rych  m ogliby się 
spraw dzić  m łodzi w okaliści. K on
certy  tak ie  mogłyby się odby
w ać w m iastach  w ojew ództw a, ta 
k ich  jak  S ieradz, P io trków , R a
w a  Maz. czy inne  i poza korzyś
c ią  d la  w ykonaw ców  przyniosły
by korzyść rów nież tym  m iastom , 
p rzyczyniając się do ożyw ienia 
życia ku ltu ralnego . Od strony  o r
gan izacy jnej je s t to  dom ena „E- 
strady". A le „E stradzie" „nie o- 
p lacało  się“ i sp raw a  upadła. A 
przecież koszty im prezy byłyby 
m in im alne, znacznie m niejsze niż 
innych  często deficytow ych ze t 
spolów.

— Byw a P an  często za  gran icą  I 
zna  system  p racy  tea tró w  za
chodnich. Jak ie  są  zasadnicze 
różnice w sty lu  p racy?

— Przede w szystk im  m uszę po
w iedzieć, że m item  są dość po
w szechne w yobrażenia o  rzekom o 
olbrzym ich zarobkach  artystów  
na  Zachodzie. T am  ocen ia  się i 
p łac i w yłącanie za pracę i jej e - 
fekty. P raca  w tea trze  je s t n ie 
p raw dopodobnie  in tensyw na, jej 
tem po pozw ala zrobić więcej, le 
piej i szybciej. A jednocześnie 
d a je  w ięcej czasu n a  pracę w ła 
sn ą  i odpoczynek. Myślę, że is t
n ie je  też pew na różnica w a tm o 
sferze i s tosunkach  m iędzy a rty 
stam i. U n as m am  uczucie, że 
zbyt w ielu kolegów chce, bym  z a 
śpiew ał gorzej od nich. T am  ko
ledzy chcą zaśpiew ać lepiej ode 
m nie.

— fceby n ie  kończyć tak  przy 
k rym  akcentem , niech n am  P an  
pow ie n a  zakończenie — jak  d łu 
go chciałby P an  pozostać na  sce. 
nic?

— J a k  każdy  — ja k  najd łużej. 
To m arzenie. Ale odejść w  porę 
— to  rzeczywistość. A ta k  n a 
p raw d ę  to  ziobaczymy,

— D ziękujem y za rozm ow ę i do 
zobaczenia (Pana) n a  scenie.

futerko z puszystym kapturem . 
Futerko i wózek są bardzo drogie. 
Mama pochyla się nad wózkiem, 
kosztującym masę pieniędzy i naa 
Hanią, ubraną w bardzo drogie t - 
terko. Mama pochyla się troskliwie, 
kochająco -  z uśmiechem, jak 
każda prawdziwa m atka, która ko
cha swoje prawdziwe dziecko.

A TU HANIA na białym kocu, 
mały golasek, przewrócony pupą do 
góry. Mama stoi nad Hanią, śmieje 
się. oczy jej błyszczą, zwilgotniałe, 
że ma wreszcie p raw d z iw ą  córeczkę. 
A tu Hania w beciku, przystrojo
na koronkami. I w białym łó
żeczku, podobnym do tego, w któ
rym sypiała Ela, nasza córeczka. 
Ale teraz to jest łóżeczko Hani.

A gdzie Ela, nasza córeczka? Tu 
jeszcze plącze się jakieś jej zdjęcie: 
Eli w szkolnym m undurku.

Ela w szkolnym m undurku: pli
sowana spódnica, bluza z m arynar
skim kołnierzem, beret, spod któ
rego w ym ykają się niesforne lo
ki, tornister na plecach. Mama 
właśnie bawiła się z Elą w szkołę. 
Uszyła jej mundurek, kupiła beret, 
tornister, zeszyty, kredki, piórnik, 
nawet elem entarz. I była pyszna 
zabawa. Ela siedziała nad elemen
tarzem, pow tarzała: To As. A to

mama. A to tato. Mama uczyła 
Elę czytać i pisać. Mama naprawdę 
chciała, aby Ela była najm ądrzej
sza.

I to właśnie zdjęcie Eli w prze
braniu uczennicy zaplątało się w al
bumie: HANIA NASZA CÓRECZ
KA. W jaki sposób? Pewno przez 
zwykły przypadek, albo niedopatrze
nie chociaż trudno o jakiekolwiek nie 
dopatrzenie posądzić mamę, ona zaw 
sze wszystko kładzie na swoim 
miejscu i w jej domu nic nie ma 
prawa się plątać. Przecież album ze 
zdjęciami Eli, naszej córeczki leży 
odłożony na półkę w szufladzie, ra 
zem z album ami piesków, których 
mama wyrzekła' się dla Eli, aby za
dośćuczynić wymogom higieny.

Hania, nasza córeczka. Zajęła po
koik Eli. Zajęła jej łóżeczko, tylko 
pościel została przez mamę kupio
na nowa. Wózek też mama kupiła 
nowy, tam ten po Eli był już nie
modny. I teraz Hania jest jak la
leczka, chociaż Hania wcale nie 
jest aż tak ładna, jak Ela. Hania 
jednak naprawdę urodziła się pod 
szczęśliwą gwiazdą. Tą szczęśliwą 
gwiazdą Hani jest jej prawdziwa 
mama, która prawdziwie kocha 
swoją prawdziwą, przez siebie uro
dzoną córeczkę. Mama marzyła

przecież o córeczce przez całe życie. 
Bardzo ją pragnęła mleć.

Zdjęcie Eli w szkolnym m undur
ku należy do ostatnich. Potem m a
m a przestała robić Eli zdjęcia. Prze
stała się z nią bawić w szkolę, 
przestała się bawić w inne gry. A 
gdy wróciła ze szpitala ze swoją 
prawdziwą córeczką, zabroniła Eli 
zbliżać się do niej, ponieważ to 
niehigieniczne. Mama zawsze ściśle 
przestrzegała wszystkich przepisów 
higieny.

I więcej zdjęć Ela Już nie ma. 
Tato i mama robili teraz zdjęcia 
Hani, swojej prawdziwej córeczce. 
Nie ma więc tego zdjęcia: Ela stoi 
przed mamą. Ela, taka śliczna 
dziewczynka jak laleczka, której 
właśnie szczęśliwa gwiazda przyga
sa. Ela mówi: mamo. A mama mó
wi: Rozwiązaliśmy stosunek o adop
cji, wrócisz do Domu Dziecka. Ela 
powtarza: mamo. Nie rozumie 
wciąż jeszcze, co to znaczy, to jest 
dla niej zbyt nagłe, co to może 
znaczyć: rozwiązaliśmy stosunek o 
adopcji, wrócisz do Domu Dziecka? 
Bardzo trudne do zrozumienia. Ale 
nie niemożliwe. Zwłaszcza, jeżeli 
mama tłumaczy, mama jest dokład
na.

Ela, m ała laleczka na nie zrobio

nym  zdjęciu, jak w ygląda twarz 
malej laleczki, której mama tłu 
maczy cierpliwie i łagodnie, że nie 
jest wcale mamą, tylko panią? A 
ten pan, to wcale nie tato, tylko 
pan?

Więc na nie zrobionym zdjęciu 
powinna być tw arz małej laleczki, 
która przestaje być laleczką, która 
dowiaduje się, że ona nie ma, ani 
nigdy nie miała rodziny: m atki i 
ojca, która dowiaduje się, że kocha
ła ludzi obcych, więc, że niepo
trzebnie ich kochała, że wszystko 
okazało się niepotrzebne, niepraw 
dziwe, że wszystko było od począt
ku oszukane. Więc na tym nie zro
bionym zdjęciu powinna być twarz 
małej dziewczynki imieniem Ela, 
która słucha niepojętych dla niej 
rzeczy, ale która zaczyna je poj
mować, rozumieć. Nie ma ELI, 
NASZEJ CÓRECZKI. Nigdy jej nie 
było. Zmyślono ją sobie. Więc cho
ciaż dziewczynka imieniem Ela nie 
rozumie słów: stosunek o adopcję 
został rozwiązany, to rozumie: jest 
odtąd niczyja i zawsze była niczy
ja, i będzie niczyja. To mogłoby 
być ciekawe zdjęcie, szkoda, że nie 
zostało zrobione.

I wielka szkoda, że nie ma tego 
drugiego zdjęcia. Nazwać by je

można: ELA GOTOWA, CZEKA, 
Ela gotowa, czeka. Ela ubrana 
wciąż w drogi płaszczyk, już 
leciutko przykrótki i w drogą su
kienkę, Ela, gotowa, czeka aż pani 
skończy pakować jej rzeczy. Pani, 
oczywiście, nie życzy, aby jej pra
wdziwa córka nosiła sukienki po 
cudzej, stać ją  na to, aby prawdzi
wej kupić jeszcze ładniejsze i jesz
cze droższe; a Ela będzie miała 
przecież piękną pamiątkę — wspo
mnienie. Być może, że w Domu 
Dziecka inne dzieci oglądając sta
rannie zapakowane sukienki i rze
czy Eli będą jej zazdrościły, może 
pomyślą, że Ela to szczęściara, któ
ra urodziła się pod szczęśliwą gwia
zdą. Nie wiadomo, co powiedzą dzie
ci z Domu Dziecka. Nie wiadomo, 
co powie im dziewczynka, imie
niem Ela. W każdym razie Ela go
towa, czeka, Pani podaje walizkę 
panu pochyla się nad Elą, ma łzy 
w oczach; pan bierze walizkę, 
otwiera drzwi, wychodzi z dziew
czynką imieniem E!a, którą za 
chwilę odwiezie swoim pięknym sa
mochodem pod sam Dom Dziecka.

Trzeba przyznać, że powrót do 
Domu Dziecka dziewczynki, imie
niem Ela, jest rzeczywiście w spa
niały.
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PIŁKARSKIE SZALEŃSTWO
Przed kilku laty cały świat 

zelektryzowała wiadomość o
— jak ją nazywano — „pił
karskiej wojnie" między Sal
wadorem a Hondurasem. 
Doszło do przelewu krwi. 
Bezpośrednią przyczyną kon
fliktu był mecz piłkarski 
między tym i państwami, 
krzywdząca — zdaniem kibi
ców — porażka jednej ze 
stron. Na tym tle wyzwoliły 
się ludzkie namiętności, rze
czywiste i urojone krzywdy, 
już nie sportowe, a politycz
no-społeczne, które doprowa
dziły do wybuchu wojny.

Ktoś powiedział: „Wiek x x  
-symbolizuje rozbicie atomu i 
ogarniające ludzkość szaleń
stwo piłkarskie". Jest w tym 
porównaniu wiele przesady, 
bo piłka nożna, mimo stale 
rosnącej popularności, nie ma 
i nie będzie miała takiego 
wpływu na rozwój ludzkości, 
jaką wywarło rozbicie atorpu. 
Niemniej od szeregu lat piłka 
nożna wkracza coraz szerzej 
w sferę stosunków społecz
nych. Rzutuje ona nie tylko 
na stan psychiczny kibiców, 
staje się rozrywką dla wielo
tysięcznych tłumów, ale także 
hamuje lub wyzwala moce 
produkcyjne.

W tym co powyżej napisa
łem nie ma krzty przesady. 
Na Śląsku swego czasu prze
prowadzono badania wpływu 
piłki nożnej na wydajność 
pracy i stwierdzono, że gór
nicy znacznie lepiej fedrują 
węgiel, kiedy ich drużyna od
nosi sukcesy na boisku. Po
dobne objawy występują w 
innych regionach, w tym 
także i w Lodzi. Bnrdzo 
wymowny jest przykład Pion
tka, górnika, który po wy
padku przez kilka dni prze
bywał na dole kopalni, a kie
dy dotarła do niego ekipa ra 
townicza nie omieszkał zapy
tać.: „Czy . piłkarze Górnika z 
Zabrza wygrali z Mancheste
rem ?”.

Znany teoretyk piłkarski, 
Węgier Arpad Csanadi lak pi
sze o przyczynie popularności 
piłki nożnej: „Pociąg do gier 
sportowych, zarówno u doros
łych jak i młodzieży, jest o- 
gólnie znany. To, że skłania 
on szczególnie ku piłce noż
nej, tłumaczyć można nieby
w ałą różnorodnością form, 
charakteryzującą tę grę. Du
że stosunkowo boisko daje 
możność rozwinięcia niezliczo
nej ilości kombinacji — lak 
w orzest.rzeni jak i w czasie. 
Widz może delektować się ko

lejno meczami, gdyż w żad
nym z nich nie napotyka do
kładnie takich samych sytua
cji. W każdym momencie gry 
zarówno gracz, jak  i widz 
przeżywają coraz to nowe 
emocje".

Nic dodać, nic ująć. Wielo
tysięczne tłum y ciągną co 
soboty i niedziele na stadio
ny, aby przeżywać niepowta
rzalne zjawiska zachodzące w 
grze piłkarskiej, dawać upust 
radości lub goryczy. Kibic, 
kibicowi nie jest jednak rów
ny. Są smakosze, znawcy 
przedmiotu, którzy delektują 
się pomysłowymi zagraniami, 
pięknymi strzałami, są i ta 
cy — tych jest zdecydowana 
mniejszość, których jedynym 
celem jest chęć publicznego 
wyżycia się {nie zawsze w 
kulturalnej formie), są 
wreszcie kibice, którzy intere
sują się pilkarstwem  poprzez 
wypełnianie kuponów PP To
talizator Sportowy i ogląda
nie meczów na ekranach te
lewizyjnych. Cały ten ogrom
ny światek interesuje się jed
nak na swój sposób piłką 
nożną, stanowi ona ich nie
odłączną cząstkę życia.

Niewątpliwie, dużą rolę w 
spopularyzowaniu piłki noż
nej odegrała telewizja. Dzięki 
właśnie telewizji ta dziedzina 
sportu zyskała nowe szeregi 
zwolenników. Nawet nasze 
babcie, które się sportem w 
ogóle w swym życiu nie in

teresowały, siadają obecnie 
przed telewizorami, aby z 
bijącym mocno sercem śledzić 
losy piłkarzy Górnika, czy 
Legii; Do tego dochodzi po
czucie dumy narodowej. Pił
ka nożna stała się tez naszym 
ambasadorem w wielu krajach 
świata, utorowała drogę pol
skim handlowcom i polity
kom — szczególnie w krajach 
Ameryki Południowej, gdzie 
fuLbol jest niemal bałwo
chwalczo traKtowany.

Wróćmy w swych rozważa
niach na łódzkie podwórko. 
Zapotrzebowanie społeczne w 
naszym mieście na dobrą pił
kę nożną jest bardzo duże. 
Na bardziej atrakcyjnie za
powiadających się meczach 
ŁKS pojawia się na trybu
nach 40 tys. widzów. A trzeba 
sobie uzmysłowić, że ŁKS re 
prezentował dotychczas tylko
II ligę. Co to się będzie 
działo, gdy pupile Lodzi wal
czyć będą w ekstraklasie dla 
przykładu z zabrskim Górni
kiem? Już dziś trzeba myśleć
o powiększeniu trybun na 
stadionie przy al. Unii.

ŁKS spełnił wreszcie po 3 
latach życzenie swych wier
nych sympatyków i awanso
wał do I ligi. Ten kto się 
trochę na piłce nożnej wyz
naje, ten zdaje sobie sprawę 
z tego, że w tym zestawieniu 
co obecnie, ŁKS nie odegra 
poważniejszej roli w ekstra
klasie. Trzeba więc wzmocnić 
poszczególne, słabsze człony 
zespołu, aby mógł on skutecz
nie rywalizować w gronie 
najlepszych. W samej Łodzi 
jak i naszym województwie 
nie mamy w tej chwili tak 
wartościowych piłkarzy, aby 
mogli oni z powodzeniem wy
stępować w ekstraklasie. 
Trzeba więc szukać posiłków 
gdzie indziej. Nie wstydźmy 
się tego. Tak robią wszyst

kie czołowe zespoły świata, 
które ściągają do siebie naj
wybitniejsze talenty p iłkar
skie, zapewniając swym ki
bicom dobre widowisko.

Przed laty eksporterem ta 
lentów piłkarskich na całą 
Polskę był okręg śląski. 
Dzięki importowi z Katowic
kiego piłkę nożną na przy
zwoitym poziomie miał 
Gdańsk, Szczecin, korzystała z 
tego dorobku również War
szawa i Lódź. Później jednak 
Śląsk zablokował eksport pił- 

, karski i teraz dusi się we 
własnym sosie. Gros drużyn 
pierwszoligowych znljduje się 
bowiem na tym terenie, ale i 
tak nie są one w stanie — 
praktycznie rzecz biorąc — 
wchłonąć w swe szeregi całej 
zdolnej młodzieży. A mogła
by ona z powodzeniem pod
nieść na wyżyny piłkę nożną 
na bardziej zaniedbanych pił
karsko terenach kraju.

Nie mam zamiaru poddawać 
dziś głębszej analizie przy
czyn długotrwałego marazmu 
panującego w łódzkim piłkar- 
stwie. Składa się na to wiele 
obiektywnych i subiektyw
nych posunięć — od szkolenia 
zaplecza począwszy, a na or
ganizacji zarządzania i kie
rowania pilkarstwem skoń
czywszy. Przeciętnego kibica 
nie interesują te problemy. 
On chce oglądać dobre wido
wiska piłkarskie i ma prawo 
wymagać od określonych in
stytucji, aby mu taką godzi
wą rozrywkę zapewniły. Płaci 
za to nie tylko w postaci ku
pna biletu na mecz, ale 1 
swą codzienną pracą przy 
warsztacie. Bo dodatkowy 
dochód społeczny przez niego 
wypracowany idzie również, 
między innymi, na zapewnie
nie prawidłowego rozwoju 
piłki nożnej!

TRYBUNA OBYWATELSKA NR 2
W  s z e ś ć  t y g o d n i  p o  p i e r w s z e j  e d y c j i  T r y b u n y  O b y w a t e l 

s k i e j  m i e l i ś m y  14 i i p ca  s z a n s ę  o g l ą d a ć  d r u g i  p r o g r a m  z t e 
g o  c y k l u .  T y m  r a z e m  z t e l e w i d z a m i  w  c a ł y m  k r a j u  s p o t 
k a ł  s i e  s e k r e t a r z  K C  P Z P R  K a z i m i e r z  B a r c i k o w s k i  w  o t o 
c z e n i u  e k s p e r t ó w  n a  m i n i s t e r i a l n y m  s z c z e b lu .  T e m a t e m  r o z 
m o w y  o b y w a t e l  — w ł a d z a  b y ł a  t y m  r a z e m  p r o b l e m a t y k a  
w s i  i g o s p o d a r k i  r o l n e j .

J a k  p o i n f o r m o w a n o  n a s  w  c z a s i e  p r o g r a m u ,  d o  t e l e w i z j i  
w p ł y n ę ł o  o k .  t r z e c h  t y s i ę c y  l i s t ó w  z p y t a n i a m i  k i e r o w a 
n y m i  d o  s e k r e t a r z a  K C ; z a ś  w c i ą g u  p ó ł t o r a g o d z i n n e j  e m i 
s j i  t e l e f o n i s t k i  z a i n s t a l o w a n e  w  s t u d i o  n a  W o r o n i c z a  p r z y 
ję ły  o k .  600 r o z m ó w  o d  t e l e w i d z ó w  ze  w s z y s t k i c h  w o j e 
w ó d z t w .  T ę  i lo ść  l i m i t o w a ł  n ie  t y l k o  cz a s ,  a l e  t a k ż e  li
c z e b n o ś ć  i p r z e k r ó j  k a b l i  t e l e f o n i c z n y c h ^  a  t a k ż e  z w i ą z a n a  
z t y m  p r z e k r o j e m  p o j e m n o ś ć  k a b l i .

N ie  m i e j s c e  w n a s z y m  f e l i e t o n i e  s t r e s z c z a ć  p r z e b i e g  d r u 
g i e g o  p r o g r a m u  T r y b u n y  O b y w a t e l s k i e j .  N a  c o  m n i e  J e 
d y n i e  s t a ć ,  t o  n a  s k r e ś l e n i e  k i l k u  r e f l e k s j i ,  j a k i e  n a s u 
n ę ł y  m l  s i ę  p o d c z a s  o g l ą d a n i a  i s ł u c h a n i a  e m is j i .

N ie  w i e m ,  c z y  c e l o w o  r e a l i z a t o r z y  d r u g i e j  T r y b u n y  O b y 
w a t e l s k i e j  w ł ą c z y l i  w  w a r s t w ę  d ź w i ę k o w ą  p r o g r a m u  g ł o s y  
te le fo n L s t ek  p r z y j m u j ą c y c h  p o ł ą c z e n i a  z k r a j u .  O  i le  p a 
m i ę t a m ,  w  p i e r w s z y m  p r o g r a m i e  n ie  b y ł o  i c h  s ł y c h a ć ,  
w s z e l k i e  s z m e r y  b y ł y  w y t ł u m i o n e .  T y m  r a z e m  g ło s  K a z i 
m i e r z a  B a r c i k o w s k i e g o  b r z m i a ł  na  t l e  o d l e g ł e g o  s z u m u ,  w 
k t ó r y  s u m o w a ł y  s ię  s ł o w a  w y p o w i a d a n e  p r z e z  p o n a d v d w a -  
d z i e ś c i a  t e l e f o n i s t e k .

E f e k t  t e g o  b y ł  z n a k o m i t y .  S z m e r  g ł o s ó w  t e l e f o n i s t e k  
u t r z y m y w a n y  b y l  n a  t y m  p o z i o m ie ,  że  n ie  u t r u d n i a ł  o d 

b i o r u  s ł ó w  w y p o w i a d a n y c h  p r z e z  K . B a r c i k o w s k i e g o .  J e d 
n o c z e ś n i e  J e d n a k  s t a n o w i ł  z n a k o m i t y  a k o m p a n i a m e n t ,  k t ó r y  
p r z e z  c a ł y  c z a s  p r z y p o m i n a ł ,  że  n i e  m a m y  d o  c z y n i e n i a  
z m o n o l o g i e m  p r z e d s t a w i c i e l a  n a j w y ż s z y c h  w ł a d z  p a r t y j 
n y c h ,  a l e  z r o z m o w ą  d w u s t r o n n ą .  Z a  t y m  s z m e r e m  k r y ł  
s i ę  c a ł y  k r a j ,  k t ó r y  ż y w o  u c z e s t n i c z y ł  w  p r o g r a m i e .

B ł ę d e m  b y ł o b y  t r a k t o w a ć  T r y b u n ę  O b y w a t e l s k ą  j e d y 
n i e  J a k o  a t r a k c y j n y  p r o g r a m  t e l e w i z y j n y .  W t e n  s p o s ó b  
z a w ę z i ł o b y  s i ę  j e j  r o l ę  d o  d o b r e g o  z a p e ł n i e n i a  p e w n e g o  
w y c i n k a  c z a s u  n a  a n t e n i e .  W a ż n a  1est f u n k c j a  i n f o r m a 
c y j n a  T r y b u n y ,  j e j  d w u k i e r u n k o w o ś ć .  T e l e w i d z o w i e  u s ł y 
s ze l i  w i e l e  i n t e r e s u j ą c y c h  I n f o r m a c j i  d o t y c z ą c y c h  z a m i e 
r z e ń  w ł a d z  p a r t y j n y c h  i p a ń s t w o w y c h  w r ó ż n y c h  d z i e 
d z i n a c h  ż y c i a  w s i ,  a  s e k r e t a r z  K C  i o s o b y  m u  t o w a r z y 
s z ą c e  — l i c z n e  s y g n a ł y  i i n f o r m a c j e  z a c z e r p n i ę t e  z a u t e n 
t y c z n e g o  ży c ia .

A l e  i t o  j e s z c z e  n i e  w y c z e r p u j e  p r o b l e m u .  K a ż d y  się 
z g o d z i  c h y b a  ze  m n ą t że  p r z e d  g r u d n i e m  1970 r o k u  p r o 
g r a m  t y p u  T r y b u n a  O b y w a t e l s k a  b y ł b y  n i e m o ż l i w y .  U  
p o d s t a w  j e g o  l e ż y  b o w i e m  z a u f a n i e ,  o b u s t r o n n a  c h ę ć  p o 
r o z u m i e n i a  s ię . J e s t  w i ę c  T r y b u n a  O b y w a t e l s k a  w i d o 
m y m  z n a k i e m  p r z e m i a n ,  J a k i e  z a s z ł y  i z a c h o d z ą  w  n a 
s z y m  k r a j u  p o  V I I  i  V I I I  P l e n u m .  N o w e  k i e r o w n i c t w o  n i e  
s t r o n i  od  k o n f r o n t a c j i  s w y c h  p o g l ą d ó w  z o p i n i ą  n a r o d u ,  
l e c z  p r z e c i w n i e ,  d o  t a k i c h  k o n t a k t ó w  d ą ż y .

P r z y g l ą d a ł e m  s i ę  u w a ż n i e  t o w a r z y s z o w i  B a r c i k o w s k i e m u  
p o d c z a s  o s t a t n i e g o  p r o g r a m u .  B y ł  s k u p i o n y ,  r z e c z o w y ,  a 
J e d n o c z e ś n i e  n i e  o d ś w i ę t n y .  N a w e t  w  k o ń c z ą c y c h  p r o 
g r a m  a p e l a c h  n ie  p o p a d ł  w  p a t e t y c z n o ś ć ,  c z y  d o s t o j n o ś ć .  
T o  b y ł a  z w y k ł a ,  n o r m a l n a  r o z m o w a ,  t y l e  że z u ż y c i e m  
p o ś r e d n i c t w a  a p a r a t u r y  t e hsw i z y j n e j .

N i e  m o g ł e m  w y z b y ć  s i ę  w r a ż e n i a  ( t u  s u m u j ę  J u ż  o b s e r 
w a c j e  z o b u  T r y b u n ) ,  że  c z ł o n k o w i e  k i e r o w n i c t w a  p a r 
t y j n e g o  t a k ż e  6 lę  p o d c z a s  t e g o  p r o g r a m u  c z e g o ś  u c z ą .  
U c z ą  s i ę  c o d z i e n n e g o ,  p o w s z e d n i e g o  t y p u  k o n t a k t o w a n i a  
s ię  z n a r o d e m ,  k t ó r e g o  i m m a n e n t n ą  c z ą s t k ę  p r z e c i e ż  s t a 
n o w i ą .  W  t a k i e j  b e z p o ś r e d n i e j  r o z m o w i e  w y s t ę p u j ą  l w y 
s t ę p o w a ć  b ę d ą  w  p r z y s z ł o ś c i  w a ż n e  e l e m e n t y  n a s t r o j ó w ,  
j a k i e  p a n u j ą  w  k r a j u ,  w ś r ó d  m a s  p r a c u j ą c y c h .  O d s ł a n i a n e  
b ę d ą  r ó ż n e  o b j a w y  w y n a t u r z e ń  w  n a s z y m  ż y c i u  s p o ł e c z 
n y m .

P r o w a d z ą c y  T r y b u n ę  r e d .  S z u l c z e w s k i  p o w i e d z i a ł ,  ze  se
k r e t a r z  K C  B a r c i k o w s k i  z a d e c y d u j e ,  w  j a k i  s p o s ó b  z a 
ł a t w i o n e  b ę d ą  s p r a w y  p o r u s z o n e  w  l i s t a c h  1 t e l e f o n a c h  
o b y w a t e l i .  Z  p e w n o ś c i ą  j u ż  w  te j  d e c y ż j i  z a w a r t e  b ę d ą  
e l e m e n t y  n o w e g o  s t y l u  r z ą d z e n i a ,  k t ó r y  r o d z i  s ię  n a  n a 
s z y c h  o c z a c h .  W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

o mmvom'iZt£
O  w ł o s k i m  f i l m ie  „ D Z I Ę K U J Ę ,  

C I O C I U "  c z y t a  s i ę  r a c z e j  d o 
b r z e  w  f a c h o w y c h  p e r i o d y k a c h  

f i l m o w y c h ,  a l e  t e  p o z y t y w n e  o c e n y  — 
j a k  1 s a m  f i lm  — b u d z ą  i r y t a c j ę .  Z a 
t e m  g w o l i  j a k i e j  t a k i e j  o b i e k t y w n o ś c i  
o d n o t u j m y ,  i e  k r y t y k a  u w a ż a  „ D z i ę 
k u j ę ,  c i o c i u "  za  „ w y ś m i e n i t y  d e b i u t "  
m t i d e g o  (u r .  1044) r e ż y s e r a ,  S a W a t o r e  
S a m p e r l e g o ,  k t ó r y  j a w i  s ię  J a k o  t w ó r 
c a  o „ n i e z a p r z e c z a l n y m  z m y ś l e  f i l m o 
w y m  1 z a d z i w i a j ą c e j  b ł y s k o t l i w o ś c i  w

s f e r z e  s a t y r y  m o r a l n e j  1 s p o ł e c z n e j ” . 
O d n o t u j m y  d a l e j ,  że  s a m  S a m p e r l  k r e 
u j e  s i ę  n a  a r t y s t ę  p o l l t y o z n e g o ,  l e w i c o 
w e g o  k o n t e s t a t o r a ,  o z n a j m i a j ą c  w y r a ź 
n i e  w  J e d n y m  z w y w i a d ó w :  

„ W y b i e r a j ą c  t e m a t  m o j e g o  f i l m u  (...) 
c h c i a ł e m  w  t e n  s p o s ó b  z a c z ą ć  p o l i t y 
c z n ą  d y s k u s j ę .  J e ś l i  s i ę  m a  w ł a s n e  
p r z e k o n a n i a ,  t o  t r z e b a  s ię  w łą c z a ć ,  
z a j m o w a ć  k a n a ł y  m a s o w e g o  p r z e k a z u ,  
p o d r z u c a ć  s w o j e  w ł a s n e  b o m b y ,  a t a 
k o w a ć  i s t n i e j ą c e  n o r m y  ż y c i a . ”

W  I n n y m  w y w i a d z i e  S a m p e r l  p o d a ł ,  
l i  J e s t  „ p o d - p r o d u k t e m ” M a r c o  B e l lo c -  
c h io ,  a u t o r a  z n a k o m i t e g o  n o n k o . n ( o r -  
m l s t y e z n e g o  f i l m u  s p r z e d  l a t  s z e ś c i u ,  
„ P i ę ś c i  w  k i e s z e n i "  ( z r e s z t ą  z t y m  
s a m y m  ś w i e t n y m  a k t o r e m ,  L o u  C as te -  
l e m ,  ■ w  ro li  g ł ó w n e j ) .  M a  t a k ż e  z a  
s w o i c h  n a u c z y c i e l i  J o s e p h a  L o s e y ' a  
( „ S ł u ż ą c y ” ) 1 L u i s a  B u n u e l a .

W i d a ć  z  t e g o ,  ż e  S a m p e r l  m i e r z y  
w y s o k o  1 t r a f i a  do  p r z e k o n a n i a  k r y t y 
k o m ,  k t ó r z y  p o t r a f i ą  w y k r y ć  w  j e g o  
f i l m i e  p o l i t y c z n e ,  s p o ł e c z n e  1 m o r a l 
n e  g łę b ie .

O tó ż  W a s z  r e c e n z e n t  n i e  p o t r a f i .  
S a m p e r l  k r e ś l i  w  s w o i m  f i lm ie ,  p r a w 
d a  ż e  s p r a w n i e ,  p o r t r e t  m ł o d e g o  
p o t w o r a ,  d z i e d z i c a  w ie l k i e j ,  f a b r y k a n c -  
k l e j  f o r t u n y .  T e n  b o h a t e r  s y m u l u j e  p a r a 
liż t p a s o ż y t u j e  n a  u c z u c i a c h  I n n y c h  l u 
dz i  t a k ,  j a k  J e g o  o j c i e c  n a  i c h  p r a c y .  
W  m i a r ę  r o z w o j u  a k c j i  n a r a s t a ł  w e  
m n i e  g n i e w  — n a  b o h a t e r a  za  Jeg o  
b e z k a r n o ś ć ,  n a  Jego  g łu p i o  d o b r e  o to 
c z e n ie .  I  o c z y w i ś c i e  n a  r e ż y s e r a ,  z a 
r a z e m  w s p ó ł s c e n a r z y s t ę .

L e c z  z a n i m  w y t ł u m a c z ę  s ię  z g n i e 
w u  n a  S a m p e r l e g o ,  m a ł e  z a s t r z e ż e n i e .  
M o ż e  złoSć, J a k ą  b u d z i  t e n  f i lm ,  J e s t  
z a m i e r z o n a ,  l e ż y  w  Jego  z a m y ś l e  1 s t a 
n o w i  o  d e m a s k a t o r s k i e j  w y m o w i e ?

N ie .  J e d n a k  n ie .  W y n a l e z i o n e j  w t y m  
f i l m i e  p r z e z  I n n y c h  k r y t y k ó w  1 c y t o 
w a n e j  n a  p o c z ą t k u  „ b ł y s k o t l i w o ś c i  w  
s f e r z e  s a t y r y  m o r a l n e j  1 s p o ł e c z n e j ” 
p r z e c z y  m o i m  z d a n i e m  o k l l w o - s ł o d k l e  
z a k o ń c z e n i e .  S ło d y c z  e u t a n a z j i ?  M ó j  
B o że ,  c z y  m a m y  w s p ó ł c z u ć  p o t w o r o w i ,  
że  z a ż ą d a ł  ś m i e r c i ,  że  z n u d z i ło  m u  s ię  
p a s o ż y t n i e t w o ?

W y d a j e  m l  s ię ,  że  w  „ D z i ę k u j ę ,  o io -  
c l u "  p o w r a c a  t e m a t  a u t o d e s t r u k c j l ,  
p o d j ę t y  w c z e ś n i e j  n a  t y m  s a m y m

p r z y k ł a d z i e  b o g a t e j  m ł o d z i e ż y  m i e s z 
c z a ń s k i e j  p r z e z  d w ó c h  t y t a n ó w  w ł o s 
k i e g o  k t n a ,  F e l l i n i e g o  i V l s c o n t i e g o .  
T y l e ,  że  1'elllml c z y n i ł  to  (w  „ S ł o d k i m  
Ż y c iu "  1 w  „8  1 1/2” ) z p r z e n i k l i w o ś 
c i ą  p s y c h o l o g i c z n ą  1 u m i a ł  d a ć  d z i e łu  
w e w n ę t r z n ą  p r a w d ę  m i m o  s z t a f a ż u  z e 
w n ę t r z n e g o ,  w  k t ó r y m  p e ł n e  f a n t a z j i  
n i e r e a l n e  r a z  p o  r a z  p r z e p l a t a ł o  s i ę  z 
r e a l n y m .  U  S a m p e r l e g o  m o t y w y  p o s t ę 
p o w a n i a  p o s t a c i  s ą  a l b o  n i e j a s n e  a l b o  
p a t o l o g i c z n e .  To ,  j a k  r ó w n i e ż  s p o s ó b  
n a r r a c j i ,  s p r a w i a ,  że  w  c z a s i e  o g l ą d a 
n i a  „ D z i ę k u j ę ,  c i o c i u "  p r z y p o m i n a  s ię  
„ Z m i e r z c h  b o g ó w "  V i s e o n t i e g o ;  k a z i 
r o d c z y  1 s a d y s t y c z n y ,  m ó w i ą c y  o  r z e 
c z a c h ,  o  j a k i c h  n i e  ś n i  s ię  n o r m a l n e 
m u  c z ł o w i e k o w i .

O to  p o p ł u c z y n y  p o  F e l l i n i m  1 V l s -  
o o n t i m ,  k t ó r e  c h c ą  u c h o d z i ć  z a  p r z e 
j a w  k o n t e s t a c j i  ( i n a c z e j  n o n k o n f o r -  
m i z m u  1 b u n t u )  m ł o d s z e j  cz y l i  w s p ó ł -  
c z e ś n l e j s z e j .  Z a p i e r a j ą c  s ię  r z e c z y w i 
s t y c h  m i s t r z ó w  p o w o ł u j ą  s ię ,  n i b y  
s k r o m n i e ,  n a  I n n y c h . . .  P r z y d a ł o b y  s ię  
l a n i e ,  j e ś l i  n ie  S a m p e r i e m u ,  to  n a  p e 
w n o  J e g o  m ł o d z i e ń c z e m u  b o h a t e r o w i .  
B o  g d y b y  d o m n i e m a n e m u  p a r a l i t y k o w i  
A lv i s e  n i e  p o d a n o  u l u b i o n e g o  p s t r ą g a  
w  c z e k o l a d z i e ,  c z y  n ie  m u s i a ł b y  w s t a ć  
z  f o t e l a  n a  k ó ł k a c h ,  i ś ć  z w y c z a j n i e  do 
p r a c y  1 p r z e s t a ć  a b s o r b o w a ć  S a m p e r -  
i e g o  i w i d z ó w ?

* *  *

K O M E D I Ę  f r a n c u s k o  -  w ł o s k ą  
„ Ż A N D A R M  S I Ę  Ż E N I ”  t r z e b a  
p r z y j ą ć  w d z i ę c z n y m  s e r c e m ,  

g d y ż  p r z e n o s i  n a s  w  ś w i a t  r e a k c j i  
lu d z k i c h  z r o z u m i a ł y c h  i o d  la t,  co m ó 
w ię ,  o d  w i e k ó w ,  s t a n o w i ą c y c h  d o b r y

p o w ó d  do  ś m i e c h u .  O b ł u d n a  u n l ż o n o ś ć  
p o d w ł a d n y c h  w o b e c  z w i e r z c h n i k ó w ,  
p y c h a  — 1 t e  I s k r y ,  k t ó r e  s p a j a j ą  z 
s o b ą  d w i e  d ł o n i e  1 d w a  s e r c a  ( n a  e- 
k r a n i e  w i d a ć  je ,  I s k r y ,  d o k ł a d n i e )  — 
J a k ż e  m i ło  z o b a c z y ć  t o  w s z y s t k o  z n ó w  
w  e p o c e  k o m p u t e r ó w ,  k r ą ż o w n i k ó w  
s z o s  i m i n l - s p ó d n i c z e k .

M y ś lę ,  że  w ł a ś n i e  ze  w z g lę d u  n a  o- 
w ą  s t a r o ś w l e o k o ś ć  b o h a t e r ó w ,  k t ó r a  w  
d a n y m  w y p a d k u  o z n a c z a ,  p o w t ó r z m y ,  
p r z y w a r y  n i e d w u z n a c z n i e  z r o z u m i a l e ,  
s e r i a  o ż a n d a r m i e  C r u c h o t  c i e s z y  s ię  
t a k i m  p o w o d z e n i e m  u f r a n c u s k i c h  wi
d z ó w .  R e ż y s e r  J e a n  G i r a u l t  z r e a l i z o 
w a ł  J u ż  c z t e r y  f i l m y  o C r u c h o c i e ,  o- 
b e o n i e  k r ę c i  p i ą t y ,  a  d o  p o l s k i e g o  wi
d z a  t r a f i a  — w  c h r o n o l o g i i  ż y c i o w y c h  
i m a t r y m o n i a l n y c h  p e r y p e t i i  C r u c h o t a  
n i e  p i e r w s z y  — f i lm  u w i e ń c z o n y  ś l u 
b e m .  N a t u r a l n i e ,  d o  s u k c e s u  s e r i i  p r z y 
c z y n i a  s ię  r ó w n i e ż ,  a  m o ż e  p r z e d e  
w s z y s t k i m ,  o k r o p n i e  p r ó ż n y ,  l e cz  s y m 
p a t y c z n y  I d z i e l n y  L o u i s  d e  F u n e s  w 
r o l i  C r u c h o t a .  O p o w i e ś ć  o J e g o  p r z y g o 
d a c h  p r z e b i e g a  w  m y ś l  u t a r t y c h ,  w ię c  
t a k ż e  n i e  p o w o d u j ą c y c h  z a m i e s z a n i a  
w  u m y ś l e  o d b i o r c y ,  r e g u ł  d r a m a t u r g i i  
i  k o ń c z y  (co  J e s t  w y n a l a z k i e m  k o m e 
d i i  f i l m o w e j  j u ż  k l a s y c z n y m )  b r a w u r o 
w ą  g o n i t w ą  s a m o c h o d ó w  p r z e z  g ó r y ,  
d o l i n y  o r a z  m o r z e .  N a  u w a g ę  w p o 
k a z a n y m  n a m  o d c i n k u  s e r i i  z a s ł u g u j e  
z n a k o m i t a ,  d y n a m i c z n a  f o t o g r a f i a ,  k a -  
d r a ż  t a k  g ię tk i ,  z r ę c z n y  1 s w o b o d n y ,  
że  w y d a j e  s ię ,  j a k b y ś m y  o g l ą d a l i  ś w i a t  
e k r a n o w y  b e z  p o ś r e d n i c t w a  k a m e r y .

P o ś m i e j c i e  s i ę  z  m u n d u r o w y c h  u- 
r z ę d n i k ó w  4 la  b o h a t e r o w i e  G o g o l a  1 
z a k o c h a n y c h  m i ło ś c i ą  M n i s z k ó w n y  

i s t n i e j ą c y c h ,  b a ,  p r o s p e r u j ą c y c h  ś w i e t 
n i e  w e  w s p ó ł c z e s n o ś c i .

J O L A N T A  M A C H
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/  S z e ś ć d z i e s i ę c i o l e t n i a  L i 
l i a n  R o t h  f i k a  n ó ż k a m i  w 
m u s i c a l u  „70, GLrls, 70", 
R u b y  K e e l e r ,  s t a r s z a  o d  
n i e j  o  r o k ,  s t e p u j e  w  
m u s i c a l u  „ N o ,  N o ,  N a n e t -  
t e ” , a  E t h e l  S h u t t a  U c z ą c a  
l a t  s i e d e m d z i e s i ą t  c z t e r y  
t a ń c z y  s w i n g a  I ś p i e w a  w 
m u s i c a l u  „ F o l l l e s " .

S i a r o ś ć  n i e  ll c /.y  s i ę  n a  
B r o a d w a y u  — p o d ż a r t o w u -  
Je  s o b i e  r e p o r t e r  F r l t z  
R u m l e r  w  h a m b u r s k l m  t y 

g o d n i k u  „ D e r  S p l e g e l ”  o p i 
s u j ą c  s e z o n  n a  B r o a d w a y u ,  
g d z i e , o s t a t n i o  z a p a n o w a ł a  
n i e p o s k r o m i o n a  t ę s k n o t a  za  
■„ d aw ny m i,  d o b r y m i  c z a s a 
m i " .  W y s t a w i a  s i ę  s t a r e ,  
s p r z e d  l a t  t r z y d z i e s t u  1 
w i ę c e j ,  m u s t c a l e ,  o d s z u k u j e  
g w i a z d y  1 g w i a z d k i  t a m t e j  
e p o k i ,  d a w n o  g i r l s y  1 s e x -  
b o m b y ,  k t ó r e  m a j ą  J u ż  
w n u k ó w ,  s t a i y  s i ę  o d  d a w 

n a  g o s p o d y n i a m i  d o m o w y 
m i  l u b  s z a c o w n y m i  b a b 
c i a m i .  B o w i e m  h a s ł e m  
o b e c n e g o  s e z o n u  b r o a d -  
w a y o w s l c l e g o  s t a ł a  s ię  „ n o 
s t a l g i a ”  t ę s k n o t a  7,a p r z e 
sz ło ś c i ą  s p r z e d  t r z e c h  d z i e 
s i ą t k ó w  la t.  J u ż  po  p o ł u d n i u  
s t a c j e  n o w o j o r s k i e j  T V  n a - 
1 a j ą  f i l m y ,  k t ó r e  b y ł y  no
w o ś c i ą  k i l k a  d z i e s i ą t k ó w  
l a t  t e m u ,  f i r m a  „ A r r o w " ,  
p r o d u k u j ą c a  kos? .u le ,  z n ó w  
w a b i  k l i e n t ó w  s w ą  s t a r ą  
r e k l a m ą  z r o k u  1905, r a d i o  
n a d a j e  s ł u c h o w i s k a  n a g r a 
n e  p r z e d  l a ty ,  a  n o w e  p e r 
f u m y  n a z y w a j ą  s ię  „ N o 

s t a l g i a " .  D la  m u s i c a l i  m o d 
n y c h  n i e g d y ś ,  c a ł k o w i c i e  
p o t e m  z a p o m n i a n y c h ,  a  
d z i ś  -znow u w y s t a w i a n y c h  
u c i e r a  s ię  n a .z w a  b ę d ą c a  
p o ł ą c z e n i e m  s ł ó w  „ n o s t a l 
g i a "  1 „ m u s i c a l ”  r ó w n a  
s i ę  „ n o s t a l g l c a l ” .

O g r o m n y m  p o w o d z e n i e m  
c i e s z y  s ię  n o s t a l g l c a l  „ N o ,  
N o ,  N a n e t t e ”  V l n c e n t a  
Y o u m a t i a ,  w i d o w i s k o ,  k t ó r e

ś w i ę c i ł o  t r i u m f y  n a  B r o a d .  
w a y u  w  r o k u  1825. A m e r y 
k a n i e ,  o c z y w i ś c i e  n i e  w s z y 
s c y ,  a l e  p e w n e  Ich  g r u p y ,  
b a w i l i  s i ę  t u  w  l a t a c h  
d w u d z i e s t y c h .  A ż d o  w le l  
k i e g o  k r y z y s u  w  r o k u  1929 
n a  B r o a d w a y u  s z e r o k ą  
f a l ą  p ł y n ę ł y  p i e n i ą d z e .  
P r o h i b i c j a  o t w i e r a ł a  o g r o m 
n e  m o ż l iw o ś c i  z a r o b k u  
z o r g a n i z o w a n y m  s z a j k o m  
p r z e s t ę p c z y m  I g a n g o m ,  
z w ł a s z c z a  w o b e c  k o r u p c j i  
p o l i c j i .  G a n g s t e r  0 'B a .n lo n ,  
k t ó r y  p o d o b n o  m i a ł  n a  s u 
m i e n i u  25 m o r d e r s t w  z o s t a ł  
p o c h o w a n y  z h o n o r a m i  w  
r o k u  1924 w  s r e b r n e j  
t r u m n i e .  B r o a d w a y  s ię  
b a w i ł .  W i e l e  z d z i e w c z ą t  
w y s t ę p u j ą c y c h  n a  s c e n a c h  
t e j  d z i e l n i c y  b y ł o  k o c h a n 
k a m i  g a n g s t e r ó w .  W p o ło 
w i e  l a t  d w u d z i e s t y c h  w y 
s t a w i a n o  n a  B r o a d w a y u  
o k o ł o  d w u s t u  n o w y c h  w i 
d o w i s k .  B u d o w a n o  n o w e  
t e a t r z y k i .

O b e c n i e  m u s i c a l  . .No, 
No.  N a n e t t e ”  w y s t a w i o n o  
k o s z t e m  p ó l  m i l i o n a  d o l a 
r ó w .  S u k c e s  J e s t  n i e  
m n i e j s z y  n iż  w  r o k u  1925. 
W i d o w i s k o  c h w a l i  p r a s a  1 
p u b l i c z n o ś ć .  B i l e ty  s ą  d o  
n a b y c i a  J e d y n i e  u . . k o n i 
k ó w ” — w i d a ć  i t a m  k w i t 
n i e  t e n  p r o c e d e r  — w  c e 
n i e  ok .  25 d o l a r ó w  z a  s z t u 
k ę .  „ N o ,  N o ,  N a n e t t e "  — 
w o ła j - t  p r z y j a c i e l e  N a n e t t e ,  
b o h a t e r k i  m u s i c a l u .  D z ie w ,  
c z y n a  c h c e  Iść  n a  z a b a w ę  
w  k ą p i e l i s k u ,  a b y  t a ń c z y ć  
c h a r l e s t o n a .  N ic  w  t y m  z łe 
go ,  a l e  N a n e t t e  w y b i e r a  s ię  
s a m a .  „ N ie ,  n ie . N a n e t t e ” 
— n i e  w y p a d a  I ść  p o r z ą d 
n e j  d z i e w c z y n i e  n a  z a b a w ę  
b e z  n a r z e c z o n e g o .

N a j l e p s z y m  n o s t a . l g l c a l e m  
J e s t  p o d o b n o  „ F o l l i e s " .  L ą -  
d zy  o n  w  s o b i e  n o s t a l g i ę  
z  j e j  k r y t y k ą .  d a w n y ,  
p r z e s ł o d z o n y  s t y l  z n o 
w y m  I r o n i c z n y m  s p o j r z e 
n i e m ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  p r z y 
c i ą g a  w s p a n i a ł ą  p a r a d ą  
g w i a z d  I w y s t a w ą  r e w i o -  
w ą ,  n a d a j ą c  n o w y  b l a s k  i 
ż y c i e  s t a r e m u  m u s i c a l o w i  
s p r z e d  l a t  t r z y d z i e s t u .

A R T  2’71

W  z e s z ł y m  r o k u  B a -  
z y i e a  p o d j ę ł a  I n t e r e s u j ą c ą  
I n i c j a t y w ę  z o r g a n i z o w a n i a  
p i e r w s z y c h  w i e l k i c h  m i ę 

d z y n a r o d o w y c h  T a r g ó w  
S z t u k i  N o w o c z e s n e ) .

O r g a n i z a t o r z y  z e c h ę c e n l  
z e s z ł o r o c z n y m  s u k c e s e m  
t a r g ó w ,  n a z w a n y c h  w 
s k r ó c i e  „A  t  1’70", u r z ą 
d z i l i  I w  t y m  r o k u  p o d o b 
n e  — „ A r t  2'71” t r w a j ą c e  
w  d n i a c h  o d  24 d o  29 
c z e r w c a .

O r o z m i a r z e  te j  I m p r e z y  
ś w i a d c z y  n a j l e p i e j  fa.kt,  że  
w z i ę ł y  w  n i e j  u d z i a ł  s to  
t r z y d z i e ś c i  d w i e  g a l e r i e  
s z t u k i  z  r ó ż n y c h  k r a j ó w ,

Grafika Uwe Lausena

p r e z e n t u j ą c e  d z i e ł a  k i l k u  
t y s i ę c y  a r t y s t ó w  w s p ó ł 
c z e s n y c h  z  r ó ż n y c h  s t r o n  
ś w i a t a .  G a l e r i e  s z t u k i  r.e 
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  n ie  
w z ię ły  u d z i a ł u  w  T a r g a c h ,  
a  t o  z  p o w o d u  z b y t n i e j  
o d l e g ło ś c i  J a k  i a k t u a l n e g o  
t a m  k r y z y s u  w  h a n d l u  
d z i e ł a m i  s z t u k i .  M i m o  to  
n a j w y b i t n i e j s i  a r t y ś c i  a m e 
r y k a ń s c y  z o s t a l i  z a p r e z e n 
t o w a n i  n a  T a r g a c h ,  p o n i e 
w a ż  w i e l e  z Ich  d z i e ł  p o 
k a z a ł y  g a l e r i e  e u r o p e j s k i e .

N a  T a r g a c h  z n a l a z ł a  s ię  
t e ż  o g r o m n a  I lo ś ć  w y d a w 
n i c t w  p o ś w i ę c o n y c h  s z t u c e  
( o k o ło  800 t y t u ł ó w  z  p r o -
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diukc j l  o s t a t n i e g o  d z i e s i ę 
c i o l e c i a ) .  T a r g i  n i e  m i a ł y  
c h a r a k t e r u  w y s t a w y  w  
s e n s i e  t r a d y c y j n y m .  S t a ł y  
s ię  n a t o m i a s t  z n a k o m i t ą  
o k a z j ą  d o  p o r ó w n a ń ,  o c e n ,  
z o r i e n t o w a n i a  s i ę  w  ś w i a 
t o w y m  h a n d l u  d z i e ł a m i  
s z t u k i ,  p r z e k o n a n i a  s i ę  o  
t e n d e n c j a c h  z n i ż k o w y c h  c z y  
z w y ż k o w y c h  t a k i c h  c z y  In 

n y c h  d z i a ł ó w  c z y  k i e r u n 
k ó w .  W y s t a w i o n e  n a  s p r z e 
d a ż  d z i e ł a  m o ż n a  b y ł o  n a 
b y ć  w  c e n i e  o d  40 f r a n k ó w  
do  m i l i o n a  a  n a w e t  w i ę c e j .  
T a r g i  p r z e z n a c z o n e  s ą  n i e  
t y l e  d l a  s z e r s z e j  p u b l i c z 
n o ś c i  I le  d l a  k o n e s e r ó w ,  
m a r s z a n d ó w ,  k o l e k c j o n e 
r ó w  — s ł o w e m  „ A r t  2’7 l ”  
b y ł y  z n a k o m i t ą  o k a z j ą  d l a  
z o r i e n t o w a n i a  s ię  w  ś w i a 
t o w y m  h a n d l u  d z i e ł a m i  
s z t u k i .  C o d z i e n n i e  w y ś w i e 
t l a n o  t e ż  f i l m y  z  w i e l u  
k r a j ó w  n a  t e m a t  w s p ó ł -  

r c z e s n y c h  a r t y s t ó w  1 Ich  
d z ie ł .

N A J S T A R S Z A  M U M I A  
Ś W I A T A

O s t a t n i o  w  G lz e h  ( p r z e d 
m i e ś c i e  K a i r u  z n a n e  z 
I s t n i e n i a  g r o b o w c ó w  f a r a 
o n ó w  o d k r y t o  m u m i ę ,  k t ó 
r a  m a  c z t e r y  i p ó l  t y s i ą c a  
la t.  J e s t  to  n a j s t a r s z a  m u 
m i a  J a k ą  d o t ą d  u d a ł o  s ię  
o d k r y ć .  M u m i a  z n a j d o w a ł a  
s ię  w  p o b l i ż u  j e d n e j  z  p i 
r a m i d  w  s t a r a n n i e  u k r y 
t y m .  p o d z i e m n y m  g r o b o w 
cu .  N a  p o d s t a w i e  h i e r o g l i 
f ó w  n a  ś c i a n a c h  g r o b o w c a  
u d a ł o  s ię  a r c h e o l o g o m  d o 
w i e d z i e ć  k i m  b y l  ó w  z a 
b a l s a m o w a n y  c z ł o w i e k .  N a 
z y w a ł  s i ę  o n  N a f r  1 b y l  
n a d w o r n y m  k a p e l m i s t r z e m  
f a r a o n a  NI O s e n  R a .  W e d 
ł u g  o r z e c z e n i a  u c z o n y c h  
m u m i a  z n a j d u j e  s i ę  w  d o 
s k o n a ł y m  s t a n i e ,  m a  n a 
w e t  c a ł ą  „ n i e  u s z k o d z o n ą  
1 g ł a d k ą  s k ó r ę ” . M u m i a  t a  
J e s t  s t a r s z a  o b l i s k o  t y s i ą c  
l a t  o d  s ł y n n e j  m u m i i  f a 
r a o n a  T u t e n c h a m o n a ,  w ł a d 
c y  z  o s i e m n a s t e j  d y n a s t l L

K R O L  J A Z Z U  N I E  Ż Y J E

N a  p o c z ą t k u  l l p c a  z m a r ł  
L o u i s  A r m s t r o n g  z w a n y  
„ k r ó l e m  J a z z u " .  P a r ę  d n i  
p r z e d  ś m i e r c i ą  o p u ś c i ł  o n  
s z p i t a l ,  g d z i e  p r z e b y w a ł  
s i e d e m  m i e s i ę c y  po  a t a k u  
s e r c a .  C z u l  s i ę  d o  t e g o  
s t o p n i a  d o b r z e ,  że  w z ią ł

czynny udział w audycji
t e l e w i z y j n e j ,  p o d c z a s  k t ó 
r e j  g r a ł  n a  t r ą b c e .  J e s z c z e  
w  n i e d z i e l ę  4 l l p c a  o b c h o 
dz i !  w  g r o n i e  r o d z i n y  1 
p r z y j a c i ó ł  71 u r o d z i n y .  
C z u l  s ię  w y ś m i e n i c i e .  W 
d w a  d n i  p o t e m  z m a r ł  w  
s w y m  n o w o j o r s k i m  m i e s z 
k a n i u .

L o u i s  A r m s t r o n g  t r ę b a c z ,  
ś p i e w a k ,  k o m p o z y t o r ,  z w a .  
n y  p r z e z  p r z y j a c i ó ł  „ S a t -  
c h m a "  l u b  „ P o p s ”  u r o d z i ł  
s i ę  w  N o w y m  O r l e a n i e  w  
r o k u  1900. O d  d z i e c k a  
z d r a d z a !  n i e p o s p o l i t y  t a l e n t  
m u z y c z n y .  J a k o  c h ł o p i e c  
z o r g a n i z o w a ł  k w a r t e t  m u 
z y c z n o - w o k a l n y  w ę d r u j ą c  
z e  s w y m i  r ó w i e ś n i k a m i  
u l i c a m i  N o w e g o  O r l e a n u .  
P e ł n i ł  r o z m a i t e  z a w o d y .  
B y ł  r o z w o z t c i e l e m  w ę g l a ,  
r o z n o s i ł  m l e k o ,  s p r z e d a w a ł  
g a z e t y ,  w i e c z o r a m i  z a ś  g r y 
w a ł  1 ś p i e w a ł  w  l o k a l a c h  
r o z r y w k o w y c h .  J a k o  17- 
l e t n l  c h ł o p i e c  n a l e ż y  do  
z e s p o ł u  p u z o n i s t y  K id a  
O r ły ,  p o t e m  g r a  w  z e s p o l e  
„ p i e r w s z e g o  k r ó l a  J a z z u ”. 
K i n g a  O l tv e r a .

O d  r o k u  1924 o s i ą g a  w i e l 
k i e  s u k c e s y  J a k o  t r ę b a c z  
j a z z o w y .  W  r o k u  1927 t w o 
r z y  p i e r w s z y  w ł a s n y  z e s 
p ó l .  L o u i s  A r m s t r o n g  s t a j e  
s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  z n a n y .  
W  r o k u  1932 k o n c e r t u j e  w  
L o n d y n i e  z d o b y w a j ą c  s ł a 
w ę .  W  r o k u  1933 z n ó w  J e s t  
w  E u r o p i e  d a j ą c  k o n c e r t y  
w  k i l k u  k r a j a c h .  W r o k u  
1944 D a n i e l  L o u i s  A r m 
s t r o n g  t w o r z y  z e s p ó l  „ A U  
S t a r s "  z w e r b o w a n y  z  n a j 
l e p s z y c h  m u z y k ó w  J a z z o 
w y c h ,  z w y c i ę z c ó w  a n k i e t y  
p i s m a  „ E s q u ! r e " .  N a z w a  
l e s p o ł u ,  „ S a m e  g w i a z d y "  
i h o ć  p o s z c z e g ó ln i  c z ł o n 
k o w i e  z e s p o ł u  z m i e n i a l i  s ię ,  
p o z o s t a ł a  n a d a l .

J e ś l i  k i e d y k o l w i e k  ż y c i e  
J a k i e g o ś  a r t y s t y  m o g ł o  s ię  
z w i ą z a ć  z  d z i e j a m i  J e g o  
s z tu k i  t o  w ł a ś n i e  ż y c i e  
L o u i s a  A r m s t r o n g a  s p lo t ło  
s i ę  n i e r o z ł ą c z n i e  z  h i s t o r i ą  
J a z z u .

Musical „70, Girls 70"
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K S I Ą Ż K A  N A  R O C Z N I C Ę  — O B R A Z  J A K O  F A K T  

K U L T U R O W Y  — M A L A R S K I E  W I Z J E  M I A S T A  — 

B R A K  D O K U M E N T A C J I  — Z W I Ą Z E K  A R T Y S T Ó W  

Z  Ł O D Z I Ą  — A U T O R  J A K O  D E T E K T Y W  — C Z Ą S T K A  

N A S Z E G O  U D Z I A Ł U

Z a  d w a  l a t a  L ó d ź  ś w i ę 
c i ć  b ę d z i e  550-lec ie  o t r z y 
m a n i a  m i e j s k i c h  p r a w  lo 
k a c y j n y c h  1 n a  p e w n o  i  
t e j  o k a z j i  u k a ż e  s i ę  s p o r o  
c i e k a w y c h  p u b l i k a c j i .  J u ż  
d z i ś  z r e s z t ą  b i b l i o t e c z k a  
z ł o ż o n a  z k s i ą ż e k  p o ś w i ę 
c o n y c h  L o d z i  J e s t  d o ś ć  
s p o r a ,  c h o ć  w i e l e  J e s t  J e s z 
c z e  t e m a t y c z n y c h  b i a ł y c h  

p l a m . . .
J e d n ą  z  t a k i c h  w ł a ś n i e  

l u k  w y p e ł n i  n i e w ą t p l i w i e  
k s i ą ż k a  — a l b u m ,  z a p l a n o 
w a n a  p r z e z  g n a n e g o  z  ł a 
m ó w  „ O d g ł o s ó w ”  — A n 
d r z e j a  G r u n a .  M y ś l ę ,  ż e  n a  
m a r g i n e s i e  t e g o  z a m i e r z e 
n i a  e d y t o r s k i e g o  w a r t o  p o 
w i e d z i e ć  p a r ę  s łó w .

O t ó ż  G r u n  o p r a c o w u j e  
k s i ą ż k ę  „ L ó d ź  w  m a l a r 
s t w i e  1 g r a f i c e ”  1 b ę d z i e  
t o  d l a  t r a d y c j i  k u l t u r a l 
n y c h  m i a s t a  d o ś ć  w a ż k i

d o k u m e n t .  P a n u j e  b o w i e m  
p o w s z e c h n e  p r z e k o n a n i e ,  
że  L ó d ź  b y ł a  (i j e s t )  m i a 
s t e m  „ n l e f o t o g e n l o z n y m " ,  
t e  ł ó d z k i e m u  p e j z a ż o w i  
a r t y ś c i  n i e  p o ś w i ę c a l i  z b y t  
w i e l e  u w a g i .  J e s t  t o  o c z y 
w i s t a  n i e p r a w d a .  L ó d ź  j e s t  
i  b y ł a  o d  l a t  t e m a t e m  o -  
b r a z ó w  1 g r a f i k  — j e ś l i  
m o z o l n i e  p o z b i e r a ć  t e  
w s z y s t k i e  p r a c e ,  z a c z y n a  
u r a s t a ć  n a m  w i e l k a  k s i ę 
g a .  T o  n i e  t y l k o  c y k l e  
m i e j s k i e  S t r z e m i ń s k i e g o ,  
n i e  t y l k o  H i l l e r  c z y  A d l e r ,  
a l e  d z i e s i ą t k i  p r a c  m a l a r z y  
m n i e j  z n a n y c h ,  t o  d z i e s i ą t 
k i  o b r a z ó w  r o z p r o s z o n y c h  
p o  p r y w a t n y c h  m i e s z k a 
n i a c h ,  p r a c  m o ż e  n i e r a a  
m n i e j  I s t o t n y c h  w  s e n s i e  
a r t y s t y c z n y m ,  a l e  i s t o t n y c h  
J a k o  f a k t  k u l t u r o w y ,  J a k o  
d o k u m e n t .

C z a s e m  t e  s t a r e  o b r a z y

d a w n y c h  m a l a r z y  s ą  d o k u 
m e n t e m  n ie  t y l k o  w  s e n s i e  
k u l t u r o w y m ,  a l e  d o s ł o w n i e
— c z ę s t o  n i e  m a  J u ż  d o 
m ó w ,  p a ł a c y k ó w ,  f a b r y k ,  
u t r w a l o n y c h  n a  p ł ó t n i e  c z y  
k a r t o n i e ; p o z o s t a ł a  t y l k o  
I c h  m a l a r s k a  w t z j ą .

T o  w s z y s t k o  p o w i n n o  s ię  
z n a l e ź ć  w  k s l ą ż c e - a l b u m i e ,  
p i e r w s z e j  t e g o  r o d z a j u  p u 
b l i k a c j i  s u m u j ą c e j  d o r o b e k  
ł ó d z k i e g o  ś r o d o w i s k a  p l a s 
t y c z n e g o .  Z d a j ę  s o b i e  s p r a 
w ę .  że  a u t o r  w y k o n u j e  t u  
r o b o t ę  o g r o m n ą .  P r z y  o k a 
z j i  w a r t o  p o w i e d z i e ć ,  że  
n a  p r z y k ł a d  n i k t  w  L o d z i ,  
ż a d n a  I n s t y t u c j a  ł ą c z n i e  z e  
Z w i ą z k i e m  P o l s k i c h  A r t y s 
t ó w  P l a s t y k ó w  n i e  p o s i a d a  
d o k u m e n t a c j i  w y s ł a w  z a  
c a ł e  d z i e s i ę c i o l e c i e  1945— 
1955. Z e b y  t e  l a t a  n i e  u -  
m k n ę l y  p a m i ę c i ,  ż e b y  d o 
k o n a n i a  p l a s t y c z n e  1 e k s 
p o z y c j e  t y c h  l a t  z n a l a z ł y  
s w e  o d b i c i e  w  k s i ą ż c e  t r z e 
b a  n i e  l a d a  s z p e r a c k l c h ,  d e 
t e k t y w i s t y c z n y c h  w p r o s t  
z a b i e g ó w .

S t ą d  a p e l  d o  w s z y s t k i c h
— d o  r o d z i n  n i e ż y j ą c y c h  
J u ż  a r t y s t ó w ,  d o  lu d z i  p o 
s i a d a j ą c y c h  o b r a z y  1 g r a 
f i k i  p r z e d s t a w i a j ą c e  L ó d ź ,  
d o  s a m y c h  a r t y s t ó w  w r e 
sz c i e ,  k t ó r z y  L ó d ź  m a l u j ą  
c z y  m a l o w a l i . . .  J e ś l i  k s i ę g a  
„ L ó d ź  w  m a l a r s t w i e  1 g r a 
f i c e ”  m a  b y ć  m o ż l i w i e  
w i e r n y m  o d b i c i e m  te g o ,  co 
p l a s t y c y  n a  t e m a t  m i a s t a  
s t w o r z y l i  — k o n i e c z n e  J e s t  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  w s z y s t k i c h

z a i n t e r e s o w a n y c h .  S t ą d  g o 
r ą c y  a p e l  d o  w s z y s l k l c h -  
N a d s y l a j c l e  n a  a d r e s  „ O d 
g ł o s ó w ”  w s z e l k i e  m o ż l i w e  
I n f o r m a c j e ,  d o t y c z ą c e  o b r a 
z ó w  1 g r a f i k  o  t e m a t y c e  
ł ó d z k i e j .

S t o s u n k o w o  n a j ł a t w i e j  
s k a t a l o g o w a ć  d o r o b e k  l a t  
o s t a t n i c h ,  z w ł a s z c z a ,  że  b y 
ło  p a r ę  w y s t a w  t e m a t y c z 
n y c h ,  j a k i ś  J e d e n  c z y  d r u 
g i  k o n k u r s  p l a s t y c z n y . . .  
K s i ą ż k a  m a  b y ć  J e d n a k  
j u m ą  t y c h  d o k o n a ń  n a  
p r z e s t r z e n i  c o  n a j m n i e j  
p ó l  w i e k u  1 d l a t e g o  t a k  
p o t r z e b n a ,  t a k  n i e o d z o w n a  
J e s t  w s p ó ł p r a c a  s z e r o k i e g o  
k r ę g u  a r t y s t ó w ,  k o l e k c j o 
n e r ó w  l  m i ł o ś n i k ó w  s z t u k i .  
N i e  b a r d z o  w i e m .  J a k a  w  
te j  z b i e r a c k i e j ,  p o s z u k i w a 
w c z e j  p r a c y  p o w i n n a  b y ć  
r o l a  Z w i ą z k u  P o l s k i c h  A r 
t y s t ó w  P l a s t y k ó w . . .  W i e m ,  
j e d n a k  n a  p e w n o ,  ż e  w ł a 
ś n i e  Z w i ą z e k  n a j b a r d z i e j  
J e s t  z a i n t e r e s o w a n y  w  p u 
b l i k a c j i  k s i ą ż k i  d o k u m e n 
t u j ą c e j  t w ó r c z y  d o r o b e k  
a r t y s t ó w  t e g o  m i a s t a .  D o 
r o b e k  w i d z i a n y  co  p r a w d a  
w y c i n k o w o ,  t e m a t y c z n i e ,  
t l e  p r z e c i e ż  J a k ż e  d o b i t n i e  
z a p r z e c z a j ą c y  m i t o m  l  p o 
g l ą d o m  n a  t e m a t  n i e a t r a k -  
c y j n o ś c l ,  n l e m a l a r s k o ś c l  
ł ó d z k i e g o  p e j z a ż u :  d o k u 
m e n t  t e g o  t e m a t y c z n e g o  
d o r o b k u  m ó w i ć  t a k ż e  b ę 
d z i e  o  w i e l o l e t n i m  z w i ą z k u  
a r t y s t ó w  z  Ł o d z ią ,  z w i ą z k u  
n i e  f o r m a l n y m ,  g e o g r a f i c z 
n y m ,  a l e  t w ó r o z y m ,  a r t y 

s t y c z n y m ,  o w o c u j ą c y m  
d z i e ł a m i  p l a s t y c z n y m i .

N a p r a w d ę  d o b r z e  s ię  s t a 
ło ,  że  W y d a w n i c t w o  Ł ó d z 
k i e  p o d j ę ł o  e d y t o r s k i  t r u d  
t a k i e j  p u b l i k a c j i .  D o b r z e  
s ię  s t a ł o ,  że  a r t y s t a  1 k r y 
t y k  p l a s t y c z n y .  A n d r z e j  
G r u n ,  p o d j ą ł  t r u d  o p r a c o 
w a n i a  m a l a r s k i e j  1 g r a f i c z 
n e j  k s i ę g i  n a s z e g o  m i a s t a .  
S z u k a j ą c  a n a l o g u  w  U t e r a -  
t u r z e  k s i ą ż k a  G r u n a  p o 
w i n n a  b y ć  c z y m ś  w  r o d z a 
j u  a n t o l o g i i  t  b i b l i o g r a f i i  
L u d w i k a  S t o l a r z e w l c z a .

A b y  J e d n a k  u n i k n ą ć  b ł ę 
d ó w  ł  p r z e o c z e ń ,  j a k i c h  
n i e  u n i k n ą ł  p r z e d  l a t y  S t o -  
l a r z e w i c z ,  k a t a l o g u j ą c  ł ó d z 
k ą  l i t e r a t u r ę .  p o t r z e b n a  
J e s t  JeJ s z e r o k a  w s p ó ł p r a 
c a  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó 
r y c h  s p r a w y  k u l t u r y  1 h i 
s t o r i i  k u l t u r y  w  Ł o d z i  ż y .  
w o  o b c h o d z ą .  D l a t e g o  ra.z 
J e s z c z e  a p e l u j ę  I W s z y s t k i e  
I n f o r m a c j e ,  d o t y c z ą c e  p r a c  
1 a r t y s t ó w  z w i ą z a n y c h  z  
t e m a t e m  „ Ł ó d ź ”  p r o s z ę  
n a d s y ł a ć  n a  a d r e s :  A n 
d r z e j  G r u n ,  Ł ó d ź ,  t y g o d 
n i k  „ O d g ł o s y " ,  u l .  P i o t r 
k o w s k a  96.

J e ś l i  w  530 r o c z n i c ę  p o 
w s t a n i a  L o d z i  u k a ż e  s ię  ta  
J e d y n a  w  s w o i m  r o d z a j u  
p r a c a ,  J e ś l i  s t a n o w i ć  b ę d z i e  
p e ł n i ę  ł ó d z k i e j  p r o b l e m a 
t y k i  w  s z t u c e  — p o w i e m y  
s o b i e  w ó w c z a s  v> sz ysc y ,  że  
J e s t  w  te j  k s i ą ż c e  t a k ż e  
c z ą s t k a  n a s z e g o  u d z i a ł u .

J E R Z Y  W I D O K

Sradiu

GAZ

Z a  w s z y s t k i c h  r z e c z y  

g r o ź n y c h ,  k t ó r e  m n i e  o s a 

c z a j ą  ( w c a l e  n i e  o t a c z a j ą  

— z b l i ż a j ą  s i ę  k l i n a m i ,  z a 

t e m  w k o l i s k u  d o o k o ł a  

m n i e  p r z e s t r z e n i e  n i e 

g r o ź n e )  J e s t  g a z ,  g a z  

ś w i e t l n y ,  g a z  k u c h e n n y ,  

g a z  ż e  t a k  p o w i e m  g r z e j 

n y .  T r u d n o  m i  b y ło  k i e 

d y ś  d z i e l i ć  ł u d z i ,  k t ó r z y  

m n i e  o d w i e d z a l i ,  z  u w a g i  / 

n a  s t o p i e ń  p o w a g i .  O tó ż  

d z i ę k i  t e m u ,  ż e  g a z  u m n i e  

l e k k o  s i ę  u l a t n i a ,  z n a l a z 

ł e m  n o w ą  z a s a d ę  p o d z i a 

ł u :  p o w a ż n y  J e s t  t e n ,  k t ó 

r y  n a j u w a ż n i e j  w ę s z y .  

P r a w i e  k a ż d y  z o d w i e d z a 

j ą c y c h  m n i e  w ę s z y  w  k o 

r y t a r z u  b a r d z i e j  l u b  m n i e j  

p r a c o w i c i e ,  w n i k l i w i #  1 

m ó w i :  „ C z u ć  u c i e b i e  g a 

z e m " ,  „ U w a ż a j ,  u l a t n i a  

« ię” , i , Ś m i e j e s z  s ię .  » 

p e w n e g o  r a n k a  n i e  o b u 

d z i s z  s i ę  I co  b ę d z i e ? -' .  

N a j b a r d z i e j  w z r u s z y ł  m n i e  

p e w i e n  p r z y j a z n y  s t a r z e c ,  

k t ó r y  p o  o t w o r z e n i u  w s z y 

s t k i c h  o k i e n  o p o w i e d z i a ł  

l o s  p e w n e j  n i e s z c z ę ś l i w e j  

r o d z i n y .  W  r o d z i n i e  t e j ,  

m i e s z k a j ą c e j  s p o ł e m ,  b y l i  

s t a r c y  z  k t ó r y c h  u s t  p ł y 

n ą ł  m i ó d ,  b y ł y  k o b i e t y  1 

d z i e w c z ę t a  t a k  c u d n e ,  J a k  

k w i a t y ,  m ę ż c z y ź n i  o d w a ż 

n i  j a k  l w y .  J e d n a k  w  te j  

r o d z i n i e  t a k  w a r t o ś c i o w e j  

e s t e t y c z n i e ,  e t y c z n i e ,  In 

t e l e k t u a l n i e ,  s p o ł e c z n i e  

n i k t  n i g d y  n i e  w ę s z y ł .  N ie  

z m i e n i a l i  t a k ż e  p r z e z  w ie 

le  la t  w ę ż a  g u m o w e g o ,  ł ą 

c z ą c e g o  k u c h e n k ę  z r u r ą  

g a z o w ą .  O tó ż  w ą ż  t e n  b y ł  

n a s y c o n y ,  a  n a w e t  p r z e 

s y c o n y  g a z e m .  Z a c n a  r o 

d z i n a  u p i e r a ł a  s ię ,  że  t o  

s w o j s k i  d o m o w y  w ą ż ,  n i e 

m a l  o s w o j o n y ,  n i e m a l  

c z ł o n e k  r o d z i n y .  O tó ż  

p e w n e j  n o c y  w ą ż  p r z e 

p u ś c i ł  w i ę k s z ą  n i ż  z a z w y 

c z a j  p o r c j ę  g a z u  1 u ś m i e r 

c i ł  r o d z i n ę .  L e ż e l i  p o k o 

t e m  c z c ig o d n i  s t a r c y ,  p i ę 

k n e  k o b i e t y ,  o d w a ż n i  m ł o 

d z i e ń c y  — t a k ,  b y l i  c z c i 

g o d n i ,  p i ę k n i ,  o d w a ż n i  

J e d n a k  n i e  u m i e l i  w ę s z y ć .  

S k o ń c z y w s z y  t ę  o p o w i e ś ć  

s t a r z e c  r o z p ł a k a ł  s ię .  J e d 

n a k  J e g o  p ł a c z  n i e  b y ł  

d ł u g i  — p r z e s z k a d z a ł  m u  

b o w i e m  w  w ę s z e n i u .  S t a 

r z e c  b y ł  w i e l k i m  o p o w l a -  

d a c z e m :  s l e d z l e l l s m y  o b o k  

s i e b i e  n a  t a p c z a n i e  — Ja  

p ł a k a ł e m ,  a  o n  w ę s z y ł .  

„ W ę s z "  — m ó w i ł  s t a r z e c  

p r z e r y w a j ą c  ł k a n i e ,  „ w ę s z  

c h ł o p c z e  u  s i e b i e  1 u  In 

n y c h ,  J a k  i n a c z e j  r o z p o z 

n a s z ,  c z y  g d z i e ś  n i e  u l a t 

n i a  s i ę  gaz ,  j a k  o d n a j 

d z i e s z  w ę ż a  p r z e s y c o n e g o ?  

W ę s z  1 o t w i e r a j  o k n a  n a 

w e t ,  j e ż e l i  d o m o w n i c y  

p r z e z i ę b i ą  s ię .  n a w e t ,  k i e 

d y  s t r a w i  I c h  z a p a l e n i e  

p ł u c ;  k i e d y ś  b ę d ą  c l  d z i ę 

k o w a ć ,  J eże l i  n i e  o n i ,  to  

i c h  p o t o m k o w i e ” .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T
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S Z K A R Ł A T N Y
P O C A Ł U N E K

Dalszy ciąg z poprz. numeru

— P a n i e  m e c e n a s i e ,  p ó j d z i e m y  
p o r o z m a w i a ć  z t ą  p a n i ą .

G d y  z b l iż a l i  s i ę  d o  w i n d y  w y*  
s z ł a  s t a m t ą d  m ł o d a  1 p r z y s t o j 
n a  k o b i e t a .  I d ą c  k o r y t a r z e m  
p r z y g l ą d a ł a  s i ę  n u m e r o m  n a  
d r z w i a c h

— K o g o  p a n i  s z u k a ?  — z a p y 
t a ł  p o r u c z n i k .

— C y r i l a  B r o w n a ,  J e s t e m  J e g o  
t o n ą .

— M ą ż  p a n i  z o s t a ł  z a m o r d o 
w a n y .

K o b i e t a  p r z e r a z i ł a  s ię .  — T o  
n i e m o ż l i w e  i

— K t o ś  w s y p a ł  t r u c i z n ę  d o  
s z k l a n k i  z w i n e m .

— M ó j  m ą ż . . .  T r u d n o  w  to  
u w i e r z y ć .  C h c i a ł  s i ę  z e  m n ą  r o z 
w ie ś ć ,  b y ł  d l a  m n i e  n i e d o b r y .

— I n a c z e j  m ó w i ą c  — n i e n a w i 
d z i ł a  g o  p a n i .

— N i e  p o w i e d z i a ł a m  t e g o l  — 
k r z y k n ę ł a .

— P r o s z ę  z e j ś ć  i  nami na 
s z ó s t e  p i ę t r o .

D r z w i  o t w o r z y ł a  L u i z a  M a r -  
l o w e .  M a s o n  u k ł o n i ł  s i ę  1 z a 
p y t a ł  c h ł o d n y m  t o n e m  J a k  k t o ś  
o b c y :  — P r z e p r a s z a m ,  ż e  p r z y 
c h o d z i m y  o  t e j  p o r z e .  a l e . . .  C zy  
t u  m i e s z k a  m i s s  A l l i s o n ?

— T a k  — o d p o w i e d z i a ł a  L u i z a  
u ś m i e c h a j ą c  s i ę  p o r o z u m i e w a w 
cz o .  — F a y  A l l i s o n  1 A n i t a  B o n -  
sa l .  L e c z  n i e  m a  I c h  w  d o m u .

— G d z i e  s ą ?  — z a p y t a ł  T r a g g .

— W  s z p i t a l u ,  z a t r u ł y  s i ę  z e 
p s u t ą  ż y w n o ś c i ą .

— J a k  s i ę  p a n i  n a z y w a ?

— L u i z a  M a r l o w e .  J e s t e m  c i o t -  
k \  F a y .  P r z y j e c h a ł a m  d z i ś  w i e 
c z o r e m ,  a b y . . .  o d w i e d z i ć  F a y .

— M u s z ę  j ą  z o b a c z y ć .  C y r i l  
B r o w n ,  k t ó r y  m l e s z t U  p i ę t r o  
w y ż e j  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y .  F a y  
w i d o c z n i e  m i e s z k a ł a  z n im ,  
g d y ż  s ą  t a m  j e j  r z e c z y .  T r z e b a  
z b a d a ć  o d c i s k i  j e j  p a l c ó w .

— C o  t e ż  z a  g ł u p s t w a  p a n  
o p o w i a d a .

— P r o s z ę  s i ę  u s p o k o i ć  1 p o d a ć  
a d r e s  s z p i t a l a .

— F a y  l e ż y  w  k l i n i c e  C r e s t -  
v l e w .

— C h o d ź m y ,  c h ł o p c y !

D e l l a  S t r e e t  s i e d z i a ł a  w  ga
b i n e c i e  s z e f a .  M a s o n  b y ł  z a 
n i e p o k o j o n y .  — N a r o b i ł o  się 
k ł o p o t ó w  — r z e k ł  d o  s e k r e t a r 
k i .  — F a y  1 D a n  m i e l i  s i ę  d z i 
s i a j  p o b r a ć .  W c z o r a j  w i e c z o r e m  
F a y  1 m i e s z k a j ą c a  z n i ą  A n i t a  
n a p i ł y  s i ę  c z e k o l a d y ,  F a y  w y p i 
ła  d w i e  f i l i ż a n k i ,  A n i t a  j e d n ą .  
P ł y n  z a w i e r a ł  n a r k o t y k i ,  o b i e  
k o b i e t y  u s n ę ł y .  P o r u c z n i k  T r a g g  
p o s z e d ł  d o  s z p i t a l a  1 w z i ą ł  o d 

c i s k i  p a l c ó w  F a y .  T a k i e  s a m e  
z n a l e z i o n o  n a  s z k l a n c e  n a  s t o 
le, p o d c z a s  g d y  z e  s z k l a n k i  n a  
p o d ł o d z e  k t o ś  u s u n ą ł  w s z e l k i e  
ś l a d y ,  n a w e t  B r o w n a .  S z a f a  b y 
ł a  p e ł n a  r z e c z y  F a y .  P r a s a  d o 
n o s i ,  ż e  D a n  J u ż  m y ś l i  o z e r w a 
n i u  z a r ę c z y n .

— C o  w i e s z  o t r ó j c e  osób 
s p o t k a n y c h  w  k o r y t a r z u  n a  
s i ó d m y m  p i ę t r z e ?

— J e d e n  z n i c h  to  R a l s t o n i  
w s p ó l n i k  B r o w n a .  W i e d z i e l i  o  
I s t n i e n i u  „ k a w a l e r k i ” , g r y w a l i  
t a m  w  p o k e r a .  I n t e r e s u j e  m n i e ,  
d l a c z e g o  B r o w n  n i e  m i a ł  p r z y  
s o b i e  k l u c z a .  P o r u c z n i k  T r a g g  
n i e  c h c e  m i  w i e r z y ć ,  ż e  t o  n i e  
B r o w n  d a l  m i  k lu c z . . .

N a s t ę p n e g o  d n i a  r a n o  z j a w i ł  
s i ę  w  b i u r z e  a d w o k a t a  D a n  
G r o v e r .  B y ł  t o  p r z y s t o j n y  m ę ż 
c z y z n a  o c z a r n y c h  w ł o s a c h .

— N a j p i e r w  p r a g n ę  s t w i e r d z i ć
— z a c z ą ł  G r o v e r  — ż e  m i m o  
a t a k ó w  p r a s y  k o c h a m  F a y  i n i e  
w i e r z ę ,  ż e  b y ł a  k o c h a n k ą  C y r i 
l a  B r o w n a .  P r o s z ę  j e j  o  t y m  
p o w i e d z i e ć .

— D z i ę k u j ę  — r z e k ł  M a s o n .
— C h c i a ł b y m  p a n u  z a d a ć  k i l k a  
p y t a ń .  — O d  J a k i e g o  c z a s u  s p o 
t y k a  s i ę  p a n  z F a y  A l l i s o n ?

— O d  c z t e r e c h  m i e s i ę c y .  P o 
z n a ł e m  n a j p i e r w  A n i t ę ,  c h o d z i 
ł e m  z n i ą ,  p o t e m  z o b y d w i e m a  
k o l e ż a n k a m i .  W k o ń c u  z a k o c h a 
ł e m  s i ę  w  F a y .

— C z y  s p o t y k a ł  s i ę  p a n  co 
w i e c z ó r  z F a y ?

— N ie .
— C o  m ó w i  A n i t a ?
— Z a p e w n i a ,  ż e  t o  J e s t  ś m i e 

s z n e  o s k a r ż e n i e  1 ż e  z r o b i  
w s z y s t k o ,  a b y  p o m ó c  p r z y j a 
c ió łc e .  P r z y n l o s l e r A " p a ń u  p i e 
n i ą d z e ,  p r o s z ę  b r o n i ć  F a y .  — 
P o ł o ż y ł  n a  s t o l e  g r u b ą  k o p t r t ę  
1 w y s z e d ł . . .

— A t e r a z  z a f u n d u j ę  cl w s p a 
n i a ł ą  k o l a c j ę  — r z e k ł  a d w o k a t  
d o  D e l i i  p o  p r z e l i c z e n i u  p i e 
n i ę d z y .

P o j e c h a l i  d o  u l u b i o n e j  r e s t a u 
r a c j i  1 u s i e d l i  w  z a c i s z n y m  k ą 
c ie .

— C z e g o  s i ę  J e s z c z e  d o w i e 
d z i a ł e ś ?  — z a p y t a ł a  D e l l a ,  g d y  
s z e f  z a a t a k o w a ł  s o c z y s t y  b e f 
s z t y k .

— N ie w ie l e .  M u s z ę  r o z p r a c o 
w a ć  w a ż n y  p u n k t  w  t e j  s p r a 
w i e  — t r z e j  m ę ż c z y ż n l ,  s p o t k a 
n i  n a  k o r y t a r z u ,  w e s z l i  d o  b u 
d y n k u ,  w  k t ó r y m  b r a m a  b y ł a  
z a m k n i ę t a  n a  k l u c z .  K t o ś  z 
m i e s z k a ń c ó w  m u s i a ł  o t w o r z y ^  
a u t o m a t y c z n y  z a m e k .  A lb o  m i e 
li k l u c z e  o d  b r a m y .  M a m  w  b i u 
r z e  p o r o z k ł a d a n e  z d j ę c i a  m i e s z 
k a n i a  B r o w n a ,  m u s z ę  J e  u w a ż 
n i e  p r z e s t u d i o w a ć .

S ę d z i a  J o r d a n  w s t a ł  1 o ś w i a d 
c z y ,  z e  p o s i e d z e n i e  J e s t  o t w a r 
te .

— O g ł a s z a m  p o s t ę p o w a n i e  
p r z e c i w  F a y  A l l i s o n .

— O b r o n a  J e s t  g o t o w a  — 
r z e k ł  P e r r y  M a s o n .

— S t r o n a  o s k a r ż a j ą c a  J e s t  g o 
t o w a  — p o w t ó r z y ł  J a k  e c h o  
p r o k u r a t o r  o k r ę g o w y  L i n n .

S t u a r t  L i n n  p o s i a d a ł  e n c y k l o 
p e d y c z n ą  z n a j o m o ś ć  z a g a d n i e ń  
p r a w n y c h .  Z  j e g o  s t a l o w y c h  o -  
c z u  p r z e b i j a ł a  b e z w z g l ę d 
n o ś ć .  Z n a l  s w e g o  p r z e c i w n i k a ,  
a d w o k a t a  M a s o n a ,  I p r z y g o t o 
w a ł  s i ę  d o  J e g o  a t a k ó w .

— J a k o  p i e r w s z e g o  p o w o ł u j ę  
n a  ś w i a d k a  d o k t o r a  K e e n e ' a .

L e k a r z  p o d s z e d ł  d o  s to łu  s ę 
d z i o w s k i e g o  1 z ł o ż y ł  p r z y s i ę g ę .

— C zy  p a n  z b a d a ł  t r u p a  w  
m i e s z k a n i u  7112?

— T a k .
— Co p a n  z n a l a z ł ?
— Z o b a c z y ł e m  c i a ł o  m ę ż c z y z 

n y  o k o ł o  p i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i e g o ,  
g r u b e g o ,  ł y s e g o ,  d o b r z e  z a k o n 
s e r w o w a n e g o .  L e ż a ł  n a  p o d ł o 
d z e .  U s t a l i ł e m ,  że  z m a r ł  m i ę 
d z y  g o d z i n ą  19 a  21.

— C zy  p a n  s t w i e r d z i ł  p r z y c z y 
n ę  ś m i e r c i ?

— N ie  o d  r a z u ,  d o p i e r o  p o  
p r z e p r o w a d z o n e j  a n a l i z i e ,  k t ó r a  
w y k a z a ł a  o t r u c i e  c j a n k l e m  p o 
t a s u .

— C z y  p a n  c o ś  z a u w a ż y ł  n a  
c i e l e  z m a r t e g o 7

— N a  c z o l e  b y ł a  c z e r w o n a  
p l a m a ,  p o z o s t a w i o n a  p r z e z  d o 
t k n i ę c i e  m o c n o  u s z m i n k o w a n y c h  
u s t .  J a k b y  o s t a t n i  p o c a ł u n e k  
z ł o ż o n y  p r z e z  k o b i e t ę .

— C z y  c h c e  p a n  p r z e s ł u c h i 
w a ć  ś w i a d k a ?  — z w r ó c i ł  s i ę  
L i n n  d o  M a s o n a .

— N i e  m a m  p y t a ń  — o d p o 
w i e d z i a ł  M a s o n .

— T e r a z  w z y w a m  n a  ś w i a d k a  
B e n i a m i n a  H a r l a n a  — z a w o ł a ł  
L i n n .

H a r l a n  b y l  e k s p e r t e m  w  s p r a 
w a c h  o d c i s k ó w  p a l c ó w ,  m i a ł  
J u ż  d w u d z i e s t o l e t n i e  d o ś w i a d 
c z e n ie .  O d p o w i a d a j ą c  n a  p y 
t a n i a  p r o k u r a t o r a  H a r l a n  s t w i e r 
d z i ł ,  że  n i e  z n a l a z ł  o d c i s k ó w  
n a  „ ś m i e r c i o n o ś n e j ”  s z k l a n c e ,  
co  b y ł o  d o w o d e m ,  że  z o s t a ł a  
d o k ł a d n i e  w y c z y s z c z o n a .  Z n a l e 
z io n o  n a t o m i a s t  o d c i s k i  p a l c ó w  
n a  d r u g i e j  s z k l a n c e ,  n a  s z c z o 
t e c z c e  1 p a ś c i e  d o  z ę b ó w  o r a z  
n a  I n n y c h  p r z e d m i o t a c h .  O d 
p o w i a d a ł y  o n e  o d c i s k o m  p a l 
c ó w  o s k a r ż o n e j  F a y  A l l i so n .  
H a r l a n  p r z e d s t a w i ł  s ą d o w i  z d j ę 
c i a  w y k o n a n e  w  p o k o j u  z a 
m o r d o w a n e g o .

— P a n i e  m e c e n a s i e ,  m o ż e  p a n  
t e r a z  p r z e s ł u c h i w a ć  ś w i a d k a  — 
r z e k ł  L i n n  u ś m i e c h a j ą c  s ię  
t r i u m f u j ą c o .

— P a n i e  H a r l a n ,  z d a j e  s ię , że  
p o s i a d a  p a n  d ł u g o l e t n i e  d o 
ś w i a d c z e n i e  w  d z i e d z i n i e  i d e n 

t y f i k a c j i  o d c i s k ó w  p a l c ó w ?
— T a k ,  p a n i e  m e c e n a s i e .
— S ł y s z a ł  p a n  z e z n a n i e  d o 

k t o r a  K e e n e  w  s p r a w i e  s z m i n 
k i  n a  c z o le  z m a r ł e g o .  C z y  to  
w i d a ć  n a  f o t o g r a f i i ?

— T a k ,  m a m  n a w e t  p o w i ę k 
s z e n i e  t e g o  z d j ę c i a ,  J eże l i  p a n a  
I n t e r e s u j e .

— B a r d z o  m n i e  I n t e r e s u j e  — 
r z e k ł  M a s o n .  — C z y  m ó g ł b y  
p a n  p o k a z a ć  w s z y s t k i m  to  p o 
w i ę k s z e n i e ?

H a r l a n  w y j ą ł  f o t o g r a f i ę  z t e 
c z k i .  P r z e d s t a w i a ł a  c z o ło  B r o w 

n a  z w y r a ź n i e  w i d o c z n y m  z a -  
r y s e m  w a r g .

— J a k i  J e s t  f o r m a t  t e g o  z d j ę 
c i a ?

— W i e l k o ś ć  n a t u r a l n a  — o d 
p o w i e d z i a ł  H a r l a n .

— D z i ę k u j ę .  C h c i a ł b y m ,  ż e b y  
t a  f o t o g r a f i a  z o s t a ł a  z a ł ą c z o n a  
d o  a k t .

— N i e  z g ł a s z a m  s p r z e c i w u  — 
o ś w i a d c z y ł  p r o k u r a t o r .

— P a n i e  H a r l a n ,  p r a g n ę  z a d a ć  
p y t a n i e  o  c h a r a k t e r z e  t e c h n i c z 
n y m :  c z y  l i n i e  o d c i s k u  w a r g ,  
w i d o c z n e  n a  z d j ę c iu ,  m o ż n a  p o 
r ó w n a ć  d o  l i n n  o d c i s k ó w  p a l 
c ó w ?

— Co p a n  c h c e  p o w i e d z i e ć ?
— C zy  b r u z d y  n a  w a r g a c h  

c z ł o w i e k a  s ą  r ó w n i e  c h a r a k t e 
r y s t y c z n e  1 z r ó ż n i c o w a n e ,  J a k  
o d c i s k i  p a l c ó w ?

— T e n  f a k t  n i e  J e s t  z b y t  z n a 
n y .

— A le  j e s t  f a k t e m ?
— T a k ,  p a n i e  m e c e n a s i e ,  j e s t .
— C z y  p r z e z  d o k ł a d n e  z b a d a 

n i e  d r o b n y c h  l in i i  w i d o c z n y c h  
n a  t e j  f o t o g r a f i i  m o ż n a  b y  z i
d e n t y f i k o w a ć  u s t a ,  k t ó r e  p o z o 
s t a w i ł y  t e n  o d c i s k  n a  czo le ,  
t a k  j a k  i d e n t y f i k u j e  s i ę  o s o b ę  
n a  p o d s t a w i e  li n i i  p a p i l a r n y c h  
p a l c ó w ?

— T a k ,  m o ż n a .
— P a n  w z i ą ł  o d c i s k i  p a l c ó w  

o s k a r ż o n e j  1 p o r ó w n a ł  j e  z t y 
m i ,  k t ó r e  b y ł y  n a  s z k l a n c e .

— T a k .
— c z y  n i e  p r ó b o w a ł  p a n  p o 

r ó w n a ć  t a k  s a m o  o d c i s k ó w  
w a r g ?

— N i e  — o d p o w i e d z i a ł  H a r 
l a n ,  p o r u s z a j ą c  s i ę  n i e s p o k o j 
n i e  n a  k r z e ś l e .

— D l a c z e g o  p a n  t e g o  n i e  z r o 
b i ł ?

— P r z e d e  w s z y s t k i m  d l a t e g o ,  
ż e  f a k t  o m o ż l i w o ś c i  z i n d y w i 
d u a l i z o w a n i a  w a r g  n i e  J e s t  
w s z y s t k i m  z n a n y .

— A l e  p a n  o t y m  w ie ?
— T a k .
— A  i n n i  w y b i t n i  e k s p e r c i ?
—  T e ż  t o  z n a j ą .
— D l a c z e g o  p a n  n i e  w z i ą ł  o d 

c i s k u  w a r g  o s k a r ż o n e j  c e l e m  
p o r ó w n a n i a ?

H a r l a n  s p o j r z a ł  n a  p r o k u r a t o 
r a  s z u k a j ą c  p o m o c y .

— P r o s z ę  s ą d u  — r z e k ł  L i n n  
z a u w a ż y w s z y  s p o j r z e n i e  ś w i a d 
k a .  — T o  p r z e s ł u c h i w a n i e  J e s t  
c o  n a j m n i e j  n i e w ł a ś c i w e .  A d 
w o k a t  M a s o n  n i e  t r z y m a  s ię  
f a k t ó w .  W n o s z ę  s p r z e c i w .

— O d r z u c a m  s p r z e c i w  — z a 
w y r o k o w a ł  s ę d z i a .  — Ś w i a d e k  
o d p o w i e  n a  p y t a n i e .

— N i e  p o m y ś l a ł e m  o t y m  — 
w y j a ś n i ł  H a r l a n .

— P r o s z ę  w i ę c  t e r a z  p o m y ś l e ć
— r z e k ł  M a s o n  — i  w z i ą ć  z a 
r a z  o d c i s k  w a r g .  M is s  A l l i s o n ,  
c z y  z e c h c i a ł a b y  p a n i  u s z m i n .

. k o w a ć  u s t a ?
— P r o s z ę  s ą d u  — w t r ą c i ł  L i n n  

z d e n e r w o w a n y m  g ł o s e m  — w n o 
s z ę  s p r z e c i w .  A d w o k a t  M a s o n  
c h c e  z r o b i ć  z p a n a  H a r l a n a  
s w e g o  ś w i a d k a .  T o  n i e  j e s t  
p r z e s ł u c h a n i e ,  t o  s ą  w y k r ę t y .

— O d r z u c a m  s p r z e c i w  — r z e k ł  
J o r d a n .  — N i e c h  p a n  w e ź m i e  
o d c i s k .

F a y  A l l i s o n  u s z m i n k o w a ł a  u -  
s t a  1 p o d e s z ł a  d o  H a r l a n a .  T e n  
w z i ą ł  k a r t k ę  b i a ł e g o  p a p i e r u  1 
p r z y c i s n ą ł  j ą  d o  w a r g  o s k a r ż o 
n e j .  P o t e m  z a c z ą ł  b a d a ć  c z e r 
w o n y  ś la d .

— P r o s z ę  p o r ó w n a ć  o b a  o d 

c i s k i  1 z a k o m u n i k o w a ć  r e z u l 
t a t  W y s o k i e m u  S ą d o w i  — r z e k ł  
M a s o n .

— N i e  m a m  t u  m o ż l i w o ś c i  
p o r ó w n a n i a  m i k r o s k o p o w e g o ,  
l e c z  J u ż  p o  p o w i e r z c h o w n y m  
z b a d a n i u  l i n i i  m o g ę  o r z e c ,  że  
n i e  t e  u s t a  p o z o s t a w i ł y  ś l a d  
n a  c z o l e  B r o w n a .

— D z i ę k u j ę  p a n u  — r z e k i  M a -  
s o n .  — N i e  m a m  i n n y c h  p y 
t a ń .

S ę d z i a  J o r d a n  b y ł  m o c n o  p o 
r u s z o n y .  — C z y  t e  z n a k i  w a r g  
r ó ż n i ą  s i ę  u w s z y s t k i c h  o s ó b  7

— T a k ,  p r o s z ę  W y s o k i e g o  S ą 
d u .

— N a t u r a l n i e  — z a u w a ż y ł  
L i n n  — f a k t ,  ż e  o s k a r ż o n a  n i e  
p o z o s t a w i ł a  ś l a d u  p o c a ł u n k u  n a  
c z o l e  m ę ż c z y z n y ,  n i e  p o d w a ż a  
o s k a r ż e n i a .  B r o w n  m ó g ł  z o s t a ć  
z a b i t y  w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  że  m i s s  
A l l i s o n  z n a l a z ł a  ś l a d  s z m i n k i  n a  
j e g o  cz o le .  P o z a  t y m  i n n e  o s o 
b y  m o g ł y  z m i e n i ć  r y s u n e k  o d 
c i s k u  — m a m  t u  n a  m y ś l i  a d 
w o k a t a  1 J e g o  u r o c z ą  s e k r e t a r 
k ę .  A b y  p o p r z e ć  m o j ą  t e z ę  
p r o s z ę  n a  ś w i a d k a  p a n a  R a l s t o -  
n a .

R a l s t o n  u s i a d ł  n a  ł a w i e  ś w i a d 
k ó w .

— C z y  z n a l  p a n  C y r i l a  B r o w 
n a ?

— T a k .
— C z y  ł ą c z y ł y  w a s  s p r a w y

h a n d l o w e ?
— T a k .

— D o b r z e .  D n i a  d z i e s i ą t e g o

b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a  p o  p ó ł n o c y  
s z e d ł  p a n  d o  m i e s z k a n i a  C y r i 
l a  B r o w n a  p o d  n u m e r e m  702. 
C z y  t a k ?

— T a k ,  p o s z e d ł e m  t a m .

— K t ó r a  b y ł a  g o d z i n a ?

— M ię d z y  X a 2 rano, może 
p ó l  d o  d r u g i e j .

— C zy  b y ł  p a n  s a m ?

— N ie .  b y l i  ze m n ą  Jeszcze 
d w a j  z n a j o m i ,  p a n o w i e  N o l l n  
1 O d g e n ,  t a k ż e  z w i ą z a n i  f i n a n 
s o w o  z B r o w n e m .

— Co z a sz ło ,  g d y  z b l i ż a l i ś c i e  
s i ę  d o  t e g o  m i e s z k a n i a ?

— G d y  s z l i ś m y  k o r y t a r z e m  
z a u w a ż y ł e m  d w i e  o s o b y  i d ą c a  
w  n a s z y m  k i e r u n k u  o d  s t r o n y  
m i e s z k a n i a  702.

— K t o  to  b y ł ?

— A d w o k a t  M a s o n  1 Jego se
k r e t a r k a  D e l l a  S t r e e t .

— C z y  w s z e d ł  p a n  d o  m i e s z 
k a n i a  B r o w n a ?

— N ie .
— D la c z e g o ?
— G d y  z b l i ż y ł e m  s ię  d o  t e g o

. m i e s z k a n i a  n a c i s n ą ł e m  d z w o n e k .  
W  t e j  s a m e j  c h w i l i  o t w o r z y ł y  
s i ę  d r z w i  n a p r z e c i w  i J a k a ś  k o 
b i e t a  z a c z ę ł a  n a r z e k a ć ,  i ż  n i e  
m o ż e  z a s n ą ć ,  p o n i e w a ż  I n n e  o -  
s o b y  j u ż  p r z e d  n a m i  d z w o n i ł y  
d o  B r o w n a .  P o w i e d z i a ł a ,  że  
k t o ś  t a m  j e s t ,  w i ę c  o d e s z l l ś -  
m y .

Dalszy ciąg nastąpi
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T Y M  R A Z E M  B A J K A

Byl raz pew ien  w ysok i  Zarząd, czy  też Urząd, a 
może Centrala...

Z os taw m y  jednak  w  spokoju zarządy, urzędy i cen
trale, a za jm i jm y  się raz w  roku, w  ur lopow ym  cza
sie, zw ycza jn ym  opowiadaniem bajek. Na przykład  
takich:

Był sobie raz w  p e w n y m  powiecie Leśnik zarzą
dzający milionem hektarów lasu■ Dodajmy od razu, 
że był to las n iezdyscyp linow any, krnąbrny  i trudny  
do integracji: każde drzewo, choćby najmniejsze ,  za 
puszczało własne korzenie i rosło albo nie rosło. 
Każde drzewo wybierało sobie samowolnie kształt  
łiści i porę kw itn ienia , św ierk i nie chciały posze
rzyć swych igieł, buki  — zrezygnować z pięknych,

ząbkow anych  serduszek. Raź było w  lesie zielono, 
raz żółto to zn o w u  biało. Raz przyrost m asy  d rze w 
nej przekraczał w ysoko  w ska źn ik  planu p ersp e k ty 
wicznego, k iedy  indziej trzeba było w  sprawozda
niach uwzględniać naw et chrust, żeby  całość była do 
przyjęcia przez resort.

W  okresach gdy las nie nadążał z  rośnięciem, L eś 
nik, tłumacząc się gęsto przed w yższym  organem  
ponaglał podległych sobie Podleśników, zw o ływ a ł od 
prawy, żądał, nakazyw ał,  zabraniał. Ponieważ Pod- 
leśnicy nie składali na czas sprawozdań, a z  tych,  
które składali, nie w ynika ło  rośnięcie drzew  ani na 
w et  u zysk  żyw ic y  — Leśnik  zwrócił się w prost do 
G ajowych• W ydaw ał G ajow ym  połecenia, nakazy, or

ganizował odprawy, żądał składania szczegółowych  
m eld u n kó w  wprost na swoje ręce, żeb y  szybciej, a 
to znaczy zapew ne  — skuteczniej. Dwoił się i tro
ił, urzędniczki sum owały, m n o ży ły  i dzieli ły  liczby,  
nie pamiętając ju ż  naw et w  nawale liczenia, że cho
dzi o jodły, dęby, zające, o grunty  piaszczyste i s k a 
liste, o epidemię jem io ły  i najazd m u ch y  chojnówki.  
Cały aparat Leśnika  składał się z  niezmiernie ofiar
nych pracowników, z  n im  sa m y m  na czele. Jednakże  
zdarzało się, ze mnożono w  pośpiechu m ech  przez  
paproć, sum ow ano lipę z  dziewanną, obliczano ilość 
drzew  na osobogodzinę do kwadratu . A  las nadal 
nie rósł tak, jak  powinien zgodnie z  osiągnięciami 
n au k i , skąd w yp ływ a ł wniosek, że  w  ga jówkach  
kulało przestrzeganie zarządzeń.

Nie było inn e j  rady: Leśn ik  zabrał się bezpośred
nio do drzewek. Skoro św it szedł do młodniaków,  
do zagajników, do bialo-ziełonych brzezinek zaka 
syw ał rękaw y, zapierał się mocno w  ziem ię  i c h w y 
ciwszy za koronę smarkatego świerczka, sosenki, 
jodełk i  — ciągnął w  górę. Ciągnął a ciągnął, nie 
ustając w  zapale. ,

Takie małe drzewinki,  chociaż małe, m ocno siedzą 
w  ziemi i żeby  nie w ie m  jak  ciągnąć, nie  stają się 
w iększe  Tyle, że przychodzi tak i  m om ent ,  k iedy  
Juz dłużej nie w y tr zym u ją  i z  le kk im  chrupnięciem  
korzenia pada św ierczek czy brzózka czy  osiczka  na 
pulchną ziemię...

Zaraz, to miała być bajka z morałem. A le  z  jakim'!  
Ze milion hektarów  to za dużo ja k  na powiat? Ze 
nie należy o świcie ciągnąć św ierka za głowę? Ze
— jeżeli ciągnąć —  to ko lek tyw nie?  Za zamiast  
ciągnąć — lepiej zrobić coś takiego, żeby  drzewa  
m u s i a ł y  rosnąć? Na przykład.. .

Ba, nie zn a m y  się na 'tym. N iek tórzy  m ówią  o 
melioracjach, przecinkach, spryskiwaniach; o tym , że  
jeśli pryskać  — to Gajowi, k tó r y m  Podleśnicy dają  
1 otrzebny sprzęt i metody, w ym yś lone  przez Leśn i
ka- k tó ry  z  kolei ty lko  dogląda, czy jego w y m y s łu  
ktoś po drodze nie przekręcił lub zgoła nie zgubił.

k tó r%  T0Snie WtedU ^  W bajC<!' T ak  mówicł n ic '  
Bo ja wiem...

ĆW IEK.
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